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Uznanie dla wychowawców młodzieży pracującej

Grupa mistrzów

u Henryka Jabłońskiego
WARSZAWA (PAP)

8 bm. w Warszawie podsumowane zostały wy
niki tegorocznego — dziesiątego z kolei — ogól
nopolskiego plebiscytu na „Najlepszego mistrza
— nauczyciela i wychowawcę, młodzieży". 26-
-o sobową grupę laureatów konkursu, wśród któ
rych byli m. .in. Genowefa Gondek — mistrz w

krakowskim „Stomilu’’ oraz Edward Trybułow-
ski — mistrz w Fabryce Obrabiarek Specjali
zowanych „Ponar — Tarnów”, przyjął w Bel
wederze przewodniczący Rady Państwa — Hen
ryk Jabłoński.

O dziesięcioletnich tradycjach, przebiegu i do
robku plebiscytu poinformował przewodniczący
Rady Głównej FSZMP — Krzysztof Trębaczkie-
wicz.

W plebiscycie tym wzięło udział w br. 653 tys.
młodych ludzi zatrudnionych w blisko 3,8 tys
zakładów przemysłowych w całym kraju. Wy
typowali oni ponad 5,3 tys. wychowawców, któ
rym przyznane zost ły tytuły „Najlepszego mi
strza —, nauczyciela i wychowawcy młodzieży”.

Uczestnicy spotkania w rzeczowy sposób przed
stawili spostrzeżenia ze swej codziennej dzia
łalności wychowawczej

Przytaczając przykłady z codziennej pracy,

mówili m. in. o kłopotach i trudnościach Jakie
napotykają w wychowaniu młodzieży.

Podsumowując wypowiedzi zebranych, Henryk
Jabłoński skoncentrował uwagę na ewolucji roli
mistrza związanej z przemianami w produkcji
i życiu społecznym.

Za pośrednictwem zebranych przewodniczący
Rady Państwa podziękował wszystkim mistrzom
za ich pracę i wysiłki, prosił o przekazanie ży
czeń skucesów w wyzwalaniu talentów i ambi
cji na miarę naszych czasów.

W spotkaniu uczestniczyli: sekretarz Rady
Państwa — Ludomir Stasiak, kierownik Wydzia
łu Organizacji Społecznych, Sportu i Turystyki
KC PZPR — Zdzisław Andruszkiewicz, sekre
tarz CRZZ — Stanisław Szkraba, szef Kancelarii
Rady Państwa — Edmund Boratyński.*

W siedzibie OKFJN z laureatami plebiscytu na

„Najlepszego mistrza, nauczyciela i wychowaw
cę młodzieży” spotkało się kierownictwo ZSMP.
Najlepszym wychowawcom młodych pracowni
ków wręczono dyplomy i odznaki „Zasłużonego
nauczyciela i wychowawcy młodzieży”.
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w DŻINSACH
Wyglądam oknem: jest. Stoi koło swego

auta i pucuje go w pocie czoła, na wysoki po
łysk. Jest tu prawie co dzień, zaraz po pra
cy, a w niedzielę i święta czasem od rana.

Niekiedy wsiada w samochód i robi rundkę.
Nie, nie za miasto, ale wokół Rynku i z po
wrotem. T o auto nie może się przecież zbyt
zużyć. Ono nie jest do jeżdżenia. To jest
Auto-Wskaźnik 'Pozycji Społecznej.

Oni — współcześni drobnomieszczanie — są
dziś całkiem inni niż dawniej. Kiedyś roz
poznawało się ich po nowobogackim wy
glądzie (futro dla pani, pelisa dla pana) i
ciasnych poglądach. Dziś ich horyzonty po
zornie wydają się szerokie, a ubiór — zgodnie
z terrorem mody — niedbały. Z rytuału ży
cia drobnomieszczan zostało im jedno: ty
dzień ma sześć dni roboczych i dzień siódmy
— w którym trzeba „zadać szyku”. W ten
dzień należy się naprawdę ubrać, poka
zać swoje bogactwo, swoją niezależność.

Ale niezależnóś.i w nich nie ma. Są bardzo
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uzależnieni: od przedmiotów. Przedmiotów,
które rzadko gromadzą w celu użytkowania —

częściej, aby je posiadać, niekiedy też — aby
stan posiadania zademonstrować.

Przeprowadzam króciutką sondę opinii
wśród znajomych i nieznajomych: jacy są
współcześni Dulscy, gdzie ich szukać, po czym
rozpoznawać?

CZY WYGLĄDAJĄ JAKOŚ INACZEJ?
— Eee, nie. A zresztą, bo ja wiem...
— Tak, zdecydowanie tak. Oni bardzo dba

ją o swój zewnętrzny „wystrój”, o swoją o-

sobistą „fasadę”.
W CO SIĘ UBIERAJĄ?
— W coś co jest widocznie eleganc

kie, bogate, no i modne.
— Ubierają się w dżinsy, ale nie te, które

nosi się, bo są wygodne, więc „szmelcuje” się
je dzień w dzień. Oni mają dżinsy eleganckie,
na pokaz, koniecznie z widoczną naszywką
„wrangler”, „lee”, „lewis”.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Jutro przybywa do Polski
Kurt Waldheim

WARSZAWA (PAP)
Na zaproszenie rządu PRL 10 bm. przybędzie do Polski z wl<

zytą oficjalną sekretarz generalny Organizacji Narodów Zjed
noczonych dr Kurt Waldheim.

Wizyta ta jest wyrazem uznania dla roli Polski w ONZ i ak
tywności naszego kraju służącej rozwiązywaniu najważniej
szych problemów współczesnego świata. Z drugiej strony sta
nowi ona podkreślenie naszej woli działania na rzecz dalszego
umacniania pozycji tej organizacji — ważnego instrumentu,
utrwalania międzynarodowego pokoju i bezpieczeństwa, rozwo
ju wzajemnie korzystnej współpracy między państwami w<

wszystkich dziedzinach.
Polska wysoko ocenia działalność Kurta Waldheima I je gai

zaangażowanie w realizację celów ONZ. Nasz kraj zawsze ak
centował swą wolę szerokiego współdziałania z najwyższym
przedstawicielem Sekretariatu ONZ.

Przypomnijmy, że ten wybitny polityk i dyplomata, przedstawi
(DOKOŃCZENIE NA STR. S)

U
Realizacja programu doskonalenia prawa ♦ Nowe technologie

dla przemysłu żywnościowego ♦ Zmiana w przepisach o pomocy

dla młodych małżeństw

WARSZAWA (PAP)
Jak informuje rzecznik praso

wy rządu — 8 bm. Prezydium
Rządu odbyło swoje kolejne po
siedzenie. Minister sprawiedli
wości złożył informację o reali
zacji rządowego programu do
skonalenia prawa i zamierze
niach ustawodawczych do 1980 r.

Przedstawił również projekty
decyzji dotyczących tych spraw.

W ostatnich latach wydano
wiele aktów o zasadniczym zna
czeniu z punktu widzenia do

skonalenia prawa. Osiągńięto
również znaczne efekty w po-
rządkowanitr przepisów resorto
wych. Duży udział w tym miała
Rada Legislacyjna. Obecnie za
chodzi potrzeba nasilenia tego
typu działań. Prezydium Rządu
zaleciło zintensyfikowanie prac
nad projektami aktów ustawo
dawczych o zasadniczym znacze
niu dla polityki społeczno-gospo
darczej w obecnym okresie, do
tyczących np. problematyki
przedsiębiorstw państwowych,

gospodarowania środkami pro
dukcji, ochrony środowiska na
turalnego oraz zdrowia, a także
systemu edukacji narodowej.
Doskonalić się będżie również

prace legislacyjne, przez zwięk
szenie w nich udziału szerszego
grona specjalistów i zacieśnienie
kontaktów ze światem nauki o-

raz. przez upowszechnienie prak
tyki konsultowania poszczegól
nych rozwiązań z zainteresowa
nymi środowiskami. Postano-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W rywalizacji 2 tysięcy zakładów

Dębicka WUCh laureatką
III nagrody w konkursie „Do-Ro“

(Inf. wł) Obchodząca swe 25-
lecie Wytwórnia Urządzeń Chło
dniczych w Dębicy odnotowała
znaczący sukces. W IV Ogólno
polskim Konkursie Dobrej Robo
ty organizowanym przez „Try
bunę Ludu”, Telewizję Polską
oraz Polski Komitet Normalizacji
i Miar — znalazła się w grupie
zakładów wyróżnionych nagrodą
trzeciego stopnia i nagrodą pie
niężną dla załogi. Warto wie
dzieć, iz w konkursie uczestni
czyło prawie 2 tys. przedsię
biorstw z całego kraju.

Spośród setek poczynań, któr«
doprowadziły WUCh do zwycię
stwa n.a uwagę zasługują, m. in..
zmniejszenie ilości reklamacji,
powiększenie serwisu technicz
nego, obniżenie pracochłonności
wyrobów o 110 tys. godzin, zna
cznie większa niż w poprzednich'
latach ilość prac rozwojowo-
wdrożemowych i wprowadzo
nych do produkcji nowości, wła
ściwą, gospodarka maszynami j
surowcami.

(sad)

Autostrada wyłania się
spośród skał

Znaczny postęp przy budowie

autostrady Kraków — Katowice
nastąpił od czasu naszej ostat
niej wizyty przed dwoma miesią

cami. Prace ziemne, prowadzo
ne w tej chwili na całej prawie
długości trasy, wykonano w ok.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

„Boom" koncernów

zbrojeniowych w RFN
Wielkie koncerny RFN od

grywają csraz większą rolę w

dostawach nowoczesnych rodza
jów broni nie tylko dla Bundes
wehry, ale również dla sił
zbrojnych pozostałych państw
członkowskich NATO.

Jeden z czołowych producen
tów sprzętu wojskowego, mo
nachijski koncern „Krauss-
Maffei” zwiększył w roku bie
żącym swe obroty o prawie
miliard marek zachodnionie-
mieckich w porównaniu z ro
kiem ubiegłym. Dyrekcja fir
my nie ukrywa, że dla koncer
nu nadchodzą „jeszcze lepsze
czasy”.

Przyjęty niedawno przez ko
misję Bundestagu d/s obrony
projekt programu wyposażenia

Bundeswehry w 1800 nowych
typów czołgów „leopard-2”
przyniesie koncernowi Flicka,
do którego należy firma Krauss-
Maffei” 6,5 mld marek zachod-
nioniemieckich zysku. Jeszcze

większych zysków spodziewa
się „Krausś-Maffei” od dostaw
czołgów typu „gepard”. Do
1980 roku Bundeswehra ma o-

trzymać 432 te czołgi, Holandia
— 95, Belgia— 55.

Zakłady lotnicze firmy „Dor-
nier” w Monachium przystępują
do seryjnej produkcji samolo
tów bojowych „alpha jet”.
Bundeswehra ma otrzymać
przeszło 430 samolotów tego ty
pu. Zamówienie złożyły także

siły powietrzne Francji i Bel
gii.

poza

Mój głos

wy-
któ-

Maciej Szumowski

niczym
;ię nie

Tozajmowałem,
prawda. Ale pracowitość,
która, mnie dopadła. właśnie
na wczasach, jest zupełnie
nienormalna. Roboty mam

huk. Nic tylko podwajam
swoje wysiłki — a wszy
stko po to, by wykonać z

góry założony plan. Biegam
jak frajer za grzybami —

myślotc bez przerwy o tym,
czy aby jakiś inny przodo
wnik mnie nie prześcignął.
Przekroczyłem już znacznie
normę dzienną tropienia
kozaków i prawdziwków, a

jednak wciąż czuję, że tkwią
we mnie jakieś ukryte rezer
wy produkcyjne. I myśl o

tym oczywiście nie daje mi

spać. To bardzo dobrze. Jak
nie śpię w nocy, to mogę z

całą pewnością wcześniej
wstać. Nie grozi mi ryzyko
spóźnienia na grzybobranie.
A zresztą, gdy inni śpią, ktoś
czuwać musi.

Zastanawiam się na przyk
ład, dlaczego to od wieków
utarło się zbierać grzyby
tylko w dzień. Dlaczego by
tego nie można robić w no
cy? Nie wiem. Chyba dla

V PÓŁ SŁOWA...

ciwpożarowej. To jest
dyskusją.

Ten i ów malkontent
szuka sto powodów, dla
rych moja, propozycja wydać
się może nierealną. Ale my

w sprawie wzrostu
przykładu przejdę na trzecią
zmianę i zbierać będę -ów-
nież o północy. Nie jest to

reorganizacja, która mogła
by pociągnąć za sobą jakieś
większe

'

koszty. Nie będzie
my elektryfikować w tym
celu lasów, choć byłaby to

propozycja efektowna. My
ślę, że wystarczy zaopatrzyć
trzecią zmianę w poręczne
łuczywa. Pierwej rzecz jasna
trzeba ochotników przeszko
lić w zakresie ochrony prze-

znamy takich. I bliżej im się
przypatrzymy jak zajdzie po
trzeba. Jeśli ktoś szuka tylko
ciemnych stron

znajdzie. Ale po
kać? I w jakim
kłody kłaść pod
we frustrację pchać? A mo
że i dla gorszych, ciemnych
celów? Prawdzie w oczy trze
ba patrzeć, to jasne. Jest

problem, trudny, odpowie
dzialny. I nie należy go po
mijać w dyskusji przed re-

nocy, to

co ich szu-
celu? Żeby
nogi, ludzi

'■ organizacją grzybobrania.
Ten problem to kwestia du
żej wagi. Mianowicie chodzi
o to, czy grzyby zdążą wy
rosnąć, jeśli będą zbierane
od rana do północy i od pół
nocy do rana? Proszę — dy-

. skatujcie, wypowiadajcie się.
Ja wszystkie te postulaty
przyjmę do wiadomości i w

miarę możliwości rozpatrzę.
Byłem i jestem za wszech
stronną dyskusją, z czego je
stem dobrze znany. Decyzji
jednak nie zmienię. Mam ta
ki styl kierowania (własnymi
pomysłami). Na przykład je
stem przekonany, że rado
snym wzrostem grzybów też
można kierować przy odro
binie talentu i zaangażowa
niu się w sprawę. Na grzyba
trzeba oddziaływać — naj-
pierw delikatnie, potem gdy
ten sposób zawiedzie przejść
można do szturchania. Niech,
wzrasta tak, aby porost grzy
bami był na poziomie odpo
wiadającym mojej reorgani
zacji. Ktoś spyta: co się sta
nie, gdy las spłonie? A to

już inna sprawa, nie objęta
moją reorganizacją.

W ogóle wydaje mi się, źe

niezbyt, dokładnie wykorzy
stujemy ludzi to ciągu doby.

Nowosądeckie
zaprasza

Dla tych, którzy urlop za
planowali na lipiec, spieszy
my z wiadomościami, uzys
kanymi w nowosądeckim
Centrum Informacji Woje
wódzkiego Przedsiębiorstwa
Gospodarki Turystycznej.

We Wsi Bobowa położonej
malowniczo' nad rzeką Białą
jest jeszcze 7 wolnych miejsc,
a w pobliskiej Jankowej
miejsc 18. Lipcowy urlop
można także spędzić nad
Popradem, wśród gór Beski
du Sądeckiego. Wolne miej
sca wczasowe są jeszcze w:

Cyganowicach — 6, Barci
cach — 3, Andrzejówce — 4
i Łomnicy — 3. Najwięcej
wolnych miejsc — bo aż 40,
i to nie tylko w lipcu, ale
również w sierpniu i wrześ
niu jest w Banicy koło Gry
bowa. Szczegółowe informa
cje w Centrum Informacji
Turystycznej WPGT w No
wym Sączu — teł. 20-000.

(sś)

Znów zginął
nóż z Sukiennic

W najbardziej ludnym
punkcie Krakowa złodziej
musiał się posłużyć bądź
drabiną, bądź mocarnym ko
legą, który go uniósł w górę,
a także niezłymi obcęgami.
Jak to zrobił, trudno dociec,
w każdym razie udało mu się
ukraść legendarny nóż, wi
szący na sporej wysokości
przy wejściu do Sukiennic.

Krakowscy konserwatorzy
zabytków jednak nie rozpa
czają. Nóż bowiem nie był
oczywiście zabytkiem, lecz
imitacją. Ściślej, czwartą z

kolei, którą ukradziono od
czasu ostatniego remontu
Sukiennic. Jak widać więc,
noże znikają średnio co

cztery miesiące i jeśli tak

dalej pójdzie, to krakowskie
Pracownie Konserwacji Za
bytków będą musiały uru
chomić ich seryjną produk
cję.

(kwar)

Kto otrzyma indeks?
W Akademii Medycznej — wyniki egzaminów

ogłoszone
W innych uczelniach — sprawdzian trwa

W AKADEMII MEJ^CZŃĘJ
.egzaminy .wstępnę rozpoczęły
się 30 czerwca. Dzięki pracy
komputerów — a obliczały one

centralnie rezultaty . sprawdzia
nu testt wego, przysłane z wszy
stkich uczelni medycznych w

kraju — już dziś wiadomo, kto
otrzyma indeks tej uczelni; z

1722 starających się o przyjęcie
na AM, na liście znalazło się
448. I tak w nowym roku aka
demickim naukę na Wydziale
Lekarskim podejmie 250 osób,
na Stomatologicznym 59, na

Farmacji 99, na Pielęgniarskim
40.

W UNIWERSYTECIE JAGIE
LLOŃSKIM wczorajszy dzień

był ostatnim dniem zmagań o

status studenta. „Za wcześnie
jednak na dokonywanie jakich
kolwiek ocen — powiedział
prorektor- d/s młodzieży, prof.
dr hab Mieczysław Hess —

Komisje rekrutacyjne pracują
na pełnych obrotach- Podliczają,
zsumowują, radzą...”.

W WYŻSZEJ SZKOLE PEDA
GOGICZNEJ o 650 miejsc na 14
kierunkach ubiegało się 1500
kandydatów. „Egzaminy wypa
dły na ogół dobrze — mówi
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Kolegium Rektorów

Zadania krakowskiego
środowiska naukowego

Wczorajsze posiedzenie Kole
gium Rektorów Krakowskich'
Szkół Wyższych z udziałem se-

ketarza KK PZPR Jana Grzela
ka poświęcone było omówieniu
zasad stworzenia ośrodka infor
macji, którego zadaniem byłoby
upowszechnianie osiągnięć nau
ki i techniki, informacji o pro
wadzonych pracach badawczych
oraz sprawie wdrażania opraco
wań naukowych do gospodarki
krajowej. Podjęte decyzje będą
realizowane wspólnie z Krakow
ską Radą Nauki i Techniki.

Osobną dyskusję poświęconej
udziałowi krakowskiph uczelni
w naukowych badaniach priory
tetowych. (Fal)

Fot. Otto Link

Po raz pier
wszy w trak
cie tegorocz
nych waka
cji gościliśmy
wczoraj za

stępowych
zastęp ów

Nieobozowej
Akcji

' Let
niej, którym

IV wyniku losowania przypadły
agrody (komplety do gry w

cometkę) za zadanie „Mam po-

Mili goście
mysł”. Dopisały dzieciaki, dopi
sali ich rodzice i opiekunowie
Była Renata Idzik, zastępowa
„Stokrotek” z Kornatki, Janusz

Kapusta z „Wilczej Gromady
’

w Pychowicach, Lueynka Sle-
dziowska z zastępu „Wędrowni
ćy” w Staniątkach, zamiast Eli
Miś przewodzącej „Słoneczkom”
■w Maszkowie stawi! -się jej'ma
ły braciszek, „Lipy” z Wieliczki

reprezentował' Mirek Kubowicz,
;,Słowiki” z Dursztyna — Kazik

Sołtys, „Jagódkj” z Harkabuza—

Grażynka Ki;rpieć, „Sanjanty”
z Rabki Zdroju — Mariolką Pio
trowska, „Psotki i Śmieszki” z

j Woli Rzędzińskiej - Krysia No
sal, „Czarne Wrony" z Pddborza
— Lueynka Rzeżnik j „Fiołki” z

Kolkówki — Renatka Gnat. Na
si mili goście zwiedzili drukar
nię, w której powstaje „Gazeta
Południowa”, następnie z rąk
zastępcy komendanta Chorągwi
Krakowskiej ZHP hm Leszka
'Sułka odebrali nagrody. Oni też

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)



Str. 2 GAZETA POŁUDNIOWA SOBOTA, NIEDZIELA, 9, 10 LIPCA 1977 R. — NR 154

Delsgacja LDPD

w Krakowskim
Komitecie SD

7i8bm.gościławKra
kowskim Komitecie Stron
nictwa Demokratycznego de
legacja . Liberalno-Demokra
tycznej Partii Niemiec
(LDPD) na czele z Witko
Hollandem, sekretarzem Cen
tralnego Zarządu LDPD, po
słem do Izby Ludowej NRD.
Goście, którym towarzyszyli:
sekretarz CK SD Zbigniew
Rudnicki, wiceprzewodniczą
cy KK SD Kazimierz Fuscha
oraz sekretarz KK SD Ta
deusz Nowiński odbyli spot
kanie z przedstawicielami
krakowskiego świata nauki,
a jego tematem był rozdwój
usług.

Delegacja LDPD zwiedziła

ponadto zakłady usług moto
ryzacyjnych „Polmozbytu”,
zakłady spółdzielczości pracy
i rzemiosła. C-oścle obejrzeli
także Wawel oraz inne za
bytki m. Krakowa.

Geografia turyzmu —

nowa dyscyplina
naukowa

Od nowego reku akademic
kiego słucl e Wydziału
Biologii i Nauk o Ziemi U-

niwęrsytetu Jagiellońskiego
rozpoczną nową specjalizację
— z geografii turyzmu. Nau
czanie tej dyscypliny, wpro
wadzanej po raz pierwszy w

Polsce, obejmuje studentów
ostatnich dwóch lat studiów.
Posiądą oni wiedzę o takich

zagadnieniach jak: zasoby
turystyczne i uzdrowiskowe
środowiska naturalnego, bio-

kiimatologia, socjologia tu
rystyki, planowanie prze
strzenne i gospodarcze tury
styki, organizacja i technika

obsługi wycieczek oraz kar
tografia turystyczna. Fa
chowcy z takimi kwalifika
cjami uzupełnią kadry m. in.

organizacji i przedsiębiorstw
związanych z obsługą ruchu

turystycznego.

Popularność
góralskiej kultury

Zespół „Holny” święcił
sukcesy w Anglii, „Klimek
Bachleda’ we Francji, „Maś-
niaki” wyjechały na wystę
py do Szwecji, z występów
w Bułgarii wrócił zakopiań
ski chór „Wierchy" i „Sło
wiki Tatrzańskie”. Przed

Wyjazdem na festiwal fol
klorystyczny do Włoch, o-

statnie próby odbywa zespół
„Sabały”. Ludowa kultura
Podhala podbija Europę.

Także w. kraju odnosi ona

zasłużone sukcesy, W Zakopa
nem czynna jest wystawa ma
larki na szkle Jolanty Pęksy.
W Nowym Targu odbywa się
ekspozycja prac członków

Podhalańskiej Spółdzielni
Rękodzieła Ludowego i Ar
tystycznego. na której zgro
madzono kilimy, sumaki, dy
wany, dzianiny, wyroby „ze

skóry.

Sianokosy
na ukończeniu

w woj. nowosądeckim
sprzęt traw z 42 tys. ha łąk
dobiega końca. W sianoko
sach wykorzystano m. in. 3
tys. ciągników, ścinacze zie
lonek, sieczkarnie samobież
ne, kosiarki rotacyjne, 14 tys.
kosiarek konnych, kilka ty
sięcy przetrząsaczy widło-

wych. Sprzęt był dobrze

przygotowany, awarie usu
wano od ręki, w czym głów
na zasługa SKR-ów. (k-b)

POGODA

M

prognoza pogody dla
POLSKI POŁUDNIOWEJ:
Zachmurzenie na ogół umiar
kowane, lokalnie przelotny
deszcz i możliwa burza. Za
mglenia, w noey i rano miej
scami mgła. Temperatura
maksymalna w dzień 23 st.,
minimalna w nocy 12 st.

Wiatry słabe zmienne z prze
wagą kierunków południo
wych. W Tatrach zachmu
rzenie duże s. większymi
przejaśnieniami. Okresami

przelotne opady deszczu, mo
żliwa burza. Temperatura
maksymalna w dzień 10 st.,
minimalna w noey S st. Wia
try umiarkowane południo
wo-zachodnie.

ORIENTACYJNA PROG
NOZA POGODY NA NA
STĘPNĄ DOBĘ; Wzrost za
chmurzenia i opady deszczu.

Temperatura bez większych
zmian.

WCZORAJ NA TERMOME
TRZE O GODZ. 13: Szcze
cin 17, Świnoujście 17, Ko
szalin 20, Łeba 17, Gdańsk 17,
Olsztyn 19, Suwałki 21, Bia
łystok 17, Warszawa 19, Po
znań 16, Wrocław 18, Kłodz
ko 18, Śnieżka 6, Lublin 19,
Rzeszów 19, Przemyśl 19, Le
sko 20, Katowice 21, Kielce
18, Tarnów 21, Kasprowy
Wierch 7, Racibórz 20, Czę
stochowa 18, Kraków 21,
Bielsko 21, Zakopane 18, No
wy Sącz 20, Hala. Gąsienico
wa. II . Muszyna 17.

BIOMET INFORMUJE: W

rejonach lokalnych burz
przejściowe objawy obniżo
nej sprawności działania i
krótkotrwałe objawy pogor-
r-onarjo samopoczucia. Wi
dzialność rano ograniczona,
dropi miejscami śliskie.

2. K

Z prac Prezydium Rządu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1,
wiono wprowadzić system reje
stracji przepisów resortowych.
Rejestr taki prowadzić będzie
minister sprawiedliwości.

0 Prezydium Rządu rozpa
trzyło wstępne propozycje doty
czące usprawnienia działalności
terenowych organów administra
cji państwowej oraz rozszerzenia
ich funkcji opiniujących i uz
gadniających w odniesieniu do

sfery zadań nie podporządkowa
nych radom narodowym. Propo
zycje te mają na celu stworze
nie warunków, które umożliwią
bardziej kompleksowe opraco
wywanie wojewódzkich, miej
skich i gminnych planów rozwo
ju społeczno-gospodarczego, a

także zwiększenie dyspozycyjno
ści rad narodowych w planowa
niu i realizacji terenowych bu
dżetów.

0 Na posiedzeniu minister fi
nansów przedstawił informacje
na temat przedsięwzięć podej
mowanych w resortach i organi
zacjach spółdzielczych na rzecz

zwiększenia efektywnośei gospo
darowania i ograniczenia strat

występujących w niektórych cy.

Z Pakistanu
Władze wojskowe, które doko

nały zamachu stanu w Paki
stanie — oznajmiły, że Zulfikar
Ali Bhutto zostanie zwolniony
z aresztu prewencyjnego, aby
móc uczestniczyć w wyborach
powszechnych, planowanych na

październik. Jednakże przywód
cy opozycji domagają się posta
wienia byłego premiera przed
sądem za „sfałszowanie poprze
dnich wyborów parlamentar-

dziedzinach działalności gospo
darczej.

0 Prezydium Rządu omówiło
przedstawione przez resort prze
mysłu maszyn ciężkich 1 rolni
czych dwa programy ściśle zwią
zane z rozwojem gospodarki ży
wnościowej. Jeden z nich doty
czy powiększenia i unowocześ
nienia produkeji linii technolo
gicznych, maszyn i urządzeń dla

przemysłu spożywczego, drugi
zaś — urządzeń chłodniczych dla
przemysłu mleczarskiego oraz

dla placówek obrotu żywnością.
0 Prezydium Rządu zapozna

ło się z kierunkami działania

zmierzającymi do poprawy go
spodarki kablami i przewodami.

0 Powzięto decyzję, która
wprowadza korzystną zmianę w

obowiązujących przepisach o u-

dzielaniu pomocy materialnej
dla młodych małżeństw ze środ
ków zakładowego funduszu so
cjalnego. Podniesiono mianowi
cie górną granicę dochodu (na
jedną osobę w rodzinie) upowa
żniającą do ubiegania się o po
moc z tego funduszu oraz górną
granicę, której przekroczenie
powoduje zawieszenie tej pomo-

nych”. Rzecznik sił zbrojnych
oznajmił natomiast, iż władze

wojskowe nie mają zamiaru or
ganizowania procesów politycz
nych.

Prasa pakistańska podała, że

po zamachu stanu zostało zwol
nionych z więzienia w Kaszmi
rze 33 działaczy opozycyjnych, •

uwięzionych w okresie rządów
premiera Bhutto.

0 (k) PREZYDIUM KC
KPCz, omawiając komunikat
o oficjalnej, przyjacielskiej
wizycie delegacji partyjno-
państwowej PRL z I sekreta
rzem KC PZPR Edwardem
Gierkiem w Czechosłowacji,
wyraziło całkowitą aprobatę
dla wyników rozmów polsko-
czechosłowackich.

0 L. BREŻNIEW przyjął
8 bm. na Kremlu szefów

przedstawicielstw dyploma
tycznych, akredytowanych w

Moskwie, którzy złożyli mu

gratulacje w związku z wy
borem na stanowisko prze
wodniczącego Prezydium Ra-

Z dalekopisu
dy Najwyższej ZSRR. W
imieniu przybyłych przema
wiał dziekan korpusu dyplo
matycznego, ambasador Ka
nady, Robert Ford. Następnie
zabrał głos L. Breżniew.

0 8 BM. odbyła się w naj
starszej uczelni akademickiej
Wojska Polskiego — Akade
mii Sztabu Generalnego im.
gen. broni Karola Świer
czewskiego 27 uroczysta pro
mocja.

0 AGENCJA UPI powołu
jąc się na rozgłośnię radiową
w Luandzie podała, że żoł
nierze angolscy ujęli, po
trwającym miesiąc pościgu w

północnej części kraju, przy- |
wódcę udaremnionego w i
końcu maja br. kontrrewolu
cyjnego zamachu stanu w

Angoli, byłego
’ ministra

spraw wewnętrznych Nito
Alvesa.

0 RADA Bezpieczeństwa
ONZ jednomyślnie zaleciła

przyjęcie Dżibutti do ONZ.

„Biegonice — II"

Rozruch w

(Inf. wł.) Zakład Ceramiki Bu
dowlanej „Biegonice II” w No
wym Sączu jest najmłodszym,
a zarazem najnowocześniejszym
producentem ceramicznych ma
teriałów budowlanych w woje
wództwie nowosądeckim. Zakład

rozpoczął pracę 1 kwietnia br.
a w ciągu sześciu miesięcy miał

osiągnąć pełną zdolność produk
cyjną i dostarczać rocznie ponad
4 min pustaków ceramicznych
typu „max” — każdy wielkością
równy 8 cegłom. Przedstawia
jąc bardziej obrazowo — jest to

35 min cegieł, podczas gdy wszy
stkie istniejące w tym regionie
cegielnie tarnowskich Zakładów
Ceramiki Budowlanej mają

3 miesiące
zdolność

cegieł.
produkcyjną 30 min

Od momentu podjęcia produk
cji ambicją młodej załogi, kie
rowanej przez 28-letniego mgr
inż- Mariana Górkę, było skró
cenie o połowę okresu docho
dzenia zakładu do pełnej zdol
ności wytwórczej. Wysiłek zo
stał uwieńczony sukcesem i

„Biegonice II” w trzy miesiące,
zamiast w pół roku osiągnęły
docelową zdolność wytwórczą —

335 tys. pustaków typu „max”
miesięcznie. W czerwcu załodze
udało się nawet przekroczyć plan
i dostarczyć na potrzeby budo
wnictwa 351 tys. pustaków ce
ramicznych wysokiej jakości, (sś)

Jutro przybywa do Polski

Kurt Waldheim
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

wiciel neutralnej Austrii, został wybrany sekretarzem general
nym ONZ w końcu 1971 r., przy powszechnym poparciu przed
stawicieli państw członkowskich tej organizacji. To poparcie
towarzyszyło również Kurtowi Waldheimowi przy jego ponow
nym wyborze na to stanowisko w końcu ub. r. — na następną
5-letnią kadencję.

Przypomnijmy także, że w połowie 1972 r. sekretarz general
ny ONZ złożył wizytę oficjalną w naszym kraju.

Program obecnej 4-dniowej wizyty dr Kurta Waldheima
w Polsce przewiduje spotkania sekretarza generalnego z czoło
wymi osobistościami naszego kraju oraz rozmowy polityczne
dotyczące najważniejszych aktualnych problemów międzynaro
dowych. Jak można przypuszczać, wiele miejsca w tych rozmo
wach zajmą sprawy dalszej współpracy Polski z ONZ, z jej or
ganizacjami wyspecjalizowanymi, a także perspektywy najbliż
szej, zbierającej się we wrześniu, XXXII Sesji Zgromadzenia
Ogólnego Narodów Zjednoczonych.
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Wycofało się 13 załóg, wśród nich Jaroszewicz —

Żyszkowski

Rajd Polski wystartował
8 bm o godzinie 10 na Stadio

nie Olimpijskim we Wrocławiu

wystartował 37 Rajd Polski —

największa w tym roku impre
za spor tów samochodowych w

naszym kraju stanowiąca dla
kierowców zarazem eliminację
mir trzos'w Europy, mistrzostw

krajów socjalistycznych i „Pu
charu Przyjaźni”. Zgodnie z

tradycją jako pierwsi z nume
rem startowym „1” na samocho
dzie „lancia stratos 2,4 hf” wy
startowali ubiegłoroczni zwy
cięzcy imprezy — A. Jarosze
wicz i R. Żyszkowski.

Ostatecznie po badaniach te
chnicznych samochodów do I

etapu (długości 951 km) wystar
towały 93 załogi z 16 krajów
Europy.

Od pierwszych godzin rajdu
kierowcom towarzyszyła fatalna

pogoda — ulewne deszcze na

górskich odcinkach specjalnych
stwarzały bardzo trudne wa
runki na i tak niełatwej trasie.
Do godziny 21 w piątek, a więc
na półmetku I etapu rajdu, wy

cofało się 13 załóg, wśród nich
uważani za faworytów na zwy
cięzców, polska załoga Jarosze
wicz i Żyszkowski (na „lancii
stratos 2,4 hf”) z powodu de
fektu ogumienia na odcinku

specjalnym. Wypadkowi uległa
załoga bułgarska Kadickow —

Stefanów (na samochodzie „vaz

21011”). Obaj kierowcy przewie
zieni zostali do szpitala. Groźny
wypadek miał także na trasie

czołowy radziecki kierowca
Brundza (pilot Brum), którego
„łada-1600” spłonęła.

W czołówce rajdu wg nieofi
cjalnej klasyfikacji generalnej
znajduje się po 10 odcinkach

specjalnych francuski kierowca
Darniche (na „lancii stratos 2,4
hf”) z czasem przejazdu 64,50,
który wyprzedza dwójkę kie
rowców hiszpańskich Fernande-
za — 65,16 i Canellasa — 66,44.

Rozegrany w Sobótce wyścig
(5 razy 3 km) wygrał Darniche

przed Zaninim (Hiszpania) i
Stawowiakiem — na „fiacie 125p”.

Czy w Warszawie padnie rekord świata?

Ważna dla turystów

Przepisy celno-dewizowe Rumunii
WARSZAWA (PAP)

Rumunia należy do tych kra
jów, do których — zwłaszcza w

okresie wakacyjnym — wyjeż
dża wielu polskich turystów.
Warto więc przypomnieć prze
pisy celno-dewizowe tam obo
wiązujące.

I tak — wolne są od cła przy
wożone do Rumunii i wywożone
z tego kraju przedmioty osobi
stego użytku, a szczególnie: o-

dzież, obuwie, bielizna, wyroby
kosmetyczne, sprzęt sportowo-
turystyczny, dwa aparaty foto
graficzne, wąskotaśmowy aparat
filmowy oraz 24 klisze lub 10
rolek błon, 2 rolki taśmy filmo
wej, a także (w pojedynczych
egzemplarzach) biżuteria osobi
sta. Ponadto wolne są od cła

przywożone do Rumunii środki

spożywcze w ilości potrzebnej na

czas podróży, napoje alkoholowe

(do5litrów-winaido21in
nych), wyroby tytoniowe (do 300
szt. papierosów lub do 300 g ty
toniu). Ogólna wartość środków

spożywczych, napojów alkoholo
wych i wyrobów tytoniowych

WASZYNGTON (PAP)
7 lipca w jednej z kopalń wę

gla w miejscowości St. Charles,
480 km od Waszyngtonu w po
łudniowo-zachodniej Wirginii w

Katastrofa górnicza w OSA
USA — wydarzyła się katastro
fa. Jak poinformowano, w wy-

wyniku wybuchu ognia czterech

górników poniosło śmierć. 14 o-

sobom udało się wydostać na po
wierzchnię. Przyczyny katastro
fy nie są znane.

II
ki

nie może przekroczyć 500 lei. Do
Rumunii mogą być przywożone
bez cła również upominki o łą
cznej wartości do 2 tys. lei. Za
kazany jest natomiast przywóz:
broni i amunicji oraz znaczków

pocztowych.
Z Rumunii można wywozić

bez cła te przedmioty osobistego
użytku, które zostały przez tu
rystę przywiezione, a ponadto
napoje alkoholowe i wyroby ty
toniowe w ilościach dozwolo
nych przy wjeżdzle do tego pań
stwa.

Środki spożywcze mogą być
wywożone z Rumuniii bez cła

tylko w ilościach niezbędnych
na czas podróży, jednakże wy
wóz: wyrobów mięsnych do 1

kg, konserw mięsnych do 1,5 kg,
cukru j wyrobów z cukru do 0,5
kg, wyrobów mącznych do 0,5
kg,kawyikakaodo100g—do
zwolony jest tylko po opłaceniu
cła w wysokości 50 proc, war
tości danego artykułu.

Wywóz tych artykułów w i-
lościach przekraczających poda
ne wyżej normy, jak również

II Sądecka Noc Poetów
Z inicjatywy uczestników

Konfrontacji Ruchu Artystycz
nego Młodzieży „KRAM” w

Myślcu nad Popradem, w roku

ubiegłym zorganizowano pod
pomnikiem Adama Mickiewi
cza w Nowym Sączu „Pierwszą
Sądecką Noc Poetów”. Impreza
„chwyciła” i w miniony piątek
uczestnicy tegorocznego „KRA
MU” zaprosili mieszkańców

Nowego Sącza na „Drugą Są
decką Noc Poetów”. Późną no
cą na plantach miejskich obok

pomnika wieszcza zgromadziło
się kilkuset nowosądeczan oraz

Kto otrzyma indeks?
(DOKOŃCZENIE ZE STU. I)
prorektor WSP, prof. dr hab.
Henryk Lach. — Jeszcze nie

dysponujemy listą nazwisk o-

sób, które otrzymają indeks.
Wiadomo jednak, że na niektó
rych kierunkach zaostrzyliśmy
kryteria przyjęcia poprzez pod
niesienie średniej oceny nawet

do 4,7i".
W AKADEMII ROLNICZEJ

do egzaminów pisemnych nie

zgłosiło się 88 z 2618 kandyda
tów. Po pierwszej części egza
minu, pisemnym — liczba ubie
gających się o indeks zmalała
jeszcze o 15 proc. A jak absol
wenci szkół średnich byli przy

gotowani do sprawdzianu? Ra
czej miernie. Weźmy dla przy
kładu Wydział Rolniczy; na 551

prac z biologii ani jedna nie
została oceniona na bardzo do
brze! Za to oceną dostateczną
może wykazać się 176 osób, a...

niedostateczną aż 238! Nie lepiej
wypadły i egzaminy testowe z

języków. Na tymże wydziale
średnia ocen z języka rosyjskie
go 2,75- niemieckiego — 3,10;
angielskiego 2,97; francuskiego
— 2,5!

To tylko migawka z niektó
rych krakowskich uczelni, w

wielu bowiem jeszcze trwają
egzaminy. (tb)

wywóz jadalnych olei roślin
nych, mąki pszennej i kukury
dzianej, ryżu, herbaty importo
wanej, pieprzu i innych impor
towanych przypraw korzennych,
oliwek i spirytusu rektyfikowa
nego — może nastąpić tylko po
opłaceniu cła w wys. 200 proc,
wartości poszczególnych wymie
nionych towarów.

Z Rumunii mogą być wywo
żone bez cła upominki o łącznej
wartości do 1000 lei, a ponadto
upominki zakupione za leje po
chodzące z udokumentowanej
wymiany pieniędzy polskich.

Zakazany jest wywóz z Ru
munii: wyrobów z metali szla
chetnych (oczywiście poza biżu
terią przywiezioną z Polski),
przedmiotów posiadających war
tość muzealną i zabytkową, zna
czków pocztowych, wełny, skór

futrzanych i Innych skór natu
ralnych, wyrobów ze skór na
turalnych, kryształów oraz to
warów importowanych.

Przywóz rumuńskich środków

płatniczych jest dopuszczalny
tylko w wysokości potwierdzo
nej przez upoważnione punkty
Sprzedaży walut w Polsce. Za
kazany jest wywóz rumuńskich
środków płatniczych. Niewyko
rzystane leje podlegają w zwią
zku z tym zdeponowaniu przez
urzędy celne SRR.

turystów, by posłuchać poezji
młodych. Wśród wykonawców
byli m. in. Leszek Długosz z

krakowskiej Piwnicy „Pod Ba
ranami”, grupa „Kontrasty”,
Leszek Wojtowicz z towarzyszą
cą mu grupą „Pracownia”, ak
torzy Teatru Ludowego: Zdzis
ława Wilkówna i Krzysztof
Górecki oraz małżeństwo Elż
bieta i Wincenty Zdzitowieccy
z Gorzowa Wielkopolskiego.
Nie zabrakło oczywiście człon
ków korespondencyjnych klu
bów młodych pisarzy, a wśród

prezentowanych wierszy — ut
worów dobrze znanego czytel
nikom „Gazety” red. Wiesława
Kolarza. (sś)

Poszukujemy zdjęć
z widowiska

podwawelskiego

Redakcja nasza zainteresowa
na jest nabyciem kolorowych
zdjęć i przeźroczy widowiska

podwawelskiego. Zamierzamy
uzupełnić posiadaną dokumen
tację, a ponadto materiały foto
graficzne potrzebne są dla ce
lów wydawniczych. W związku
z tym „Gazeta” zwraca się do

wszystkich, którzy posiadają
takowe zdjęcia zarówno z tego
rocznego widowiska, jak i z lat

poprzednich. Z ofertami prosi
my się zgłaszać w Krajowej
Agencji Wydawniczej, Oddział
w Krakowie ul. Sławkowska
32, do godz. 15.

Decyzja ważna nie tylko dla Podtatrza

Wspoinie łatwiej
Decyzja o utworzeniu Gminy Tatrzańskiej

została podyktowana wieloma istotnymi wzglę
dami. Zimowa stolica Polski jest związana z

najbliższą okolicą nie tylko tradycją i podobny
mi warunkami fizjograficznymi. Zakopane sta
nowiące ważny ośrodek wypoczynku i turysty
ki może rozwijać się racjonalnie jedynie w ścis
łej integracji z sąsiadami. Ochrona środowiska

naturalnego, zagospodarowanie przestrzenne,
infrastruktura techniczna — oto pierwsze z

brzegu przykłady spraw, o których trzeba
myśleć całościowo dla rejonu Podtatrza.

Interes społeczny ogólnopolski, ale także inte
res mieszkańców tego regionu wymagał, by o

komunikacji, zaopatrzeniu, miejscach noclego
wych, gospodarce komunalnej, zatrudnieniu i

innych żywotnych sprawach decydować łącznie
w obrębie wspólnie zarządzanych jednostek ad
ministracyjnych,

W okresie dyskutowania o koncepcji Gminy
Tatrzańskiej, która ma zintegrować wysiłki na

rzecz jak najlepszego wypełnienia funkcji pod
stawowej, to znaczy służenia turyście i wczaso

wiczowi, pojawiły się pewne kontrowersje.
Wszystkie postulaty mieszkańców zostały jed
nak uwzględnione. Reporter naszej „Gazety",
pisząc wczoraj o zasięgu terytorialnym nowej
gminy popełnił pewien błąd. Dlatego podajemy,
że W obrębie Gminy Tatrzańskiej znalazły się
ostatecznie następujące sołectwa: z gminy Po
ronin: BRZEGI, MAŁE CICHE, MURZASICH
LE, PORONIN, z gminy Kościelisko-YIitów:
DZ1ANISZ, KOŚCIELISKO, WITÓW, z gminy
Biały Dunajec: . BUSTRYK, SUCHE, ZĄB oraz

NOWE BYSTRE z gminy Czarny Dunajec. Na
tomiast CHOCHOŁÓW przyłączono do gminy
Czarny Dunajec.

Nie ulega wątpliwości, że wspólne adminis
trowanie Zakopanem i wymienionymi wyżej
sołectwami usprawni rozwiązywanie wielu

spraw, będzie służyć dalszej aktywizacji ekono
micznej tego pięknego regionu dla dobra jego
mieszkańców i milionów gości co roku tutaj
przyjeżdżających.

ADAM OGORZAŁEK

Prawo pracy— czasami

na opak czytane
Stosowanie nowych przepisów

prawa pracy w zakładach woje
wództwa nowosądeckiego nie
zawsze jeszcze odpowiada du
chowi ustawy sejmowej obo
wiązującej od 1 stycznia 1975 r.

W Rejonowym Przedsiębiorst
wie Gospodarki Komunalnej w

Zakopanem, w połowie przy
padków Rada Zakładowa nie

była informowana o zamiarze
rozwiązania umowy o pracę. W

jednym przypadku pracowniko
wi za porzucenie pracy poczy
tano urlop — przyznany przez
kierownictwo zakładu. Zakład

Remontowy FWP w Zakopanem
dla odmiany — o rozwiązaniu
umowy powiadomił Radę Zak
ładową 19 dni po fakcie.

Błędnie interpretuje się rów
nież postanowienia o przyjęciu
do pracy. W Zakładzie Cera
miki w Gorlicach pracownika,
który poprzednie miejsce pracy
porzucił — zaszęregowano o

jedną grupę wyżej — zamiast
dwie grupy niżej.

W badanych 27 zakładach do
liczono się 813 pracowników
podnoszących kwalifikacje za
wodowe w szkołach średnich i
na studiach wyższych, ale w

Zakopanem — odmówiono pra
cownikowi zezwolenia na pod
jęcie studiów wyższyeh tylko
dlatego, że w FWP jest zatrud
niony w charakterze portiera.

Także ochrona kobiet w ok
resie ciąży nie zawsze jest
właściwa, nie wydzielono sta
nowisk pracy chronionej w

„Jordanowiance”, w Łososiń-
skich Zakładach Przemysłu
Drzewnego, W „Meblomecie” w

Mszanie Dolnej.
Za te uchybienia — wskazuje

w konkluzji zespół WRZZ —

pewną część winy ponoszą dy
rekcje, ale nie są bez winy
służby pracownicze. Często do
komórek osobowych kieruje się
ludzi, którzy nie sprawdzili się
na innych stanowiskach. Smut
ne — ale prawdziwe. Dlatego
plenum WRZZ w Nowym Sączu
stwierdza w uchwale dotyczącej
stosowania przepisów prawa
pracy, że tylko prawidłowa
realizacja postanowień Ustawy
może stanowić postęp w prze
strzeganiu praworządności i

normalizacji stosunków między
ludzkich w zakładach pracy.

(k-b)

Wyłania się
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D
50 proc. Największe ich nasile
nie występuje koło Rudna, nie
omal u stóp zamku tęczyńskie-
go. gdzie przemieścić trzeba

półtora min ton skały. Zadanie
to spadło przede wszystkim na

barki pracowników Krakows
kiego Przedsiębiorstwa Robót

Drogowych.
W rejonie Brzoskwini na pe

wnych odcinkach autostrady
można już jechać pełną szyb
kością. Na innych — trwa ukła
danie warstw bitumicznych.
Znów spotykamy brygady
KPRD. Maszyna „titan” u-

kłada nawierzchnię na całej
szerokości pasa jezdni. Ob
sługuje ją dwóch ludzi. Waż
ną rolę ma tu do spełnienia
mistrz Zdzisław Zawadzki. Je
go zadanie polega m. in. na od-

autostrada
powiednim ułożeniu i napięciu
stalowych linek wzdłuż pobocza.
Po nich bowiem wędrują czuj
niki elektroniczne „titana”,
automatycznie poziomujące ma
szynę. Tutaj niewielka nawet

niedokładność powoduje nieró
wne ułożenie nawierzchni.
Dzienna wartość robót wykony
wanych przy budowie autostra
dy wynosi 2 min zł.

Ale niestety nie wszystkie
prace prowadzone są we właści
wym tempie. Występują trudno
ści w transporcie, rytm pracy
zakłócają nieregularne dostawy
asfaltu. Kieleckie Przedsiębior
stwo Robót Mostowych systema
tycznie spóźnia się z budową
mostów i wiaduktów, wskutek

czego autostradę budować trze
ba odcinkami, co niekorzystnie
rzutuje na czas i jakość prac.

Fascynujący pojedynek
Juantorena — Boit

Dwaj najlepsi średniodystan-
sowcy świata A. Juantorena
(Kuba) i M. Boit (Kenia) zmie
rzą się 13 bm. w Warszawie pod
czas III międzynarodowych za
wodów lekkoatletycznych o Me
moriał dr J. Michałowicza. Re
kord świata w biegu na 800 m

(1.43,5), będzie zagrożony.
Zawody warszawskie zapowia

dają się atrakcyjnie. Warto dq-
dać, że w czterech konkuren
cjach: HO ppł, tyczka, rzut o-

szczepem mężczyzn i 100 ppł,
przeprowadzone zostaną elimi
nacje do reprezentacji Europy
na Puchar Świata.

Organizatorzy wysłali zapro
szenia do 15 krajów. Jak do

Fibak rozstawiony z nr 3

W dniach 10—17 bm. odbędzie
się w austriackiej miejscowości
Kitzbuehel wielki Międzynaro
dowy turniej tenisowy z udzia
łem reprezentantów 31 państw,
Wśród 8 rozstawionych w grze
pojedynczej mężczyzn znalazł
się z numerem 3 Polak W. Fi
bak. Z nr 1 rozstawiono Argen
tyńczyka Yilasa, a z nr 2 O-
rantesa (Hiszpania). Nr 4 otrzy
mał Lutz (USA).

Pokazy ratownictwa

wodnego
W niedzielę o godz. 12 na

kąpielisku Wawelu przy ul.
Kazimierza Wielkiego odbędą
się pokazy ratownictwa wodne
gow wykonaniu drużyny
WOPR przy WKS „Wawel” —

która jest laureatem Ogólno
polskiego Konkursu na najlep
szą drużynę Wodnego Ochotni
czego Pogotowia Ratunkowego.

KALENDARZYK SPORTO
WY: stadion LZS w KokotoWie
lc/Wieliczki. Sobota, godz. 15 i

niedziela, godz. 9 impreza „O
Złoty Kask” i „Rowerem wszę
dzie”.

Argenłyna wyda
E. Roschmanna

Argentyński Sąd Federalny w

Buenos Aires przychylił się do

prośby RFN o wydanie byłego
komendanta getta w Rydze ss-

hauptsturmfuehrera Eduarda
Roschmanna (lat 69). Zakomuni
kowano o tym oficjalnie w

czwartek w stolicy Argentyny.

Po II wojnie światowej zagi
nął wszelki ślad po hitlerowcu

Urodzony w 1907 w Graz (Au
stria) F. Roschmann w 1948 r.

zmienił nazwisko na Fritz Weg
ner i wyemigrował do Argenty
ny.

Sąd w Hamburgu zarzuca E.
Roschmannowi, że jako komen
dant getta w Rydze w latach
1943-44 w bestialski sposób za
mordował 50 Żydów łotewskich.
Ponadto jest on odpowiedzialny
za eksterminację 40 tys. osób.

tychczas, pozytywne odpowiedzi
nadeszły z 11. Obok 800 m, zna
komitą obsadę będzie miał kon
kurs w skoku o tyczce. Przeci
wnikami Polaków — Kozakiewi
cza, Ślusarskiego, Buciarskiego
będą Amerykanie Bell, Ripley,
Tully, Fin Kalliomaeki. W sko
ku wzwyż J. Wszoła zmierzy się
z zawodnikami amerykańskimi
T. Woodsem i R. Kotinkiem. Być
może przyjedzie także D. Sto
nes. W. Komar będzie miał za

przeciwników czołowych miota
czy USA. W sprintach swój
start zapowiedzieli czołowi za
wodnicy USA i Kuby, a w biegu
na 5 000 m rekordzista świata
D. Quax (Nowa Zelandia).

W kilku wierszach

0 Fibak rozegrał swój pierw
szy mecz deblowy w teniso
wych mistrzostwach Szwecji.
Wspólnie z Włochem Bertolucci,
Fibak przegrał z deblem Alva-
rez — Fillol 5:7, 3:6.

0 Etap na czas, rozegrany
w Empoli koło Florencji, roz
począł wyścig kolarski amato
rów „Tour aTtalie”. Na trasie
o długości 30,7 km triumfował

Segcrsal (Szwecja), 39,35 (prze
ciętna szybkość 46,53 km/godz-)
i . wyprzedził o 26 sekund Myją
nika. W pierwszej dziesiątce
znalazł się jeszcze Ebel, który
zajął 9 miejsce z czasem gor
szym od zwycięzcy o 1,21.

0 Rozegrany w piątek VII

etap Tour de France składał się
z dwóch podetapów. Jazdę in
dywidualną ze wspólnego star
tu na dystansie 139 km z Jau-
na.v-C!an do Angers wygrał
Belg Sercu — 3:45,24. Thu-
rau (RFN) nadal jest lide
rem wyścigu, wyprzedzając o

51 sek. Merckya. Po południu
rozegrano drugi podetap — wy
ścig drużynowy na dystansie 4
km. Wygrał zespół Fiata, w

którym startuje m. in. Merckx.

Kraków-Płaszów.

Rynek — Kraków Gł. nr 428 —

R- godz. 10.00, przyjazd do Kra-

Wieliczka
16.42,
Wieliczka
16.12,
Wieliczka

godz.
stacji
godz.
stacji
godz. 17.22 oraz

R.

R.

R.

godz. 16.19, przyjazd

godz. 15.49, przyjazd

godz. 16.59, przyjazd

Mili goście
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
dokonali losowania nagród dla

zastępów, które nadesłały mel
dunki o wykonaniu zadania

„Wyprawa po skarb”. Spotkanie,
przy herbacie i ciastkach, upły
nęło w naprawdę przyjemnej
atmosferze. Przypominać je bę
dzie wspólne zdjęcie wykonane
przez naszego fotoreportera.

(ZG)
Krakowscy harcerze
w Nowosadsckiem

Ponad 15 200 młodzieży uczest
niczy w 300 obozach zorganizo
wanych przez Komendę Chorąg
wi Krakowskiej ZHP. Młodzież

przebywa na 30 obozach wędro
wnych, 6 obozach zagranicznych,
głównie w Bułgarii, obozach sta
łych na terenie całego kraju. W

województwie Nowosądeckim
jest ich niemało. Właśnie wczo
raj prezydent m. Krakowa Je
rzy Pękala zwiedził dwa bardzo
ciekawe zgrupowania harcer
skie.

W Złockiem koło Muszyny
znajduje się Ośrodek Szkolenio
wy Komendy Chorągwi Krako
wskiej ZHP. Przebywa tu 350 o-

sób w wieku 10—19 lat na kil
ku obozach. Są plastycy i mło
dzi redaktorzy (oni to właśnie
wzięli wczoraj w krzyżowy o-

gień pytań prezydenta J. Pę-
kalę, na zaimprowizowanej
konferencji prasowej). Foto
graficy z obozu „Fotó-Błysk”
prowadzą dokumentację wszyst
kich obozowych wydarzeń, jest
obóz szkoleniowy sportowców,
kolonia zuchów, a nawet pionie
rzy z NRD. Jest więc okazja do

wspólnych ognisk, wymiany do
świadczeń. W Gołkowicach roz
bili obozy harcerze z nowohu
ckiego Hufca im. ZMP. Maluchy
bawią się w „Małych podróż
ników” i spędzają wakacje w

„Bajkowie”, starsi — „Amicusy”
i „Hubalczycy” — dbają, by
wszystkim było wesoło, wiele
czasu poświęcają także na pra
ce społeczne dla okolicznej lud
ności. Obóz jest duży, w Goł
kowicach przebywa aż 320 osób.

(AR)

Komunikat DOKP w Krakowie
W związku z przebudową w dniach 11—13. lipca br. ciągu

pieszego na przystanku osobowym Kraków-Zabłocie, zajdą
następujące zmiany w kursowaniu pociągów nasażerskich:

W dniach 11 i 12 lipca pociągi relacji Niepołomice — Kra
ków

nr 922 — odjazd ze stacji Niepołomice godz. 16.25, planowy
przyjazd do stacji Kraków Gł. godz. 16.58 oraz

nr 9916 — odjazd ze stacji Niepołomice godz. 8.47, planowy
przyjazd do stacji Kraków Gł. godz. 9.21, będą kończyć bieg
na stacji Kraków-Płaszów.

Pociągi relacji Kraków Gł. — Niepołomice nr 9913 — od
jazd ze stacji Kraków Gł. godz. 5.35, przyjazd do stacji Nie
połomice godz. 6.08, oraz poc. nr 9915 — odjazd ze stacji Kra
ków Gł. godz. 15.05 przyjazd do stacji NieDołomice godz. 15.39,
roz.poczynają bieg na stacji

Pociągi relacji Wieliczka

odjazd ze stacji Wieliczka
kowa Gł. godz,. 10.20,

nr 442 — odjazd ze stacji
do stacji Kraków Gł.

nr-444 — odjazd ze

do stacii Kraków Gł.
nr 448 — odjazd ze

do stacji Kraków Gł.
nr 4034 — odjazd ze stacji Wieliczka R. godz. 17 .59, przy

jazd do stacji Kraków Gł. godz. 18.23, będą kończyły bieg
na stacji Kraków-Płaszów.

Pociągi relacji Kraków Gł. — Wieliczka Rynek:
nr 413 — odjazd ze stacji Kraków Gł. godz. 4.48, przyjazd

do stacji Wieliczka R. godz. 5.11,
nr 429 — odiazd ze stacji Kraków Gł. godz. 10.30, przy

jazd do stacji Wieliczka R. godz. 10.53,
nr 435 — odjazd ze stacji Kraków Gł. godz. 13.20, przy

jazd do stacji Wieliczka R. godz. 13.43.
nr 445 — odjazd ze stacji Kraków Gł. godz. 15.50, przyjazd

do stacji Wieliczka R. godz. 16.13,
nr 447 — odjazd ze stacji Kraków Gł. godz. 16.30, przy

jazd do stacji Wieliczka R. godz. 16.53 oraz

nr 449 — odjazd ze stacji Kraków Gł. godz. 17.30, przy
jazd do stacji Wieliczka R. godz. 17 .53, rozpoczynają bieg na

stacji Kraków-Płaszów.
W dniach 12 i 13 lipca poc. nr 7311 relacji Poznań — Zako

pane (odjazd ze stacji Kraków Gł.godz. 7.05), pojedzie drogą
okrężną przez Kraków Mydlniki, Kraków Olszę, Kraków
Płaszów — z ominięciem stacji Kraków Główny.

Za te niedogodności PT podróżnych uprzejmie przeprasza
my. K-5087

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 6 lipca 1977 r.

z marł

Iow.
długoletni pracownik naszego Przedsiębiorstwa i I sekre
tarz Podstawowej Organizacji Partyjnej PZPR.

W Zmarłym tracimy ofiarnego i oddanego pracownika
i działacza partyjnego.

Dyrekcja, POP PZPR i Rada Zakładowa

Okręgowego Przedsiębiorstwa
Surowców Wtórnvch w Krakowie
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

CO ICH ROŻNI OD RESZTY LUDZI?
— Stosunek do przedmiotów. Gromadzą przed

mioty wartościowe, bogate, nie dla użytkowa
nia, ale dla splendoru.

JAKIE MAJĄ POGLĄDY?
— Proszę ich nie szukać wśród ludzi uczciwie

przyznających się np. do niechęci wobec pewnych
. tematów, zjawisk czy oroblemów. Oni dziś już nie

są tymi, którzy wzdragają się — jak u Zapolskiej —

dyskutować o sprawach seksu. Przeciwnie: „Play
boy" leży u nich w mieszkaniu na widocznym
miejscu.

— Starają łię być bardzo awangardowi, ale robią
to bez aensu. Akceptują wszystkie awangardowe
zjawiska i poglądy, ale robią to na pokaz, żeby
inni powiedzieli: „ale nowocześni, no, no...”

— Trzeba ich szukać w bezkrytycznych odbior
cach nowoczesnej sztuki. Oni jej nie rozumieją,
ale sądzą, że trzeba być nowoczesnym, a więc ak
ceptującym wszystko, co niesie nowoczesność. Tym
czasem ludzie autentycznie nowocześni i mądrzy,
wybierają, dla siebie z tej wielości tylko to, co ich

naprawdę przekonuje. Bo sztuka po to istnieje,
żeby z niej wybrać coś dla siebie, coś bardzo oso
bistego, a nie żeby z jej pomocą manifestować wła
sną, rzekomą awangardowość.

— To co wypada, to oni A dziś „wypada” coś
całkiem innego, niż przed laty.

*

To był bardzo, ale to bardzo zewnętrzny ogląd
współczesnego drobnomieszczanina. Zbyt ze
wnętrzny — i zbyt prosty, żeby był prawdzi

wy. Podział na „drobnomieszczan” i „niedrobno-
mieszczan” przebiega — zdaniem moich rozmów
ców — bardzo klarownie, jest niemal sztywny.
Tymczasem (obawiam się) niemal w każdym z

nas tkwi jakiś ułamek tej mentalności. Mniej
szy, lub większy, ale tkwi — ugruntowany wie
lowiekową przecież tradycją.

A CO MÓWI NAUKA
O DROBNOMIESZCZAŃSTWIE?

Za prof. Marią Ossowska i jej książką „Moral
ność mieszczańska’' (Ossolineum, 1956 r.) zacy
tuję, jakie cechy szczególne mentalności drobno-
mieszczańskiej wyróżniali lewicowi filozofowie i
socjolodzy. Odszukajmy siebie w niektórych x

nich (biada, jeśli we wszystkich!) — i miejmy
świadomość, że nie iest ta mentalność całkiem
nam obca.

Niestałość poglądów. • Zależnie »d koniunktu
ry, drobnomieazczanie lubią imieniać poglądy;

szukanie bezpieezeńsiwa za wszelką cenę, u-

godowość;
oszczędność, ale zbliżona de ciułactwa. Marks

twierdził: „Ta oszczędność obowiązuje i w zakre
sie własnego życia emocjonalnego”. Prof. Ossow
ska (lodaje; „stąd drobnomieszczanie skąpią innym
współczuoia, zaufania, udziału w sprawach ogól
nych”;

kult pieniądza I myślenie w jego kategoriach
(wartość człowieka mierzy się pieniądzem);

egoizm (Lenin pisał e typie egoizmu drohno-

mieszczańskiego: „byle bym tylke sam urwał jak
najwięcej, a reszta ranie nic nie obchodzi”):

mierność, upodobanie do tzw. średniej skali.

Niczego za mało, ale i nie za dużo (bo to niebez
pieczne);

<$> szacunek dla hierarchii społecznej, bez wzglę
du na jej realną wartość (diobnomieszcranin nigdy
nie zakwestionuje
stępowania osoby
rarchii, choć zrobi
rech ścianach).

I tyle nauka o niektórych cechach drobno-
mieszczan. Któż t nas będzie mieć teraz odwagę
stwierdzenia, że nie posiada żadnej, ale to żad
nej z wymienionych cech? Obawiam się, że —

bądźmy szczerzy — prawie nikt. Odnajdzietny
siebie w ich strzępach. Ułamkach, fragmentach,
ale jednak odnajdziemy.

Wbrew zaczepnemu tytułowi artykułu, drobno
mieszczaństwo to cechy charakteru, mentalności,
postaw życiowych — a me atrybuty zewnętrz-

DOROTA TERAKOWSKA

publicznie moralności czy po
wyżej stojącej od niego w hie-
to w domu, w bezpiecznych ezte-

ZBIGNIEW

GUZOWSKI Opowieści
mana

„BOSMAN-PODOFICER, DO KTÓREGO NALEŻY U-
. TRZYMTWAN1E PORZĄDKU I CZYSTOŚCI NA STA

TKU.” TAKĄ DEFINICJĘ PODAJE „SŁOWNIK WYRA
ZÓW OBCYCH PWN", IDENTYCZNĄ MOŻNA ZNALEŹĆ
W „MAŁEJ ENCYKLOPEDII POWSZECHNEJ”. JEŚLI
WIERZYC PIOSENCE, RASOWY BOSMAN POWINIEN

SIĘ CHARAKTERYZOIYAC MARSOWYM OBLICZEM,
NIEODŁĄCZNĄ FAJKĄ W ZĘBACH, WSZELKIMI A-

TRYBUTAMI „RASOWEGO” MĘŻCZYZNY.

szedł potem na mostek I po
wiedział: odszczekuję wszystko
co powiedziałem wcześniej, *

moja noga więcej nie postanie
na statku. Tego ostatniego sło
wa nie dotrzymał.

eh«, płaci rię frycowe — mówi
bosman i z miejsca służy przy- »

kładem. — Pamiętam kawał, jaki
zrobiono motorzyście; Zadzwo-

niono,<że potrzebna jest struna

do syreny. Dostał załadowany
wór i kazali mu nieść. Zatachał
to na mostek i mówi oficerowi

waohtowemii, że przyniósł atru- g .

aę, Jaką strunę?. Rozwiązują
worek, a w nim zamo żelast-
we i złom...

— A ile kawałów wiąże aię gj
z chrztem na Równiku? Parnię- jj
----- --------------------------- - „U------ B
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,mój” jest niewysoki, wynosiła 0 st. C. Pozostawał
w niej 20 minut. Miał szczęś
cie, ponieważ wszyscy widzie
li jak wylatywał z pontonem.
Statek wykonał mąndwr,
wzdłuż burt-y wyrzucono siat
kę do zabezpieczeń przy za- i

wyładunku. Więc wszystko
skończyło się szczęśliwie.

— Napojony rumem, natarty
spirytusem, przebrany w suchą
odzież, szybko doszedł do for
my po niespodziewanej kąpieli.
A na hasło „Człowiek za, bur
tą", powtórzone przez stację-na-
brzeżrią zatrzymały się wszyst
kie

pobliżu,

Ten .

barczysty,. opanowany, choć i
kląć też. potrafi, ma pogodne <

usposobienie, nosi okazałą :

brodę, tytoniu nie pali, a w i
czasie wolnym od' pracy z u- ■
podobaniem zasiada do bry
dża. .....................

30 LAT NA MORZU
O związaniu się z morzem

zadecydował właściwie przy- 1
paclek — opowiada HIERO
NIM NOWICKI. — Nasłucha- :■
wszy się opowiadań o rejsach,
•marynarskim życiu, postano
wiłem się przekonać na wła
snej skórze, jak to jest i zre
zygnowałem z nauki w szkole
mechanicznej.

CZY MARYNARZE SĄ
PRZESĄDNI

— Możecie się śmiać, pokutuje
wśród marynarzy pogląd — mó
wię jako sekretarz organizacji
partyjnej — że jeśli na statku

znajdzie się zakonnica, musi się
coś zdarzyć. W moim poprzed
nim rejsie wieźliśmy taką do jed
nego z niemieckich portów. Kil
ka godzin po wyjściu z Gdyni,
woda dostała się do jednej ż ła
downi, a w dalszym rejsie r.asz

„Bolesław Chrobry" kluczył, u-

ciekając przed huraganem.
— Bardzo nie lubię, gdy ktoi

gwiżdźe na statku. Kiedyś, gdy
wydawano komendy gwizdka
mi, zabraniano pogwizdywać, a-

by nie wprowadzać zr.miesza-
.4 tak naprawdę wzięło się

ności. Mentalność drobńomieszczańska — choć w

mało zmienionym kształcie — egzystuje dziś w

całkiem innych warunkach, ustrojowych, niż za

czasów pani Dolskiej. I stąd przybrała inną skó
rę. inną właśnie zewhętrzńość. Zewnętrz-
ność, na którą czasem' się nabieramy i — szuka
jąc drobnomieszczan w innych, nie dostrzegamy
ich w nas samych, myśląc:

— ...ani forsy nie mam za dużo, ani samochodu

jeszcze się nie dorobiłem, czy willi, żona nie nosi

futru, tylko płaszcz z MHD. a meble mam nie kal
ie aryjskie, tylko najtańsze segmenty Kowalskich...
- - mimo wszystko z całym tym niewielkim ba
gażem posiadania można mieć w sobie cechy Kan
dydata Na Drobnomieszczanina.

dyskusji o drobnomieszczaństwie

wyłonił się jeszcze inny obraz tej
mentalności, tym razem bodaj czy

nie najbardziej niebezpieczny:
-- Współczesny drobnomieszczanin to człowiek

który dba o takie stosunKi i kontakty, żeby móc
sobie wszystko załatwić. Stara się znać kogoś
z władzy, kogoś z administracji, kogoś z usług,
kogoś z „Delikatesów”, czy z pawilonu z mebla
mi. Nie chwali się tymi kontaktami, chyba że
chee coś dzięki nim załatwić (..Ja cię poznam
z tym facetem od mebli, a ty mnie z tą kierow
niczką od szynki...”).

— Oni bez przekonani*, bez jakiejkolwiek ideo
logii. jednak z jej pomocą starają się robić karie
rę. Trzeba Ich szukać w-ióri ludzi kręcących się
blisko władzy, blisko ludzi postawionych wysoko w

hierarchii. Udają stalenie oddanych 1 saangatowa-
nych w Sprawę, udają czystych i moralnych. Al*
idzie im tylko o uszczknięcie czegoś ze „stołu”: sta
nowiska, odznaczenia, mieszkania poza kolejką, dy
plomu uznania, orderu, materiałów budowlanych
ni* za dólaiy, lecz za złotówki...

— Oni umieją sobie zaiatwić np. pralką i*ta-
ską, nie. tylko poza Koleiką, lecz taką z rzeko
mym felerem, przecenioną do '

tysięcy zł. Zr.am
takiego'jednego, ale pani ;iie powiem. Ten „fe
ler” to była rysa na obudowie...

— Pani ich poszuka na naradach i konferencjach.
Zawsze mówią to, czego sil po nich spodziewają
zwierzchnicy. I według nich zawsze wszystko jest
dobrze. Krytykują tylko ui wyraźne polecenie —

i wtedy, gdy jest to krytyka bezpieczna. Na nara
dach i konferencjach mówią: „Tu sukces, tam suk
ces, same sukcesy” — a w domu, do żony, szep
tem: „Wszystko się wali, zgroza...” Koniunktura
liści za wszelką cenę.

— Można ich czasem znaleźć w radach, zakła
dowych, samorządach, a nawet wśród członków
partii. Tkwią tam lalami starając się nikomu
nie '-Zaszkodzić — i nikomu nie pomóc. Zresztą
w ogóle nie o Sprawę -im idzie, ale o to, aby na

klapę marynarki skapnął jakiś brąz, srebro, złot
ko. A najlepiej „krzyż chlebowy".

4

Drobnomieszczanin
— bo myśli (tak napraw

dę. nie na pokaz) ciasnymi kategoriami
własnego interesu, własnej — mniejszej,

czy .większej — korzyści. Gromadzi co się da:
dobra konsumpcyjne i wyrazy uznania, pokle
pywania po ramieniu (byle ze strony osoby wy
żej postawionej) — bądź podziw mniejszych.
Stara si.ę być KIMŚ — a jest tylko małym try
bikiem 'w maszynie, który — gdy się zatnie, po-
psuje — nie zatrzyma ani na moment ruchu
misfcyny. Bowiem, gdy przychodzi do próby —

okazuje się, że bez nich. właściwie wszystko
mpżńa. Po prosty niewiele tworząc, potrafią

'

znaetznle więcej g'romadz;ć. Na ogół sami nie
edzą, że tak właśnie z nimi jest.
DZIE ICH SZUKAĆ? — spytałam.

W każdym środowisku.

RZEZ WIELE LAT PROFESORZE FOSZUKIWAŁ
PAN OBIEKTÓW, W KTÓRE NIKT NIE WIERZYŁ.

DZIŚ WSZYSCY SZCZYCIMY SIĘ FAKTEM, ZE

WŁAŚNIE POLAK JEST ODKRYWCĄ PYŁOWYCH

KSIĘŻYCÓW ZIEMI, ŻE NOSZĄ ONE NAZWĘ KSIĘŻYCÓW
KORDYLEWSKIEGO.

Miał niespełna 17 lat, gdy
znalazł się jako chłopiec ho
telowy na starym, wysłużo
nym parowcu „Nysa", który
pływał tylko po Bałtyku. Tak
każdy musiał wówczas zaczy
nać i dopiero po roku wybie
rał dział. On zdecydował się
pójść na pokład.

— Obiecywałem sobie, że bę
dę pływał, dopóki nie powoła
ją mnie do wojska, potem skoń
czę szkołę i zostanę na lądzie.
Stało się inaczej. Po odbyciu
służby w marynarce wojennej,
wróciłem do floty. Przez 30 lat

straciłem
w jakich uczestniczyłem. Byłem
na wszystkich kontynentach.
Nie wyobrażam sobie pracy na

lądzie, chyba nie potrafiłbym
się przystosować. Uważa się nas

za dziwaków, my sądzimy po
dobnie o tych-, którzy nas za. ta
kich mają.

— Przyznam się, że odczu
wam już pewną obawę przed
długimi czasowo rejsami, nie

wiem czy Wytrzymałbym jesz
cze psychicznie (chociaż podczas
takich rejsów bosman może

lepiej rozłożyć i wykonać robo
tę — przy długich przelotach
między portami konserwacja
pokładu nie stanowi problemu).
Czytałem o badaniach jakiegoś
Amerykanina na temat mary
narskiej depresji kto wie,
może i ja .jej ulęgam? Życie na.

statku jest speeyfietne — wciąż
z tymi samymi i wśród tych
samych ludzi, a wszystko zależy
od nich. Mnie zawsze się jakoś
dobrze układało...

— Najbardziej . dramatycz
ne przeżycia?

— Chyba, najgorzej było na

Morzu Chińskim.Zgubiliśmy
śrubę. Drugi . statek wziął nas

na hol. Lina: zrywała się kilka
krotnie. Tal: mordowaliśmy się
trzy dni, umykając przed szale
jącym tajfunem. Gdyby tęn o

nas zahaczył, nie rozmawiali
byśmy dzisiaj ze sobc,...
■Ze służby na ..Żeromskim”
zapamiętał inną dramatyczną
przygodę. Płynęli podczas hu
raganu. Mieli wiatr i falę w

już rachubę rejsów,

Statki znajdujące
gotowe spieszyć

bohater opowieści.zdjęciu z lewej;

na Morzu Pól-mocą. Było to

nocnym.

TEN SIĘ ŚMIEJE,
KTO SIĘ ŚMIEJE

OSTATNI
— IV 1948 roku statki rybac

kie „rybaki”, jak je nazywamy,
pływające z mieszanymi załoga
mi polsko-holenderskimi (na
si uczyli się w'ówczas od Ho
lendrów) osiągały szybkość 12

węzłów. Zwyczaj każę, aby wol
niejszemu pokazać z rufy kawa
łek liny, co oznacza propozycję:
może cię pociągnąć? Parowcowi

„Poznań”, na którym się znaj
dowałem, pokazali linę z „Sa
turna”. „Poznań” robił 8 wę
złów. „Saturn” szybko nas mi
nął, a wkrótce potem radio o-

debrało S.O .S . Okazało się, że

wpakowali się na wrak. Przeła
dowana ludźmi szalupa zaczy
nała tonąć. Pospieszyliśmy im

z pomocą, spuszczając naszą

szalupę. Z „Saturna” trzeba by
ło wywalić trochę beczek ze

śledziami i ostatecznie statek

żartownisiów, uszkodzony, w

asyście wykpionego „Poznania”
dotarł jakoś do najbliższego
portu.

W 1948 roku „Hel” odbywał
kombinowany rejs do Leningra
du na trasie Londyn — Gdy
nia — porty radzieckie. Bałtyk

rufę. Raptem sternik zboczył był gładki jak przysłowiowe lu-
z kursu. czy z jakiegoś innego 'T~ - • * *

powodu fala chlusnęła z bo
ku. nastąpił gwałtowny prze-,
chyl i woda porwała maryna
rza wraz z pontonem, używa
nym przy malowaniu burt. Był
nim stypendysta Polskich Li
nii Oceanicznych,
który płynął jako :

marynarz, a podczas
zbierał materiały do
doktorskiej. Działo się
marca. temperatura

tam, jednego straszyli rekinem.

Dopytywał się co to jest, jak
wwgląda? Usłyszał, że do rąk i

nóg
gną
nie

acu,

mniejsze. To mnie prawdziww
rekiny pożrą — wystraszył się
nie na żarty i zapowiedział de- g;
speracką obronę... Nie wiedział, |g
że „rekinem” nazywa się rękaw g
brezentowy; przez który musi jjj
przepełznąć delikwent, podda-
wany ceremonii chrztu, popę- |g
dzany ostrym strumieniem wo -ł»

dy.
FAŁSZ IV PIOSENCE «

Popularną piosenka, głoszą-
ca, że: „mąrynąrz w noc się
bawi, a w dzień w hamaku TM

śpi...” nie cieszy się uznaniem •“

-zainteresowanych. Niejeden **

zapewniał, iż spotkawszy au- jg
tora, porozmawiałby, z nim po jg
męsku,, rozliczając się zag
bzdury, jakie w niej powypi- gf
sywał. ja

Bosman odniósł się do te] g|
historii z humorem. ■

— A to heca.’ Faktycznie pio-
senka przedstawia nosze życie
w fałszywym świetle — ale gl
czytałem, że ułożyli ją sami...

marynarze. „Pamięta" czasy,

gdy nasza flota była w powija- ji
kach i trzeba było zachęcać do fl

pracy na morzu. Znam inną, S<
o wiele prawdziwszą. Śpiewa- R

li ją polscy marynarze pływa- JEi

jący w konwojach w latach

wojny światotcej:
„O marynarzu mówią
Nie da przejść dziewczynie
O marynarzu mówią
Pije, pije moc

Ale nie mówią
Jak on stoi przy maszynie
l ub wypatruje dal
Przez ciemną noc.

Marynarz mówi
Niech choler* bierz*
A po cichutku
Boże Ty mnie strzeż

Maryn»rx mówi
Niech mi pann* wierzy
A po eichutku
Jezzeze jedna teł.

To marynarskie tang*
Ni* ma być przebojem
To m*ryn*rskie tango
Płynie wraz z konwojem
I nie wiadomo

Dokąd zaprowadzi nas.

uwiążą mu linę i przecią-
pod kadłubem statku, jeśli
będzie się opierał w miej-
gdzie sanurzenie jest naj-

To mnie

psycholog,
zwykły

rejśu
pracy

!tO1"
wody

stro. Na pokładzie przebywał
sędzia Izby Morskiej ze Szcze
cina. Pokpiwał, dogadywał, że

nie wiadomo za co się płaci ma
rynarzom, bo to nie praca, tylko
relaks. I przyszedł sztorm, nie

byle jaki. W nocy stack miał

taki przechył, że wypadłem z

kol. Sędziemu też się to przy
trafiło, poparzył się o kalory
fery: woda, która dostała się
do kabiny przez wybity hulaj,
wyniosła go na korytarz. Przy-

to stąd, że na żaglowcach utarło

się przekonanie, iż gwizdy spo
wodują zanik wiatru. My są
dzimy odwrotnie.

Oczywiście, przesądy ła
twiej .czepiają się mniej oby
tych z morzem, a chętnych da
„ładowania" — co w mary
narskiej gwarze oznaeża na
bieranie — ńigdy nie braku
je. Dlatego też niejeden żółto
dziób postradał co ----

...

garderoby, ciśniętej podczas ją długotrwałą . . .

sztormu w fale, dla przebłaga-' choćby człowiek nie wiadomo
nia zagniewanego Neptuna. ile lat pływał — każdy po-

— I u nas, jak w każdym fa- wrót, przeżywa od nowa.,

■

■
a

;—A pragnieniem każdego
Jest szczęśliwy.powrót z rejsu.

...... ...... _—
-’.ń, D najprzyjem-

Aieoo s niejszy moment, wynagradza
li . rozłąkę. I

Bo powroty, to

B
n

s
M
M

■

— Sięgamy do lat nieco już odległych! Tak, istotnie mia
łem wówczas świadomość, iż nikt ńa święcie' nie prowadzi
takich poszukiwań i nikt nawet nie wierzy w istnienie obiek
tów, które ja postanowiłem odnaleźć. A że się uparłem?!
Cóż, tam gdzie ogród nieuprawiany, można i skarby z ziemi
wydobyć. No i zacząłem...

— He lat trwały owe poszukiwania?
— Rozpocząłem je w 1951 roku: po .5 latach uporczywych

obserwacji nieba miałem już pierwsze wyniki. Mówię upor
czywych, gdyż ogólna opinia astronomów skierowana była
przeciwko mojej pracy. Bo i co — ich zdaniem — właściwie
szukać. Ja jednak ani przez moment nie zwątpiłem w obiek
ty, które udało mi się zaobserwować nocą, gdy niebo czyste
i naprawdę czarne.

— O ile wiem, to kolejne 5 lat poświęcił Pan lia utwierdzani*

się w przekonaniu, że istnieją pyłowe księżyce Ziemi. Również na

przekonywanie innych...
— Jeszcze kilka razy udało mi się dokonać podobnych ob

serwacji. Kiedy byłem całkowicie pewny istnienia księżyców,
wtedy opublikowałem swoje badania.

— W jakich miejscach dokonywał Pan obserwacji nieba?
— Zacząłem w Krakowie, ale w tym mieście warunki do

obserwacji nie są dobre. Przeniosłem się w Tatry. Na szczyt
Łomnicy, a to dlatego, że szczyt ten znajduje się ponad strefą
turbulencji atmosferycznej. I rzeczywiście, gdy' na szczycie
miałem piękną pogodę, doliny zalegały' chmury. Dziś —

z perspektywy 25 lat prący nad zagadnieniem — muszę po
wiedzieć, że była to jedyna możliwość dokonywania obserwa
cji w naszych warunkach geograficznych.

— Jak wyglądało Pana obserwatorium? Jakimi instrumen
tami trzeba się było posługiwać przy obserwacji nieba?

— Gdyby instrumenty astronomiczne wystarczyły, sądzę,’
że pyłowe księżyce Ziemi dawno byłyby odkryte, zbadane.
Wcześnie przekonałem się o tym i do obserwacji zastosowa
łem... oko; ludzkie oko w tym wypadku jest instrumentem
najdoskonalszym.

— Stąd zapewne żaden a astronomów nie chcial uznać wyni
ków badań za obiektywne...

— Każdy współczesny astronom chc* jak największego, instru
mentu, by sięgnąć nim jak najdalej w kosmos. A przecież
w przypadku pyłowych księżyców chodziło o bliski obiekt w od
ległości Księżyca od Ziemi. Jeśli więc do ich obserwacji zastoso
wać powiększenie (uzyskane przy pomocy teleskopu) to światło —

które, do nas dochodzi, rozproszone na większą powierzchnię —•

znacznie osłabimy. Ludzkie oko ma zaś możność obserwowania

dużego obszaru nieba równocześnie, a to z kolei pozwala wyłowić
miejsce świecące tych pyłów, które notabene wcale na niebie

takie małe nie jest.
— Jak wygląda pyłowy kaiężye obserwowany z Ziemi?
— Jest to plama świecąca matowym światłem. Widać ją tylko

na bardzo czarnym niebie. Sam fakt, że się tę plamę stwierdza,
to jeszcze nie wystarcza — wszak może to być np. daleki obiekt

kosmiczny. Dopiero, gdy się stwierdza, te plama przemieszcza się
z wieczora na wieczór takim samym ruchem, jak Księżyc; — eb
nie mówi, że obiega Ziemię dookoła — wtedy wiemy, że mamy
do czynienia z nowym obiektem, pyłowym księżycem Ziemi.

— Czy nadal zajmuje się Pan badaniem owych księżyców?
— Oczywiście. Zdałem sobie w pełni sprawę, żę ogłoszenie

wyników moich obserwacji musi wzbudzić kontrowersje
wśród specjalistów. Tym bardziej, że dokonałem ich gołym
okiem. Na Kasprowym Wierchu wykonałem więc serię zdjęć,
które stanowiły już dowód obiektywny. Zdjęcia 'opublikowa
łem. Tyle tylko, że pyłowe księżyce ziemi były na nich nie
widoczne, a jedynie z dokonanych pomiarów zaciemnienia
klisz można było wywnioskować, że został utrwalony fotogra
fowany obiekt. Był więc dowód dla astronomów. Niemniej
nadal muszę opierać się na obserwacjach, dokonywanych go
łym okiem.

— Czy każdy z nas może dojrzeć pyłowe księżyce Ziemi?
.

— Oko musi być Wyćwiczone —- nie wystarczy patrzeć,
trzeba umieć obserwować specjalną metodą, którą zresztą ża-
gtośówałem w. czasie ekspedycji do Afryki.

’ ■
— Dlaczego aż do Afryki?
— :W: pobliżu, równika niebo jest Czarne. Nie ma tu odbicia

zorzowego. I właśnie w trakcie wypraw do Afryki obserwacja
nieba z Oceanu Atlantyckiego. Indyjskiego pozwoliła po
twierdzić moje wcześniejsze wyniki.

— Czy w ekspedycji brali udział astronomowie?
i — Nie. Zabrałem z sobą ludzi „surowych”,. których sada-

Rozmowa z prof. K. Kcrdylewskim

nlem było patrzeć ! spostrzeżenia, bez jakiegokolwiek wspól
nego porozumiewania się, nanosić na papier.

— Czy zębrane w ezasie podróży dowody wystarczyły, by
świat przekonać o wielkim odkryciu?

— Skądże. Dopiero NASA uruchomiła w 1969 roku sztucz
nego satelitę, który krążył dookoła Ziemi, dokonując, różnych
obserwacji. Właśnie ów .satelita stwierdził, że pyłowe księżyce
Ziemi istnieją...

—

... a odkrycie stało się głośne.
—- Moje obserwacje wizualne; wyniesione m.. in. z Afryki,

są jednak znacznie bogatsze; otrzymałem dane, które pozwo
liły stwierdzić, że obłoki uważane za efemerydę są stały-
m i. t r w a.l y m i obiektami okrążającymi Ziemię, jako sa
modzielne księżyce i to po oddzielnych torach, niezależnych
od siebie.

—• Są to przecież pyłowe księżyce?
— Kosmos jak i układ planetarny wprost „zaśmiecone" tą py

łami. Pyły poruszają się w układzie planetarnym dookoła Słońca
w rposób chaotyczny, mijają się, uderzają, rozchodzą. Ich zagęsz
czenie jest małe. Jeden od drugiego.’bywa odległy nawet o 40 ki
lometrów. Ale jeśli znajdą się w przestrzeni warunki grawita
cyjne, jeśli pole grawitacyjną jest tak „zarządzane" przez ciała —

Ziemię, Księżyc, Słońce — że pyłek, który się w danym miejscu
znajdzie, dalej krąży po określonym torze i wraca na swój tor

z powrotem, wtedy zostaje jakby uwięziony dookoła Ziemi. Pyłki,

Tę
SĄDOWĄ ROZPRAWĘ SKWITO

WAĆ MOŻNA W SBOSOB PROSTY,
KILKUZDANIOWY: MŁODY PRZE-.

STĘPCA, ZDEPRAWOWANY, TYPO
WY PRZEDSTAWICIEL SPOŁECZNEGO
MARGINESU PONIÓSŁ STOSOWNĄ KARĘ.

Zderzenia «Git»
Osadzono go w.więzieniu. A przecież gdy ma

się 13 lat, nie wszystko jest takie proste i nie

za wszystko ponosi się samodzielnie winę.
W obliczu prawa winien jest jednak tylko
on: Andrzej P.

Sięgnijmy do obszernej, wielostronicowej
opinii. Znaleźć w niej można fragment tyle
charakterystyczny co skłaniający do reflek
sji. „...Rodzice są chwiejni w podejmowaniu
swoich decyzji wychowawczych — czytamy
— niekonsekwentni, zbyt pobłażliwi w egze
kwowaniu swoich poleceń. Najczęstszymi
metodami, które stosują, są kary fizyczne.
Rodzice nie nawiązali z chłopcem prawidło
wego kontaktu emocjonalnego. Poświęcali
mu niewiele wolnego czasu".

Rodzinę P. uznać można za normalną. Obo
je rodzice pracują, troszczą się o swoje dzie
ci tak, jak' umieją. Dają jeść, ubierają, po
syłają do szkoły. Niestety, w którymś mo
mencie okazało się, że ,,opędzanie"- podsla-

zTemidą

czyli
mocny

wowych potrzeb dorastającego chłopca jest
niewystarczające. Powoli, ale przecież syste
matycznie, Andrzej wkraczał na drogę, któ
ra zaprowadzić go miała za bramę więzienia.

Mówi, że szukał akceptacji ojca, chcial na
wiązać z nim serdeczne, przyjacielskie sto- .

sunki. Ojciec — nie ze złej wali, ale z powo
du braku podstawowych umiejętności tiiy-
chowawczych — syna odtrącił. Nie doceniał

jego partnerskich ambicji, nie zauważał, że

mały chłopiec przekształca . się w młodego

męiciyinę. Andrzej tai bardzo chcial byt
człowiekiem mocny ni...

Akceptację, której nie znalazł -w domu —

otrzymał w środowisku złym i. niebezpiecz
nym. W grupie tzw. gitowców. Pojawiły się
więc prymitywne tatuaże na. ciele, zaczęły
się modne samouszkodzenia, odurzanie jaki
miś narkotykami. W końcu przyszła kolej
i na przestępstwo.

Stanął więc Andrzej przed Sądem dla Nie
letnich, który swego czasu uznał, że jest jesz
cze szansa na resocjalizację chłopca. Oddano

go więc pod, dozór kuratora sa.dowego. Nie
stety, chłopiec w dalszym ciągu nie uczył się,
nie zerwał kontaktów z przestępczym środo
wiskiem. Był nadal „git — człowiekiem"...

Udowadniał, że jest mocny. Napadał
rówieśników, okradał albo . wymuszał od

pijaków pieniężne datki. Żadną sumą nie

gardził. Gdy' ktoś ośmielił się mu odmówić
— udowadniał, , że karcić potrafi za niespeł-
niąńie-. „życzeń”.. Metody karcenia, proste.
Uderzenie „bykiem’1 w brzuch, silny cios na

szczękę, kilka kopnięć...
Uzbierało: się tycli,- infantylnych przecież,

ale groźnych rozbojów — aż siedem. Jak na

13 lat, liczba to wcale spora.

Andrzeja skierowano na badania psychiat-

(DALSZY CIAO NA STR. 4)

ryczne. Zachodziła bowiem uzasadniona oł>a-
. ivą, iż psiemnaśtolatęk na skutek narkotyzo
wania się mógł spowodować zmiany w swo
im organizmie, co w konsekwencji ograni
czyć mogło poczytalność chłopca. Biegli jed
nak wykazali, że Andrzej P. w pełni odpo
wiada za swoje czyny. Bo błędy wychowaw
cze to nie to samo, co psychiczne defekty.
Prawo przy wymiarze kary interesuje się
wyłącznie tymi ostatnimi.

Teraz gdy trwał proces, matka Andrzeja
próbowała ratować syna. Przedstawiła sądo
wi piBmo, iż jej macierzysty zakład pracy

zobowiązuje się'do zatrudnienia — w, przy
padku nieskazańia chłopca na karę więzie-

'

nia — i otoczenia nad nim stosownej opieki,
tęycltowawczej. Sąd stanął jednak rta stano-

: wisku, iż proces deprawacji Andrzeja za
szedł już tak daleko, że wymiarowi spra-
iciedliwości zostało tylko sięgnięcie do naj
bardziej radykalnego środka resocjalizacyj
nego.

W tym. kierunku idzie ogłoszony wyrok.:
Andrzej P. skazany został na 3 lata i 6 mie
sięcy. pozbawienia wolności i 12 tys. zł

grzywny.

JANUSZ HAŃDEREK
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JAK WYCHOWYWAĆ?
Patriotyzm

— słowo bliski* każdemu

Polakowi, choć nie zawsze ł nie każ
demu kojarzące sią z czasami poko

ju i spokoju.
Nikt rozsądny nie m« Jednak wątpliwości, te

dziś wychowywanie społeczeństwa, zwłaszcza
jego młodej części, w duchu patriotyzmu jest
celowe i konieczne. Bo przecież miłość do kraju
i świadomość narodową manifestuje się nie tylko
w chwilach krytycznych. Także w codziennym
działaniu, poglądach, postawach.

Każdy z nas, niezależnie od wieku, pełni Ja
kieś funkcje wychowawcze. Pewne instytucje
i pewna kategoria ludzi jest jednak do takich
działań uprawniona szczególnie. To zwierzchni
cy w zakładach pracy, to aktywni działacze poli
tyczni i społeczni, to rodzice, to wreszcie nauczy
ciele. Właśnie — szkoła. Instytucja powołana
do wychowywania, do kształtowania postaw’
obywatelskich, zgodnych z duchem żywotnych
interesów państwa i społeczeństwa. Innymi sło
wy — instytucja w dużej mierze decydująca o

tym, jacy będą Polacy przełomu stuleci.

Nie jesi dla nikogo tajemnicą
'

że ideowo-wychowawcza praca naszego szkol
nictwa pozostawia wiele do życzenia. Nauczy
ciele niepokojąco ezęsto tolerują wynoszone x

domu i środowiska postawy nihilistyezne, kon
sumpcyjne, cyniczne. Jednym nie starcza wie
dzy, drugim umiejętności, trzecim po prostu o-

strości spojrzenia i zdecydowania oraz konse
kwencji w działaniu. Rezultat zawsze jest po
dobny: szkoły opuszczają czasem młodzi oby
watele nie tacy, jakich byśmy pragnęli, jacy
mogą i powinni wychodzić ze szkół.

Władze widzą osiągnięcia, niedostatki I trudności
— słowem problem w całej jego rozciągłości i zło
żoności. Bo sprawa wcale prosta nie jest. Metody
i formy pracy wychowawczej muszą być przecież
dostosowane do możliwości nauczycieli, do środowi
ska w jakim pracują, do wieku uczniów, wreszcie
do indywidualnych predyspozycji i cech każdego
wychowanka. Wymaga to ze strony nauczycieli
doskonałego rozeznania, wiedzy, zaangażowania,
doświadczenia oraz wyczucia psychologicznego i pe
dagogicznego.

Trudno jest więc operować jakąś jedną zunifiko
waną receptę wychowawczą. Ale też nie jest tak,
żeby nie można było sformułować pewnych ogól-
nyeh kanonów, które powinny obowiązywać nieza
leżnie od wszelkiej specyfiki.

Nakazem podstawowym jest kształtowanie
wśród młodzieży patriotyzmu i, internacjonaliz
mu. Obie te cechy wywodzą się z najlepszych i

najpiękniejszych tradycji naszego narodu. Jest
to więc z jednej strony sprawa dochowania wier
ności owym tradycjom, zaś z drugiej — współ
czesnego pragmatyzmu. Potrzebni są nam bo

wiem obywatele nie tylko światli, ale głęboko
zaangażowani w sprawy swej ojczyzny, przyjaź
nie nastawieni do narodów socjalistycznych i
mający poczucie więzi ze wszystkimi ludźmi,
dążącymi do wolności narodowej, politycznej
i społecznej.

Zaangażowanie, przyjaźń, więź...
Słowa związane w dużym stopniu z uczuciową

sferą wnętrza człowieka. Ale przecież nie cho
dzi o to, by wynikały one wyłącznie z pobudek
emocjonalnych. Przeciwnie — muszą być one

oparte o racjonalizm; wyrastać z głębokiej i rze
telnej wiedzy o historii i współczesności kraju
i świata. Bez znajomości, rozumienia i odczuwa
nia tych najważniejszych zjawisk trudno w ogó
le mówić o właściwym wychowywaniu.

Niedoskonałości programowe, wciąż niezbyt
wysoka jakość merytoryczna i dydaktyczno-wy
chowawcza podręczników, niedostatki w pracy
niektórych nauczycieli — oto główne, choć nie
jedyne, przyczyny, które sprawiają, że do ideo-;
wo-wychowawczej pracy szkół mamy zastrze
żenia.

Dążymy do tego, by rozwijać i pogłębiać w

szkołach socjalistyczną demokrację; stosować w

praktyce jedność praw i obowiązków młodzieży,
jej samorządność i odpowiedzialność za szkołę,
dyscyplinę. Najdobitniejszym wyrazem tych dą
żeń było uchwalenie Kodeksu Ucznia. Lecz
wiemy, że dokument ów pozostaje niekiedy za
ledwie zbiorem zadrukowanych kartek. Ze dy
rekcje i nauczyciele szermują jego sformułowa
niami tylko w kontekście uczniowskich powin
ności. Tak stosowany Kodeks Ucznia zatraca ca
ły swój głęboki sens, staje się klasycznym
szkolnym regulaminem w nowej postaci. Udo
wadnia młodzieży, że wbrew deklaracjom szkoła
jest instytucją, w której o prawach uczniows
kich mówić nie można. Choć należy nie tylko
mówić, ale realizować je w praktyce.

Mówimy też 1 piszemy. wiele o jakości
ale czasem można odnieść wrażenie, że nie do
tyczy to ludzi zasiadających z obu stron kate
dry. Nauczyciele z różnych względów opuszczają
niekiedy poprzeczkę — własną i uczniowską. Sa
mi dopasowują się i młodzieży także pozwalają
równać do średniaków, miast do najlepszych.
Jeszcze gorzej jest wówczas, gdy nauczyciel du
że wymagania ma tylko wobec młodzieży, wobec
siebie stosując taryfę ulgową.

Wszystko to młodzież widzi

1 w Jej świadomości niezależnie od negatyw
nych skutków doraźnych pozostaje przeświad
czenie, że najlepiej być cząstką szarego tłumu.
Szkodliwe skutki takiej postawy widać później
szczególnie dobitnie w życiu zawodowym i spo
łecznym. Jakże częste marnieje ludzki potencjał
twórczy właśnie na skutek nierozbudzenia ambi
cji przodowania w okresie szkolnym.

Popularyzujemy wśród młodzieży pracę spo
łeczną. Ale przecież zdarza się, że jest to praca
ewidentnie bez sensu, sztuka dla sztuki, realiza
cja litery, nie ducha programu. Bywa też, że

rzetelny i serdeczny wysiłek młodzieży jest w

głupi sposób niweczony, kiedy np. świeżo upo
rządkowaną zieleń osiedlową niszczą pracownicy
służb komunalnych, bo tak właśnie wynika z

harmonogramu ich robót.
ststnl* sprawa jest znamienna. Czego by się
bowiem nie powiedziało o wychowawczych
zadaniach stojących przed szkołą i jak kry
tycznie nie spojrzało na ich realizację —

każdy z nas musi zdać sobie sprawę z faktu, te

szkoła nie działa w próżni. O prawdziwej
skuteczności jej pracy można mówić dopiero i tyl
ko wtedy, gdy jest ons wiodącym odcinkiem sze
rokiego frontu wychowawczego. Gdy wychowaw
cze kierunki jej działań są spójne z działalnością
domu rodzinnego, organizacji młodzieżowej, zakła
du pracy i w ogóle — całego społeczeństwa.

NIE WYSTARCZY
TYLKO PATHZFC...

8

■SI

(DOKOŃCZENIE ZE SIR. 3)

które się w takich warunkach znajdą to tutaj, przy Ziemi, nie

tylko trzymają się siebie, ale jako obłoki krążą po tych samych
orbitach dookoła Ziemi. W każdym obłoku, według moich obli
czeń, znajduje się około 60 miliardów sztuk pyłków. I one —

krążąc wokół Ziemi — dają rozmazany obłok, który jednak wy
raźnie się koncentruje, tak, że można mówić o jego środku i jego
trwałości. Jak również o tym, że na niebie odbija światło słonecz
ne — co prawda słabo, bo. i tutaj pyłki jedne od drugiego znaj
dują się w odległości co najmniej jednego kilometra.

— W jakim kierunku idą Pańskie badania?
— Przede wszystkim muszę doprowadzić do takiego obra

zu całość prac mego życia, aby zostawić po sobie coś -trwałe
go. Myślę też zorganizować kolejną wyprawę do Afryki.

— Kiedy? I czy Pan będzie w niej uczestniczył?
— Wyprawę planuję w 1978 lub 1979 roku. Ja nie pojadę;

PLO nie przyjmuje na pokład ludzi, którzy ukończyli 70
rok życia. Zresztą w czasie ostatniej podróży dość ciężko cho
rowałem. przechodząc zawał mózgu. Pojada, inni. Ja zaś tele
fonicznie, bądź przez rądio. sterował będę badaniami;
_Rggblem, który ęjni.e ostatnio bardzo, frapuje,, to przygoto-.wyv7ŚH15 ■^TtirTŚtu polskich

’ kosmonautów. 7, 'totem tym
wiążę nadzieje ha udowodnienie innego zjawiska’— otóż
obłok odbija światło słoneczne słabo, gdyż jest rzadki. Ale
podejrzewam — mam już za sobą wieczory obserwacji — że
obłok ten, gdy zasłoni nam jasną gwiazdę, na przykład Jo
wisza, to światło tego ostatniego ulegnie na obłoku rozprosze
niu. Dopatruję się tu pewnej analogii występującej w naszej
atmosferze. A jak jest tam? Jeśli kosmonauci potwierdzą
moje obserwacje w kosmosie, będziemy mieli wówczas do
czynienia z nowym zjawiskiem, z rozproszeniem światła na

obłokach, dobrze widocznym także gołym okiem z Ziemi.
— Wiem, że zamierza Pan wysłać balony do środka pyłowych

księżyców, by w świetle słonecznym świeciły one jak gwiazdy...
— Muszą to być jednak balony wielkie i poruszać się tym

samym ruchem co Księżyc. Wtedy bowiem środek ich byłby
zaznaczony i łatwiej moglibyśmy prowadzić dalsze obserwa
cje. Chciałbym, abyśmy zapanowali nad tymi księżycami.

— Mówi Pan, Profesorze, w liczbie mnogiej: czy zdołał Pan
już przekonać, ba. wychować kontynuatorów swej pracy?

— Od początku pracuję sam. Jestem zdany na własne siły.
Nikt nie finansuje moich przedsięwzięć. Mam tylko zwolenni
ków, ale nie następców. Niełatwo przez 25 lat trwać przy
jednym temacie. Czy sądzi pani, że młody astronom zdobyłby
się dziś na to? On musi „produkować” publikacje. Musi wy
kazywać się postępami prac na co dzień.

— Już nie raz byliśmy świadkami, jak tysiące krakowian na

Tana wezwanie stawiało się na krakowskich Błoniach, by wspól
nie obserwować niebo...

— Powiem szczerze — przekazywanie swojej wiedzy in
nym, oderwanie ludzi choćby na chwilę od spraw „ziem
skich” jest drugą pasją mojego życia. Życia, które przez 50 lat
nierozerwalnie łączyło się z Uniwersytetem Jagiellońskim
i jego Obserwatorium Astronomicznym. Obecnie, choć jestem
na emeryturze, nadal intensywnie pracuję.

Rozmawiała

TERESA BĘTKOWSKA
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„PRZED NAMI POTOP",
„JESZCZE TYLKO 100 LAT",
„ZBLlZA SIĘ KONIEC

ŚWIATA", „NASZEJ CYWI
LIZACJI GROZI ZAGŁA
DA”... To tylko pierwsze *

brzegu tytuły gazet na temat

stale nasilającej się na za
chodzie Europy fali prognoz
i katastroficznych przepo
wiedni o kresie naszej cywi
lizacji. Szczególnie deprymu
jące prognozy roztacza ostat
nio przed ludzkością au
striacki naukowiec i dzienni
karz, Peter Kaiser, z Wied
nia.

Uważa on, te zapowiedzią
początku zbliżającego się
końca obecnego świata była
seria trzęsień ziemi w ubie
głym. roku, które trwać będą
w spotęgowanej formie rów
nież w 1977 r. Przepowiada
rn. in., że w 1994 roku, na

skutek ruchów ziemi runie

tama, assuańska w Egipcie i

■w Dolinie Nilu zginie 12 min
. ludzi. Że to rok później, na

jesieni 1995 r. trzęsienia zie
mi spowodują, iż z powierz
chni ziemi znikną amerykań
skie miasta Los Angeles i
San Francisco. Inny kata
klizm ma spowodować, że

przestanie istnieć prawie już
legendarna 7 amerykańska

jflotą, 'śtącjóntijąta w Pearl
Hc rbour, Mino,ara o i Lula
nie. Na północ od Azorów, w

dnie morskim ma powstać o-

gromna szczelina o długości
50 km, z której wydobywać
się będzie rozpalona do bia
łości lawa, która, sprawi, że
zacznie się „gotować’’ Atlan
tyk, a woda morska prze
mieni się w parę wodną, z

której następnie utworzą się
gigantyczne opady deszczu i

powodzie. Na całej leuli

ziemskiej zgasną wtedy świa
tła elektryczne i rozpoczną
się gigantyczne pożary la
sów.

To wszystko jednak jeszcze
„nic" w poróionaniu z tym co

czeka mieszkańców Ziemi

gdy nastąpi „skok biegu
nów”. Taką ewentualność

dopuszcza wielu naukowców.

(Może dojść do tego wskutek

zakłóceń pól magnetycznych
Słońca i Ziemi), Wtedy tam,

gdzie obecnie jest klimat

tropikalny, mogą powstać
krainy wiecznych lodów, a w

miejsce biegunów powstaną

MARIAN MATZENAUER

strefy klimatu tropikalnego.
Taki „skok biegunów” przy
niesie — zdaniem Kaisera —

całkowitą zagładę naszej cy
wilizacji. Myśl o „skoku bie
gunów” zrodziła się u niego
w 1959 roku, gdy geologowie
radzieccy na pólnoenosybe-

rpjskiej wyspie Tajmyr wy
dobyli z lodu znakomicie za
konserwowanego mamuta. W

żołądku gigantycznego zwie
rzęcia znaleziono ślady i na
siona trawy. Przed zamar
znięciem mamut musiał więc
znajdować się na jakiejś łące,

« katastrofa ziemska (gwał
towny mróz) zaskoczyła go

nagle.
Kaiser twierdzi, f» historia

Ziemi zna wiele „skoków
biegunów", po których nie

zostały jednak żadne nauko
we opisy, lecz tylko ustnie

przekazywana sagi, mity i

legendy.
Jak to zwykle bywa te

wszystkimi teoriami, jedni
uczeni uznali wywody Kaise
ra za kompletną bzdurę, zaś
część naukowców — szcze
gólnie młodych geologów —

wypowiedziała się za jego
hipotezą. Warto dodać, że
Peter Kaiser wydał już dwie

książki. Pierwszą w 1971 r.

pod. tytułem „Powrót lodow
ców” i drugą — „Przed nami

potop”. Obie przyczyniły się
do tego, że nazwano go oj
cem chrzestnym „teorii kata
strofy".

NIERÓWNY POZIOM MORZA

Naukowcy australijscy prowadzą badania do
tyczące poziomu oceanu. Wykorzystuje się tu

m. in. dane z satelity GEOS-3, który mierzy wy
sokość poziomu morza z dokładnością do 0,2 m.

Dzięki temu uzyskano interesujące dane o ano
maliach w poziomie światowego oceanu. W od
ległości 3200 km na wschód od Australii odkryto
olbrzymie wklęśnięcie poziomu oceanu otoczo
ne niewielkim wybrzuszeniem. Przyczyny tego
zjawisk* nie zostały do dziś poznane. Prawdo
podobnie spowodowane ono zostało przez prądy
morskie. W połowie 1978 r. zostanie wystrzelony
sztuczny satelita Ziemi, przeznaczony m. in. do

badań morza. Pozwoli on wykonywać pomiary
poziomu morza z dokładnością do 10 cm.

TEMPO URBANIZACJI
W 1900 roku ns kuli ziemskiej żyło ogółem

niewiele ponad 1,5 mid ludzi, z tego ok. 13,6
proc., zamieszkiwało w miastach. W ub. roku
liczba mieszkańców globu osiągnęła poziom ok.

4 mld: w miastach żyje prawie 40 proc. Zdaniem

demografów ta tendencja będzie się utrzymy
wać nadal. Jeśli oni się nie mylą — to w 2000

roku po raz pierwszy w historii świata miesz
kańcy miast będą przeważać nad ludnością wsi.

W 1900 roku było tylko 11 miast liczących po
jednym milionie mieszkańców każde, w 1960 ro
ku miast takjch było 45, a w 1976 — 200, przy
czym większa ich część znajduje się w krajach
Trzeciego Świata. Najszybciej rosną pod wzglę
dem zaludnienia miasta takie jak Lagos — sto
lica Nigerii. Dżakarta — stolica Indonezji oraz

Meksyk — stolica Meksyku.

UMIERAJĄCE MORZE

Znana w całym świecie Zatoka Neapolitańska
nie jest już tak piękna jak niegdyś. Lazurowa

woda nabrała szarobrunatnego odcienia. System
instalacji oczyszczających, zbudowany wzdłuż

wybrzeży Zatoki, nie pracuje. Każdej minuty
spływa- do niej ponad 2 tys. m sześć, ścieków

przemysłowych...
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SWlCCQ(C lurotu
Ta, dzieje się w Lipska ns

odcinka budowlanym, łaskakuje
nawet najpilniej śledzących rozwój
miasta dziennikarzy. Już nie tylko
rzucają się w oczy prace nad pow
stawaniem nowych osiedli mieszka
niowych (do r. 1980 przybędzie 26

tys. mieszkań!), lecz właściwie z

dnia na dzień rosną nowe obiekty
gospodarcze, kulturalne i sportowe.
Chcielibyśmy dziś przedstawić Czy
telnikom cztery takie place budo
wy, które — zmieniając oblicze

Lipska — jednocześnie wiążą się z

jego wielkimi tradycjami.
Na początek, jak zwykle — gdy

mowa o' wizytówkach międzynaro
dowych miasta — zajrzyjmy na te
reny targowe. Tu z miejsca można

zauważyć wznoszącą się fasadę no
wej hali, która rośnie jak na droż
dżach także przy współpracy pol
skich fachowców z krakowskiego
Budimezu. Hala zostanie oddana
do użytku już podczas Jesiennych
Targów Lipskich 1977. Ale tzw,

premierowe jej otwarcie nastąpiło
wcześniej, z okazji VI Święta Spor
tu i Gimnastyki NBD w lipcu br.

Liczy ona 168 m długości, 72 m sze
rokości i 22 m wysokości; W sumie

8 tys. m kwadratowych — bez żad
nych podpór oraz kolumnad — co

dla imprez sportowych ma niemałe
znaczenie. Pomieści się tu 5 tys.
ludzi. We wnętrzu hali znajdzie się
jeszcze sporych rozmiarów lokal
baru szybkiej obsługi i restauracja.

Drugim obiektem, gdzie występu
ją tytułowe żyrafy, będzie nie

ogród zoologiczny, ale... Centralny
Stadion Sportowy dla 100 tys. wi
dzów, ęryposażony w cztery pary

słupów oświetleniowych, żywo przy
pominających gigantyczne żyrafy,
nachylone nad murawą boiska. Jest

to specjalna konstrukcja architek
toniczna, przy pomocy której 144

reflektory o sile światła (każdego «

nich) 3.500 watów — „stworzą”
dzień na stadionie, jak w promie
niach letniego słońca. Wszystkie
transmisje telewizyjne będą mogły
się odbywać w kolorze.

Jeśli idzie o trzeci plae budowy,
to obejmuje on jakby ogromną
azafę biblioteczną — czyli teren,
zajmowany przez zbiory lipskiej
Biblioteki. Wiadomo, że Lipsk sły
nął zawsze ze sztuki wydawniczej,
a tutejszy księgozbiór liczy ponad
6.5 miliona egzemplarzy dzieł w

języku niemieckim. Liczba książek
wciąż rośnie, nic dziwnego, że na
leżało pomyśleć o rozbudowie „be
tonowej szafy”. Fundamenty są już
gotowe — na miarę potrzeb następ
nego... tysiąclecia. Powstanie więc
pięć potężnych wież księgarskich
Iti—20 piętrowych, a jedna z nich

osiągnie wysokość 54 m. Wszystkie
połączą się w cały kompleks biblio
teczny, wraz x budynkami, które

służyły książkom do tej pory.
Pierwsza wieża zostanie przekazana
Bibliotece w 1979 r.

No i na koniec — w śródmieściu
stanie wielki budynek Centrum

Futrzarskiego. Ten obiekt, również

związany z tradycjami handlowy
mi Miasta Targów — spełni rolę
międzynarodowej hali wystawowej.
Nowoczesnej — skonstruowanej zo

stali i szkła, a przecież nie naru
szającej swym stylem budownictwa
harmonii zabudowy śródmieścia.

PO
JEDENASTU PRAWIE LATACH PRACY

NA STANOWISKU ZASTĘPCY SEKRETA
RZA STANU, ODSZEDŁ Z KURU RZYMS
KIEJ, MIANOWANY PRZEZ PAPIEŻA, W

DNIU 27 CZERWCA BR, KARDYNAŁEM, I ARCY
BISKUPEM FLORENCJI, GIOVANNI BENELLI*),
NAJBARDZIEJ WPŁYWOWY DOSTOJNIK WA
TYKANU, NAJBLIŻSZY I ZAUFANY WSPÓŁ
PRACOWNIK PAWŁA VI.

Nominacja Benellego była niespodzianką tym
większą, że nikt jtjź na ogół nie liczył na nowy
konsystorz za pontyfikatu obecnego papieża.
Takt, że oprócz niego purpurę kardynalska o-

trzymały tylko trzy osoby — arcybiskup Mona
chium, Joseph Ratzinger, arcybiskup Cotonou**),
Bernardin Gantin i o. Luigi Cappi, osobisty teo
log papieża — można tłumaczyć tym, że Paweł
VI nie chciał przekroczyć liczby 120 kardynałów-
elektorów. Znawcy zagadnień watykańskich su
gerują jednak, że pozostała trójka dlatego otrzy
mała nominację, żeby nie stwarzać wrażenia, 'iż
konsystorz był zwołany tylko po to, by Benelli

mógł otrzymać purpurę.
W tym kontekście wielu potraktowało nomi

nację jako pośrednią wskazówkę Pawła VI, że
właśnie w Benellim chciałby on widzieć swoje
go następcę Przekazanie mu diecezji florenc
kiej, w której wpływy lewicy są znaczne, ma

umożliwić nominatowi nie tylko zebranie doś
wiadczeń duszpasterskich, ale i politycznych —

różnych od tych, które Benelli zgromadził w

czasie pełnienia funkcji zastępcy sekretarza sta
nu.

Niewątpliwie inteligentny i utalentowany,
znający jak nikt inny mechanizmy władzy w

Kościele i przygotowany świetnie do jej spra
wowania, Benelli może być uważany za jednego
z najpoważniejszych kandydatów do tiary. Czy
jednak już na najbliższym konklawe?

Jego szanse osłabia przede wszystkim zbyt
młody, jak na stosunki watykańskie, wiek, a

także bezwzględność z jaką rządził Kurią — ce
cha, która przysporzyła mu znacznie więcej wro
gów niż przyjaciół.

Niezależnie
od tego, co myśli paweł

VI O BENELLIM JAKO O SWYM NASTĘP

CY, JEGO DECYZJĘ TRZEBA UZNAĆ ZA

DALEKOWZROCZNĄ. Wiadomo, że w wy
padku śmierci papieża wszyscy funkcjonariusze Ku
rii Rzymskiej tracą automatycznie swoje stanowis
ka (z wyjątkiem kardynala-kamerlenga, który kie
ruje sprawami Kościoła w okresie interreguum).
Jest rzeczą więcej niż wątpliwą, by nowy papież
zechciał pozostawić na dotychczasowym, kluczo
wym stanowisku — człowieka, tak ściśle związane
go ze swym poprzednikiem. Osobę, która przez sze
reg lat była szarą eminencją Watykanu i faktycz
nym kierownikiem Kurii. Śmierć Pawła VI byłaby
więc dla Benellego — zastępcy sekretarza stanu.

katastrofą i kto wie, czy nie keSacm tak błyskotli
wej kariery. Benelicmu-kardynałowi Już to nie

grozi.
Paweł VI, który przez .szereg lat pełnił u boku

Piusa XII tę samą funkcję, którą Benelli przez
minione dziesięć lat przy nim, został w 1954 ro
ku mianowany arcybiskupem Mediolanu, ale ka
pelusza kardynalskiego nie otrzymał. Co było le
go powodem — nikt dokładnie i z pewnością
odpowiedzieć nie potrafi. Faktem jest przecież,
że brak owego kapelusza uniemożliwił Monti-
rsiemu ubieganie się o tiarę po śmierci Piusa
XII. A pozycja jego i wpływy w Rzvmie'już
wtedy były tak silne, że mógłby na nią liczyć.
Tak więc papieżem w 1978 roku został Roncalli,

który też na pierwszym konsystorzu obdarzył
Montiniego purpurą.

O ile jednak nikt prawie nie kwestionował
wielkiego autorytetu Montiniego nawet przed
.1958 rokiem, mimo iż nie był on kardynałem, o,
.tyle z Benellim sprawa ma się trochę inaczej.
Jego dotychczasowa pozycja opierała się przede
wszystkim na nieograniczonym wprost zaufaniu
jakie okazywał mu Paweł VI oraz fakcie, że zaj
mował w pewnym sensie kluczowe stanowisko
w Sekretariacie Stanu, który po reformie Kurii
Rzymskiej przekształcił się w najwyższy urząd
watykański sprawujący kontrolę nad wszystkimi
kurialnymi dykasteriami. Nikt ze znających bli
żej Benellego nie zaprzecza, że swą karierę
zawdzięcza nie tylko przyjaźni papieża,- ale rów

nież wielu cechom osobistym, wyróżniającym go
spośród szeregu kurialistów, o czym świadczy
m. in. fakt, że właśnie, jemu Paweł VI powie
rzał większość trudnych i delikatnych spraw,
wymagających zarówno niezwykłej zręczności
jak i świetnej znajomości mechanizmów władzy
w Kościele. Ale... Inteligentny, utalentowany,
pracowity, lecz zarazem bezwzględny, by nie
rzec brutalny w postępowaniu, wykorzystujący
bez skrupułów posiadane zaufanie dla umocnie
nia swej władzy Benelli zraził do siebie wielu
watykańskich aostoj ników.

-LETNI DZIŚ GIOVANNI BENELLI (URO
DZIŁ SIĘ 21 MAJA 1921 ROKU W MIEJ
SCOWOŚCI POGGIOLE DI VERNIO, W

POBLIŻU PISTOI W TOSKANII) OD 1939

ROKU STUDIOWAŁ W RZYMIE FILOZOFIĘ I

TEOLOGIĘ. Następnie kształcił się w „watykańs
kiej szkole dyplomatów” — w Pontifieia Aeademia
Ećclesiastiea. IV 1946 r. został prywatnym sekreta
rzem G. B. Montiniego, który pełnił wtedy, u boku

Piusa XII, funkcję podsekretarza stanu. W dwa
lata później przechodzi do pracy w dyplomacji,
pełniąc różne funkcje w Irlandii, Francji. Brazylii,
Hiszpanii oraz w Senegalu. W 1966 papież (Montini)
powołuje go, mimo protestów ówczesnego sekreta
rza stanu, na stanowisko jego zastępcy.

O rosnących z każdym rokiem wpływach Be
nellego zdecydowała nie tylko przyjaźń Pawła
VI i osobiste talenty podsekretarza stanu. Przy
czyniła się do tego także przeprowadzona przez
Pawła VI reforma Kurii Rzymskiej „Paradoksem
jest — pisał w marcu 1973 r. londyński „The
Obserrer” — że w wyniku reformy cała władza
skupiła się w ręku jednego człowieka, arcybis
kupa Benellego".Ó charakterze tej władzy i jej zasięgu mogły
świadczyć niezliczone przykłady. Tak np. żadna
rzymska kongregacja, żaden papieski urząd nie
podjął ważniejszej decyzji, nie ogłosił dokumen
tu bez zgody Benellego. Przez jego ręce przecho
dziła cała korespondencja papieża. On decydo
wał o polityce kadrowej. Nawet Kongregacja
d s Biskupów, na czele której stoi osobisty przy
jaciel papieża, kardynał S. Baggio. nie przedsta
wiła papieżowi projektu nominacji, której ni*

akceptował Benelli. To jemu nuncjusze składali
poufne raporty, z nim kontaktowali się dyplo
maci, akredytowani przy Stolicy Apostolskiej.
On decydował o tym, komą papież udzieli au
diencją jakie stanowisko zajmie „Osservatore
Romano” we wszystkich istotniejszych kwe
stiach. Można rzec, iż -w praktyce Benellemu
podporządkowane były wszystkie śprawyo wa
tykańskie.

Ta, praktycznie nieograniczona władza sku
piona w jednym ręku oraz sprawowana przez
Benellego kontrola nad wszystkimi kongrega
cjami, sekretariatami i urzędami papieskimi nie
mogły nie wywołać odruchów niechęci u szefów
pozostałych dykasterii watykańskich. Szczegól
nie, że dysponent tej władzy nie znosił niczyich
sprzeciwów, że — jak twierdzili jego przeciw
nicy — nawet sam Paweł VI pozostawał pod
jego „kuratelą”.

Opinie na temat poglądów Benellego nie są
jednoznaczne, większość obserwatorów jest je
dnak zdania, że reprezentuje on linię sztywniej
szą niż jego patron, a wielu uważa go wprost
za. zagorzałego konserwatystę. „Benelli zamknął
niektóre okna gwałtownie otwarte przez. Jana
XXIII” — pisał na łamach „Sunday Times” o.

Peter Hebblethwaite, ą. „Der Spiegel” nazywał
go „jastrzębiem polityki wschodniej”.

IE TRUDZĄC SIE O POZNANIE PRAWDZI
WYCH POGLĄDÓW BENELLEGO. WYPAD-

NIE STWIERDZIĆ, IŻ W PIERWSZYM RZĘ
DZIE BYŁ ON WIERNYM I KONSEKWENT

NYM REALIZATOREM POLITYKI PAWŁA VI.

Wydaje się, iż obecnie, z dala oł Kurii, zmuszony
realiami „czerwonej” Florencji do zajmowania sta
nowiska w konkretnych sprawach i na własną od
powiedzialność, Benelli będzie musiał w niejednym
wypadku „odkryć przyłbicę”.

*) Miejsce Benellego w Sekretariacie Stanu zajął
bliski współpracownik sekretarza stanu kardynała
J. Villota arcybiskup Giuseppe Caprio, dotychcia-
sowy sekretarz Administracji Majątku Stolicy Apo
stolskiej, której przewodniczącym jest także kari

Uillot.
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Oczywiście dobrze nam tię tak mó
wi w Krakowie, gdzie trwa nieu
stanny festiwal wspanialej archi

tektury, świetnego malarstwa, muzyki I
teatrów.

Ale W lecie działalność instytucji kultural
nych wymaga pod Wawelem specjalnie czułej
opieki, boć miasto nasze nie może być w eta

powych wycieczkach krajowych i zagranicz
nych tylko miejscem truchcikowych biegów
wokół Rynku i na prędce przełkniętego o-

biadku w najlepszej „Staropolskiej". Tu trze
ba ezegoś więcej. Czego?

Już przed wojną, na pierwszej kolumnie re
dagowanego przez późniejszego, także naszegt
współpracownika — tygodnika satyrycznego
„Wróble na dachu", Antoniego Wasilewskiego —

ukazała się na inaugurację Dni Krakowa cieka
wa rycina: sprzed dworca głównego wyruszał w

miasto... pies z kulawą nogą. Gdzie te czasy —

mój ty Boże — że połowa krzeseł świeciła pust
kami nawet w Barbakanie! Imprez było dośó
mało. W roku 1938 tylko 12, w roku 1947 —

dwadzieścia trzy. Idea dni poświęconych nasze
mu miastu zrodziła się w Krakowie i od Kra
kowa ruszyła potem, po wojnie ku większości
polskich miast. Mają rację częściowo tylko ci

organizatorzy imprez kulturalnych, którzy
twierdzą, że tzw. system festiwalowy, przeglądu
czyli naćpania wszystkiego „jak leci” może oży
wić odbiór dóbr kulturalnych. Koniec lat sześć
dziesiątych rzeczywiście sprzyjał takiemu oży
wieniu, ale ludzie po prostu się przesycili, nie

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Wierzę w życie pozafestiwałowe...
ehcą festiwali monotematycznych, mają dość

różnego rodzaju mieszanek estradowych, muzy
cznych, teatralnych, które w telewizji np. można
jakoś wytłumaczyć określoną powszechnością
odbioru. Ale w Krakowie wszystko wymaga
odpowiedniego wyboru miejsca imprezy, odpo
wiedniego natężenia działalności kulturalnej,
którą ludzie 2nają i którą akurat w lecie chcą
poznać bliżej.

alt więc dobiliśmy się odpowiedniego po
rządku teatralnego w okresie letnim. Za
mykają swoje podwoje na lipiec „Baga

tela” i Teatr Ludowy. Od 16 lipca do końca
sierpnia nieczynny będzie Teatr Siary i Ka
meralny, od 2 sierpnia do 16 września będą
mieli urlop artyści i administracja Teatru im.
Słowackiego, sceny Teatru Muzycznego pau
zują od 14 lipca do końca sierpnia, „Grotes
ka" od 21 lipca do 31 sierpnia. Ten szczegóło
wy harmonogram, urlopów uprzytamnia, że
jeszcze są pewne luki... co mówię — były lu
ki. Walnie przeciwdziała tzw. pustym dniom
niestrudzona Filharmonia im. Karola Szyma
nowskiego. Tynieckie Recitale organowe o-

KRAKÓW LATEM

bejmują od 17 lipca do 11 września 5 poważ
nych imprez, zaś 10-dniowy ciąg imprez „Mu
zyka w starym Krakowie" zapowiada się
wręcz rewelacyjnie. Sukiennice, kapitularz
dominikański, kościół iw. Piotra i Pawła,
Krzysztofory, Wawel — Sala Senatorska i
dziedziniec arkadowy, Florianka, synagoga
przy ul. Szerokiej, krużganki franciszkańskie,
kaplica św. Kingi w Wieliczce! Czy Państwo
sobie zdają sprawę z tego, jak ten wybór
miejsc koncertowych działa na odbiorcę?.' No
dobrze — powie ktoś — to po co ta wiara w

życie pozafestiwalowe, skoro „Muzyka w sta
rym Krakowie" jest rodzajem festiwalu? No,
niech będzie, chociaż trudno uznać potężną
imprezę muzyczną z udziałem orkiestry Fil
harmonii Narodowej oraz chóru PR i TV w

Krakowie na dziedzińcu wawelskim za coś
bardzo jednorodnego w zestawieniu z wystę
pem Les Menstrelles w Wieliczce. Jednakże
ważne jest w tym przedsięwzięciu owo koja
rzenie muzyki z miejscem gdzie się ją wy
konuje. I tutaj refleksja — apel do aktorów,
śpiewaków, reżyserów: daliście się wyprze-
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dzić muzykom! Dlaczego nie możemy się do
czekać ponownego wystawienia „Igrców" Po
lewki? Dlaczego nie możemy nareszcie na

Wawelu usłyszeć Kochanowskiego „Odprawy
posłów greckich"? Dlaczego nie można zagrać
— wzorem lat czterdziestych — „Cyda” Cor-
neilla — Wyspiańskiego na dziedzińcu Colle
gium Nowodworskiego? Dlaczego nie można
powtórzyć urzekających wprost przedstawień
„Króla Rogera" Szymanowskiego w auli Aka
demii Górniczo-Hutniczej? Prawdopodobnie
dlatego, że trzeba na to uruchomienia pew
nych funduszów. Nasz Wydział Kultury pa
tronujący tak rozsądnie wielu festiwalom
oraz innym letnim imprezom — z pewnóścią
takim przedstawieniom sprzyjać będzie. Dy
rektor krakowskiej „Estrady” Tadeusz
Kwiatkowski dał dowody takiej życzliwości
wobec imprez o określonym gatunku artysty
cznym, że sfinansowania ekspozycji, powiedz
my widowiska opartego o poezję staropolską,
nie będzie traktował jako dopustu losu.

azeta Południowa” — jak'wiadomo—
swymi imprezami czerwcowymi upra
womocniła odpowiednie rozłożenie
akcentów w wesołej zabawie i rozry

wce kulturalnej. Powiedziałbym nawet tak: świę
to naszego dziennika wytworzyło pewną trady
cję, zbliżoną w swym charakterze do dawnych
„Dni Krakowa". Równocześnie ta sama „Gaze
ta" stojąc na straży dobrze pojętych itnteresów
odbiorców woła o rozbudowę doraźnych, organi
zowanych na okres 2—-3 miesięcy imprez artysty
cznych. Swoją drogą potrzebny jest już nareszcie
ten plastykowy dach nad wnętrzem Rondla
Tego nie załatwi żaden artykuł.

DZIAŁO SIĘ TO 1 MAJA 1902 ROKU. Ulicami rosyjskie
go miasta Sormowa szła kolumna manifestantów, na jej cze
le maszerował z czerwonym sztandarem w ręku młody ro
botnik Piotr Załomow. Napis na płótnie głosił: „Precz z sa-

mowładztwem. Niech żyje wolność polityczna”.
Demonstranci zostali brutalnie zaatakowani przez uzbrojo

nych żołnierzy. Posypały się razy kozackich nahaiek, po
lała się robotnicza krew. Chorąży pochodu i wielu jego
współtowarzyszy walki i pracy znalazło się w carskim aresz
cie.

RODOWÓD „LOKISA"
Niewielu czytelników „Lokisa” Prospe

ra Merimee wie o tym, że w noweli te
go autora, o treści pełnej „smutku i stra
chu”, znajdują się akcenty, wywodzące
się z twórczości Adama Mickiewicza.
Merimee pisał „Lokisa" pod koniec lat
sześćdziesiątych ubiegłego wieku, gdy
wielki polski poeta już nie żył. A jednak
są dane, świadczące, że Merimće intereso
wał się wykładami Mickiewicza w Col
lage de France o literaturach słowiań
skich. Czytał „Trzech Budrysów” (w ro
syjskim przekładzie, dokonanym przez
Puszkina) oraz znał wyjątki z „Pana Ta
deusza” w wyborze, którego autorem był
Charles Edmond (pseudonim piszącego po
francusku poety — Polaka, Edmunda

Chojeckiego).
I otóż w tekście „Lokisa” znalazła się

wpleciona przez autora wzmianka o

„Trzech Budrysach”. Jest tam pon.adto
parafraza fragmentu „Pana Tadeusza” x

opisem matecznika.

„Lokis”, to jedna ż pereł dziewiętna
stowiecznej nowelistyki francuskiej.

Z teki
szperacza

ZDUŃSKA WOLA

W zbiorze dokumentów przygotowywa
nych dla (powstającego) Muzeum Tka
ctwa w Zduńskiej Woli zachowało się
zdjęcie przedstawiające miasto z XIX w.

Prawa miejskie Zduńska 'Wolą otrzy
mała 25 października 1825 r. W jednym
z artykułów aktu erekcyjnego znajduje
się wzmianka dotycząca sukiennictwa.
Zduńskowo-lanie otrzymali prawo wolne
go płukania wełny i sukna w stawie
zwanym „Kazek”. Każdy sukiennik, któ
ry tutaj się Osiedlał ętrzymywał dwie

morgi gruntu, ogród, 9 klocków sosno
wych, dwa tysiące sztuk cegieł oraz 27
talarów na budowę domu. W 1824 roku
było już 141 majstrów (sukienników),
pracujących na 119 warsztatach.

Na lawie oskarżonych
Historia tego wydarzenia i procesu karnego przeciwko ucze

stnikom manifestacji stała się wkrótce głośna w całej Rosji i
poza granicami imperium. Śmiałe wystąpienie Piotra Załomo
wa przed sądem opublikowała nielegalna rewolucyjna gazeta
„Iskra”. Zabrał również w tej sprawie głos Włodzimierz Le
nin. Pisał on:

„Przykłady Załomowa. Bykowa, Samylina, Michajłowa ! Ich
towarzyszy, broniących bohatersko na procesie swych przeko
nań, pobudzają rosyjską klasę robotniczą do walki o wolność
narodu...”.

...I tak Piotr Załomow wszedł na stałe do historii rosyjskiej
rewolucji. Trafił także do światowej literatury. Jego bowiem
postać i dzieje opisał w swej znanej powieści pod tytułem
„Matka” Maksym Gorki. Bohater książki Paweł Własow to
właśnie literacka kopia Piotra Załomowa.

Ponownie w boju
Piotr Załomow został skazany wyrokiem carskiego sądu

na wieloletnie zesłanie do wschodniej Syberii. Równie su
rowe kary otrzymali pozostali poasądni.

Po trzech latach Piotr ucieka z zesłania i przedostaje się do
Petersburga. Nawiązuje kontakt z partią I kierze aktywny
udział w wydarzeniach rewolucyjnych 1905 roku. Wsławił się
wówczas m. in. wydobyciem z dna Zatoki Fińskiej zatopionej
tam broni, przeznaczonej dla oddziałów robotniczych. Wtedy
też spotyka się z Maksymem Gorkim, któremu szczegółowo opo
wiada o swym życiu i walce.

Wybuch Rewolucji Październikowej zastaje go w małym
miasteczku Sudże, gdzie przebywał wówczas pod nadzorem
policji. Załomow przystępuje natychmiast do organizowania
pierwszych organów władzy radzieckiej, walczy z kontrre
wolucja. propaguje wśród ludności idee partii w rewolu
cji. upowszechnia dekrety Rady Komisarzy Ludowych.

Kronikarz Października

W następnych latach, mimo licznych zajęć zawodowych i
aktywnej działalności politycznej, Załomow podejmuje (pod
wpływem swego patrona Maksyma Gorkiego) pisanie pa
miętników. W 1934 r. odwiedza wielkiego pisarza w Moskwie.
Rozmowa z wielkim twórcą odegrała zapewne ważną rolę
w kształtowaniu’się zainteresowali literackich robotnika— ■
kronikarza. Załomów zaczyna gromadzić materiały archiwal
ne. Dużo czyta. Pracuję uporczywie nad zamierzoną po
wieścią autobiograficzną.

TAK RODZĄ SIĘ KOLEJNE ROZDZIAŁY. kontynuujące sa
gę dziejów rodziny Załomowych, opisanych częściowo orz.ez Gor
kiego. Obecnie, w stulecie urodzin robotnika—rewolucjonisty,
przyęotowu ’c się w Moskwie edycję jego książki, która stanie
»ię niewątpliwie wydarzeniem wydawniczym.

Ale w latach 50-tych ub. wieku po
częły się zmniejszać zamówienia na wy-
roby tkackie 1 liczba nieczynnych war
sztatów z dnia na dzień gwałtownie wzra
stała. Sytuacja tkaczy' doczekała się, że
Bolesław Prus w jednej ze swoich „Kro
nik” napisał: „Gdy wybija godzina bez
robocia — mrą oni z głodu bez żadnych
figur retorycznych”.

„PANIE SUŁKOWSKI —

SPOJRZYJ...”

Pałac myśliwski we Włoszakowicach.
Jego właścicielem był Aleksander Józef
Sułkowski, nadworny łowczy litewski,
który swą letnią rezydencję kazał zbudo
wać na planie magicznej, trójkątnej kiel-
ni — symbolu wolnomularstwa, którego
był członkiem. Do dziś w podziemiach
pałacu znajduje się bogato zdobiona sal
ka zebrań loży' masońskiej.

Włoszakowice — miejsce urodzenia
kompozytora Karola Kurpińskiego, mają
bogate tradycje kulturalne; obecnie w

pałacu mieści się Gminny Dom Kultury,
przy którym działa ognisko muzyczne,

MICHAŁ BUŁHAKOW — autor „Ucieczki” oraz „Mistrza 1

Małgorzaty" — napisał także powieść „Życie pana Molie
ra". Ale wybitnemu prozaikowi radzieckiemu nie wystar

czyło opracowanie biografii ojca francuskiej komedii. Zresztą
biografia Moliera również nie stała się pod piórem Bułhakowa

zbeletryzowanym życiem geniusza.

Geniusza, który usiłował przemycić
treści swego Świętoszka do wyobraźni i
świadomości widzów teatru działające
go wśród dworskich świętoszków, a na

dodatek pod mecenatem Króla-Słońce.
Króla, który popierał pisarza za mó
wienie prawdy, choć sam — gdy przy
szło rozstrzygać, o ile prawda może go
dzić również we władzę monarszą, ab
solutną — opowiedział się za „zmową
świętoszków”. Czyli, za konsekwencją
układu mechanizmów, których był mo
torem.

Stąd Bułhakow, twórca powieści o

Molierze, pisze dramat Zmowa święto
szków. W dramacie zaś, mimo że w sen
sie anegdotyćznym wiąże się on z osobą
Moliera, autor odstępuje od przedsta
wienia w teatralnej wersji tego, co już
pomieścił w Życiu pana Moliera. W ten

sposób sztuka — posługując się sztafa
żem biograficznym oraz postacią głów
nego bohatera, a także postaciami z

kręgu najbliższych Molierowi (aktorów,
rodziny, przyjaciół) i oczywiście osoba
mi wrogów •— zmienia swój charakter.
Nie będzie już udramatyzowaną opo
wieścią na temat ostatnich wydarzeń z

życia komediopisarza, lecz próbą poka
zania wielkości i małości artysty, wplą
tanego beznadziejnie w tryby machiny,
którą zwalczał — żeby jej ulec jako
c zł o w i ę k ze j^szjjst^imi^wymi.sła
bościami? 1 zęby" zwyciężyć ■u potom-,
nych wyłącznie tym, co pozostało, w je-.,
go dziełach.

CZY
TAK POMYŚLANA SZTUKA,

napisana pod pretekstem wyko
rzystania faktów z życia Moliera,

aby te fakty dość swobodnie zinterpre
tować — ma szanse scenicznego powo
dzenia? Ma, o ile ludzi nie zastąpią w

niej marionetki. I o ile główne, posta
wione tu przez Bułhakowa znaki zapy
tania: czy konformizm wielkiego arty
sty da się pogodzić z ideą jego oskarżeń
społeczeństwa — oraz, czy liberalizm
króla dla odwagi krytykowania władzy
okaże się rozumną reakcją owej wła
dzy, posuniętą aż do samokrytycznego
spojrzenia na jej ludzkie wymiary, bez
utożsamiania się z nią — nie pozostaną
tylko w sferze, lepszej czy gorszej, ale
publicystyki?

Bułhakow był pisarzem wrażliwym.
Przejawiał jednak znaczne tendencje
moralizatorskie, którym — jak się wy-
daje — nazbyt zaufał właśnie w dra
maturgii Zmowy świętoszków. Na sku
tek tego stępił ostrze literatury polity
czno-społecznej swego utworu, zamie
niając go w rodzaj przytłumionego
pamfletu publicystycznego. Co w spo
sób decydujący wpłynęło na urywko-
wość akcji i niepełne kształty psycholo
giczne osób dramatu. Jednym torem

biegła więc osamotniona fabuła sztuki o

Molierze, podczas gdy drugim toczyła
się intryga wokół sprężyn władzy. Mą
drej i sprawiedliwej, kiedy dostrzega
zło próbując je wykorzenić — a ogłu
piałej i okrutnej, kiedy uważa się za

nieomylną pod wpływem pochlebstw o

raz całkowitej izolacji od tych, którymi
rządzi. Również w ich imieniu.

Brak spójni dramaturgicznej jest Ka
tem artystycznym źródłem słabości
Zmowy świętoszków. Teatr, który po
dejmuje trud wystawienia tej sztuki,
ma kilka możliwości inscenizacyjnych.
Albo rozegrać fabułę Molierowską w

stylu koncertu aktorskiego serio — lub
markując jedynie rodzajowość kostiu
mową, stworzyć na scenie rodzaj saty
rycznej maskarady, za parawanem któ
rej trwa odwieczny taniec zmieniają
cych się partnerów: społeczeńtwa i wła
dzy, państwa i poddanych. Dramat po
staw jednostkowych oraz zbiorowych.

JERZY BOBER

Reżyser ierzy zegalski chciał,
jak sądzę, znaleźć rozwiązanie na

scenie TEATRU im. J. SŁOWAC
KIEGO — które wiązałoby klasyczny
już teatr Moliera ze współczesnym tea-
trem Bułhakowa. Czyli wybrał, zgodnie
zresztą z sugestiami autora, formułę
teatru w teatrze. A raczej dwóch tea
trów Moliera (tego dworskiego i tego
życiowego — obu od kulis)' w teatrze

konfrontacji: wobec króla-mecenasa,
wobec opozycji świętoszków oraz wo
bec weryfikatorów, jakimi są zarówno
Historia, jak i publiczność zasiadająca
aktualnie na widowni. Założenie słusz
ne, ale chyba przerastając" ambicjami
sam tekst i jego konstrukcję dramaty
czną. Zwłaszcza, że inscenizator nie u-

siłował wkraczać zbyt ostro w słowa i
sytuacje, jakie zaproponował Bułha
kow. Stąd nie zawsze owe podziały tea
tru w teatrze rysowały się tak wyra
ziście, jak sobie zapewne zaplanował i
wyobrażał autor w scenicznym pamfle-
cie. Mimo to gra na poszczególnych
planach teatralnych była tu wyczuwal
na, i jeśli ktoś zgłaszałby np. preten
sje do aktorów o skrótowy wymiar ich
ról (ekspresji), byłyby to pretensje na

wyrost. Tę fragmentaryczność narzuca

bowiem sam twórca dramatu, a nie
wierny jego wizji reżyser i wykonawcy.
Spektaklowi zabrakło więc wewnętrz
nej drapieżności. Pozostały kontury i
szkicowość. Wszystko trochę oschłe. W
efekcie tylko sceniczny Molier, lub po
stać wyobrażająca Moliera, pro
wadzi strzępkami swej biografii grę o

życie, o sztukę i prawdę środkami, w

jakie wyposażył® go natura. Ułomna i
przekorna — nakazująca godzić odwa
gę z tchórzostwem, szlachetność z pod
stępem, godność ze służalstwem oraz

cynizmem. Słowem: grać tragikomedię,
a może smutną farsę — na odcinku pu
blicznym i osobistym. Być Świętosz
kiem i Orgonem, kłamcą i oszukanym.

Myślę, że Marian Cebulski potrafił w

tej niełatwej roli utrzymać dramat oraz

śmieszność postaci,, która mogła być
Molierem ze Zmowy świętoszków —

Rle nie musiała potwierdzać każ
dym działaniem, że taki jest prawdziwy
Molier. Tak samo mógł występować
Król (Wojciech Ziętarski) jako synteza
mądrego człowieka i cech pomnika wła
dzy, wzniesionego także własnymi rę
kami ociekającymi lukrem, dostarcza
nym przez „dwór”. I takim mógł być
Błazen (Jerzy Kopczewski) wcielenie
prześmiewców skarykaturyzowanych.

JEŚLI WIĘC PRZYJMIEMY, że tak

pojęta konwencja teatru w teatrze

rozciąga się również na przeciwsta
wne sobie kabotyństwo aktorów Molie-

TEATR

ra i aktorów niszczących jego teatr (ży
cie) — to wówczas „białe” i „czarne”
figury dramatu muszą być przejaskra
wione. Podobnie, jak Magdalena Be
jart, nieszczęsna i trągizująca, niby w

greckiej masce — przyjaciółka Moliera
w ujęciu Ireny Szramowskiej, czy jej
córka-sióstra Armanda (Halina Wiś
niewska — PWST) wydająca się cyni
czną, młodą żoną starego geniusza —

lub schematyczny rejestrator wydarzeń
De Lagrange (Jerzy Kryszak) a także w

schematyzmie zazdrości skąpany, młody
donosiciel — rywal Moliera do sławy i
Armandy, Moirron (Andrzej Nowakow
ski). Tak, jak sługa i przyjaciel mistrza
— ciosany prosto i zabawnie (Wojciech
Krupiński). Po drugiej stronie nato
miast „czarny” arcybiskup świętoszków
— Józef Harasiewicz (dubluje z Euge
niuszem Fuldem) i jego zausznicy w

habitach inkwizytorskich (Jan Adam
ski, Sławomir Rokita, Józef Czarnecki)
czy na potęgę przerysowany Markiz
„Jednooki” — zabijaka (Feliks Szaj-
nert).

W pozostałych rolach wystąpili: Ste
fan Rydel (Szarlatan), Danuta Jamrozy
(Marietta), Stanisław Jędrzejewski
(Du Croisy — aktor), Tadeusz Szybów-
ski (Markiz-karciarz), Małgorzata Da-
recka (Dama w masce).

Autorem scenografii przekornie na
maszczonej, czy wręcz pompatycznej
był Andrzej Sadowski, muzykę skom
ponował Adam Walaciński, zaś plasty
kę gestu opracowała Zofia Więcłtiwów-
na.

AJSTARSI MUZYCY W KRAKOWIE NIE PAMIĘTAJĄ
11, PRZEDSTAWIENIA MOZARTOWSKIEGO „WESELA FI-
V GARA" W TUTEJSZEJ OPERZE I TRZEBA POWIE

DZIEĆ,^ DŁUGOTRWAŁA NIEOBECNOŚĆ TEGO DZIE
ŁA W REPERTUARZE TEATRU MUZYCZNEGO NIE JEST
PRZYPADKIEM.

OPERA

warunkiem koniecznym lecz niewystarczającym: mu-

podporządkowane bez reszty inteligencji muzycznej,
uchwycić klimat, istotę stylu Mozartowskiego. Czy

mówić o jednym stylu Mozartowskim w ca.łej twór-

Muzyka Mozarta, a już szczególnie jego twórczość operowa,
to najsurowszy sprawdzian poziomu sztuki odtwórczej, Wyma
ga ona szczególnych umiejętności technicznych, te zaś z kolei są
jedynie
szą być
zdolnej
można
czości kompozytora, to osobny, subtelny problem. Każda nie
mal z oper Mozarta przedstawia sobą odrębny świat literacki,
dramaturgiczny i muzyczny. Wszechstronność twórcy „Wesela
Figara”, „Don Juana” i „Uprowadzenia z seraju” w asymilowa-
niu różnych stylów operowych swojej epoki jest zdumiewająca.
Lecz poprzez ową różnorodność prób, zainteresowań, i wpływów
(ę>,d włoskiej opery seria, poprzez francuski styl operowy i ope
rę buffa, po niemiecki singspiel) przejawia się także jedność za
sadniczej idei estetycznej, tożsamość indywidualności twórczej.
Najlepiej wyraził jej istotę sam Mozart w następujących, dobrze
znanych lecz znamiennych słowach: Namiętności jednak, gwał
towne czy nie, powinny być tak wyrażone, by nie budzić nie
smaku, a muzyka, nawet w najstraszliwszej sytuacji, ńie po
winna razić uszu i (...) pozostawać zawsze muzyką.

Vf muzyce Mozarta, przy całej precyzji architektury muzycz
nej, rysunku frazy, cyzelacji faktury — jest także miejsce dla’
swobody i spontaniczności, dla sentymentu, liryzmu i dramatu.

.Naturalność i wyrafinnteanie zostają tu pojednane w niewytłu
maczalnej harmonii. W tej harmonii kryje się także problema
tyka „Wesela Figara” — o czym mówił na przedpremierowej
konferencji prasowej Robert Satanowski.

A zatem doczekaliśmy się premiery „Wesela Figara” w Kra
kowskim Teatrze Muzycznym. Czy przedstawienie, przygotowa
ne muzycznie przez ROBERTA SATANOWSKIEGO, wyreżysero
wane przez SŁAWOMIRA ZERDZICKIEGO, oprawione plastycz
nie przez ZOFIĘ WIERCHOWICZ — spełnia ideę jego głównego
animatora?

KSZTAŁT SCENICZNY opery Mozarta okazał się »o tym

LESZEK POLONY

WESELE

przedstawieniu udany. Sławomir Zerdzicki raz jeszcze sprawdził
się jako doświadczony reżyser operowy, który poznał teatr mu
zyczny od środka. Jego koncepcja inscenizacyjna, podobnie jak
w przedstawieniu „Strasznego dworu” Moniuszki, wypływa
w naturalny sposób z samej muzyki. Opera nie jest teatrem

realistycznym, nawet. gdy bardzo tego pragnie. Dramaturgia
libretta, konwencjonalna już w swoim ujęciu literackim, zosta-

je zapisana w formie muzycznej. Muzyka staje się w operze
artystyczną transpozycją dramatu, jego alegorią. Dyktuje tem
po i charakter działań scenicznych, wyraża stany uczuciowe bo
haterów, ilustruje i komentuje akcję, zachowując przy tym
swoją artystyczną specyfikę. Subtelność 'reżyserii Żerdzickiego
polega właśnie na wsłuchaniu się w muzykę. Rozwiązania
sytuacji scenicznych podkreślają jej własną, immanentną dra
maturgię, mają na uwadze odpowiednią ekspresję śpiewanego
słowa, plastyczność muzyczną wspaniałej, kontrapuńktycznej
konstrukcji Mozartowskich ansambli. Równie subtelna jest
w tym spektaklu aktorska charakterystyka, postaci, wyrazista
i lapidarna właśnie na sposób muzyczny. Arystokratyczne na

puszenie hrabiego Almauiuy, służalczość don Basilia — znaj
dują trafny, dowcipny wyraz sceniczny. Osobną, wybijającą się
postacią jest oczywiście Figaro — spiritus moiens całej akcji.
Talent aktorski Jerzego Sypka stał się atutem, ożywiającym
cały spektakl.

Pierwszy choćby z brzegu, przykładowy pomysł sceniczny —

defiladowy krok w arii wojskowej Figarap świetnie korespon
dujący z militarnymi motywami muzycznymi — daje pojęcie
o reżyserskim poczuciu humoru Zerdzickiego.

SCENOGRAFIA Zofii Wierchowicz utrzymana jest w inten
sywnej, ciepłej i zarazem intymnej tonacji kolorystycznej zło
cistego brązu, zaś kostiumy epatują barokową bujnością kształ
tów i ozdób, zgrabnie skojarzoną z rokokowymi peruczkami czy
na przykład scenograficznym tłem klasycyStycznych kolumn.
Jedynie iv scenie altanoioej razi trochę surowość „drewniane
go” rusztowania — ale może to kwestia realizacji, a nie samego
projektu scenograficznego.

ROBERT SATANOWSKI trafnie odczytuje charakter muzyki
Mozarta w tej operze — jej lekkość, radosną żywiołowość, ji-
glarność, a przy tym jej liryzm i sentymentalizm (nazwano
wszakże Mozartowskie „Wesele Figara” baśnią o miłości, co

wskazuje, jak dalece tt> istocie rzeczy Mozart wraz z librecistą
da Pontem odeszli od literackiego pierwowzoru) ostrej tu suwj

treści społecznej, satyrycznej komedii Beaumarchałsa. Znać W
w muzyce spektaklu wnikliwą praęę reżysera muzyki — i nie
brak w niej także pewnych mankamentów. W spektaklu pre
mierowym niedobrze spisywała się grupa instrumentów dętych,
zwłaszcza rogi. Soliści generalnie nie radzili sobie z recytaty-
wami, które muszą zachować swoją muzyczną finezję, nie mo
gą być realizowane pospiesznie i niestarannie. Najrówniejszy i

najpewniejszy wokalnie był chyba Figaro — JERZY SYPEK,
ale i jemu zdarzały się nieczyste intonacyjnie dźwięki. Wynika
to chyba, ze zbyt lekkomyślnego przenoszenia aktorskiego tem
peramentu no. ekspresyjne ukształtowanie frazy Mozartowskiej, I

która ma swoje nieubłagane prawa muzycznego piękna. JA
DWIGA GADULANKA — Hrabina rozpoczęła swoją partię dość
nieszczęśliwie, potem się rozśpiewała, zabarwiając postać Hrabi
ny tkliwym, subtelnym liryzmem. URSZULA HOŁUBOWSKA
— Zuzanna, śpiewaczka bardzo utalentowana, obdarzona, pięk
nym materiałem głosowym., atakuje czasem zbyt ostro i for- w.

sownie dźwięki górnego rejestru, co daje niedobre efekty zufła-
szcza w ansamblach. Ma także trudności z emisyjnym wyrówna- H
niem całej skali głosu, niektóre frazy są w jej partii niedośpie-
wane, anemiczne w swoich puentach. JANUSZ WOLNY jako N
Hrabia tym razem bardzo tonował siłę swojego głosu, recytaty-
wy traktował jednak z niedostateczną plastyką wokalnej reto
ryki. Nieporozumieniem była moim zdaniem partia Marceliny
w wykonaniu HALINY SZYMAŃSKIEJ, która icniosla do Mo
zartowskiego dzieła styl wokalny z zupełnie innego, zgoła Wa-
gneroteskiego świata operowego. STAN5SŁAW LACHOWICZ

włożył w partię Bartola pełen wewnętrznego przekonania, dla
mnie jednak trochę przerysowany, warsztat aktorski. Za mało
było w tej partii humoru czysto muzycznego, a najniższym 9
dźwiękom w tessyturze partii brakło po prostu... dźwięczności.
Basilio w wykonaniu RYSZARDA SŁYSZĄ bawił jedynie swo
ją gestykulacją, służalczym zacieraniem rąk, towarzyszącym ka
żdej wypowiadanej kioestii; pod względem wokalnym partia ta

nie była, niestety, dobra. Obiecująco natomiast zaprezentowała
się MARTA STUKUS w roli Cherubina.

Można powiedzieć, iż przedsięwzięcie wystawienia „We
sela Figara” spełniło przede wszystkim swój cel dydaktyczny
w stosunku do zespołu solistycznego. Zaś atrakcyjność scenicz-
no-trizualna czyni ten spektakl wartościową pozycją repertuaru
KRAKOWSKIEGO TEATRU MUZYCZNEGO.
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Biżuteria z Jabloneca

Czechosłowacja należy do czołówki świato
wych eksporterów . biżuterii, głównie dosko-

nalej imitacji prawdziwych klejnotów.
Metropolią czechosłowackiej biżuterii jest

Jablonęc nad Nysą, skąd rozpoczyna ona po
dróż do 120 krajów’ świata.

Szkło i ceramika

Kreje RWPG zawarły dotychczas 25 poro
zumień dotyczących współpracy w przemy
śle szklarskim i ceramicznym Razem z pol
skim przedsiębiorstwem „Budimex”, NRD

wybudowała np. fabrykę porcelany w Ilme-
nau. W tym samym mieście budujemy

. wspólnie zakłady .szkła technicznego. Z Cze
chosłowacji NRD otrzymuje termicznie pole
rowane płaskie szkło, dostarczając z kolei

partnerom z RWPG specjalne szkło taflowe,
materiały budowlane ze szkła i porcelanę.

„Interkcmponent”
Już trzy lata działa polsko-węgierska orga

nizacja do spraw współpracy w dziedzinie

podzespołów’ elektronicznych. Węgrzy dostar
czają nam ml in, wielOstykoWe złącza minia
turowe oraz przełączniki kanałów do telewi
zorów’, z Polski przemysł węgierski otrzy
muję kondensatory obrotowe, przełączniki
Izośtąti rezystory^.przeciwzakłóceniowe itp..

Bułgarska setka

Ponad 100 zakładów i oddziałów produk
cyjnych powstanie w tym roku w Bułgarii.
Przewiduje się m. ih. oddanie do eksploata
cji nowych turbin energetycznych o mocy
210 megawatów w elektrociepłowniach „Ma
cica- Wschód” i „Marica” oraz trzeciego reak
tora w elektrowni atomowej „Kozłoduj”.
Także chemia wzbogaci się o nowe obiekty,,
przede wszystkim petrochemiczne.

KAINA «RODEŁ NAZTWA

UDMURCJĘ, BEPUELIKĘ AUTO
NOMICZNĄ ROSYJSKIEJ FEDE

RACJI. POWIADA. SIĘ, ZE DAWNO.
DAWNO TEMU. PRZESZEDŁ PO TEJ
ZIEMI NA PRZEDGÓRZACH URALU
HEROS ZORGAŁ, WYTRZASNĄŁ ZIE
MIĘ ZE SWYCH ŁAPCI — WYROSŁO
WZGÓRZE. U stóp tego wzgórza, wokół

małego źródełka z przeźroczysta wodą,
skąd bierzą początek rzeka Kama, osiedlił
się lud rrracowity, mężny, miłujący pokój
— Udmurci.

Wieczorami dzwonił czpiczirgan (ud
murcki instrument ludowy), dziewczęta
w.eleganckich strojach tworzyły krąg,
rozlegała etę melodia szyrjana (taniec
udmurcki). Korowód taneczny mienił się
kolorami.

Tak było. Lecz był również głód, nie
uleczalne choroby. Przed Rewolucją Paź
dziernikową wyższe wykształcenie miało
zaledwie kilku Udmurtów z najbogatszej
warstwy. Wartość produkcji przemysło
wej była tu niemal trzykrotnie mniejsza,
niż średnią w całej carskiej Rosji.

Cd pierwszych dni rewolucji Udmurci
opowiedzieli się za władzą radziecką, ak
tywnie włączając się w budowę nowego
ładu.

Udmurcy szczycą się tym,., że w latach
umacniania władzy radzieckiej, a później
w okresie II wojny światowej, broń wy
konana rękami robotników w stolicy
Udmurcjt — Iżewsku, pomagała gromić
wroga. Tu w latach pierwszej pięciolatki
narodził się pierwszy radziecki motocykl.
Obecnie co trzeci pojazd jednośladowy
produkowany w ZSRR powstaje w Iżew-
tku. Z' końcem obecnej, dziesiątej pięcio
latki fabryka w Iżewsku będzie w stanie

produkować 450 tys. motocykli rocznie.
W zjednoczeniu „limcsz". obol: cirsrą-

eej się uznaniem w wielu krajach świa
ta broni sportowej, podjęto także prąduk-

Kraina źró&et
(AP „NÓWOSTI" SPECJALNIE DLA ,.GP’j

eję dla republiki nową — samochody
„moskwicz". W bieżącym roku dla uczcze
nia 60 rocznicy Rewolucji Październiko
wej z taśmy montażowej zjedzie miliono
wy już samochód.

Ta autonomiczna republika produkuje
także maszyny papiernicze, radioodbior
niki, aparaturę gazową i elektryczną.
Przyzwyczajono się już do wzrastającego
wydobycia ropy naftowej.

Wszystko to byłoby niemożliwe bez
rozwoju kultury i oświaty. Obecnie w Ra
dzieckiej Udmurcji (ludność liczy prawie
1,5 min osób) jest ponad tysiąc szkół ogól
nokształcących i technicznych, pięć wyż
szych uczelni, w tym uniwersytet. Co

czwarty mieszkaniec republiki uczy się.
Udmurci mają swą literaturę i sztukę,
swoich aktorów, muzyków, kompozyto
rów, plastyków, także lekarzy i pedago
gów. W republice wydaje się 50 gazet i

czasopism w językach rosyjskim i ud-
murckim.

Udmurci znani są z zamiłowania do

estetyki w życiu codziennym. Z dawien
dawna cieśla budując dom musiał ozdobić
pięknym ornamentem obrzeża okien, wro
ta, szczyt dachu. O tej tradycji do dziś
pamiętają architekci republiki. Iżewska
fabryka domów produkuje specjalne
wykładziny ścienne w różnych kolorach
i wzorach, dzięki czemu każde nowe

osiedle mieszkaniowe ma charakterysty
czny, odrębny wygląd zewnętrzny.

Udmurckie wzory dywanów w Iżewsku
nie mają w sobie nic z rosyjskiej gład
kości, wschodniej kwiecistości, północnej
surowości. Wzór udmurcki to geometrycz
ny ornament — kwadraty, romby, wielo
kąty składają się na ciekawe kompozy
cje. Zaskakujące są przy tym zestawienia
kolorów — gdzie indziej nie spotykane.

Albena — najnowocześniejszy kurort w Bułgarii.
Fot. W. Klag

• NAJNOWSZE PROGNOZY (które akurat w tym
przypadku sprawdzają się raczej rzadko) dotyczące za
potrzebowania świata na paliwa i energię, a opracowa
ne przez amerykańską firmę „Caltex” — mówią o na
stępujących wielkościach: otóż w roku 2000 zapotrze
bowanie to tylko w uprzemysłowionych krajach kapi
talistycznych wyniesie — w przeliczeniu na ropę naf
tową — bez mała 3 miliardów' ton Obecnie sięga ok.
3,8 mld ton. Dwu i półkrotnie Wżrośnie do 2000 r. zuży
cie węgla, natomiast ropy naftowej — tylko ponad
90 proc., a gazu ziemnego — o 73 proc.

• JUGOSŁOWIAŃSKIE ZAKŁADY SAMOCHODO-
WE w miejscowości Noro Mesto przygotowują się do
znacznego rozszerzenia w najbliższych latach produkcji
turystycznych przyczep campingowych. W 1980 roku
z taśm montażowych fabryki zejdzie 50 tysięcy tury
stycznych „dornków na kółkach”; częściowo będą one

przeznaczone na eksport.

<

Mongolia dla turystów
„Dżuczin”, mongolskie biuro turystyczne,

zawarło porozumienie z 20 zagranicznymi
biurami i Organizacjami, w tym z większoś- .

cią państw socjalistycznych.
' W programie

zwiedzania tego rozległego i interesującego
pod względem turystycznym kraju znajdują
się zarówno zabytki, jak i współczesne obiek-

*‘IH*y ty. Trasy turystyczne prowadzą m. in. do
Charcborina, dawniej stolicy kraju oraz na

f’"® pustynię Go'bi i dó'Ułan-Bator.

WIKTOR MORAWA IZRAEL

Sdarfliiiaiitij
W Jerozolimie — Mosrira, w Tel-Awiwi« — Hatikwah —

dzielnice te są de siebie bliźniacze podobne i ponure jak życie
ioh mieszkańców. „Przybyliśmy tu, aby spełnić sen o rodzin
nym kraju. Większości z nas przypadł w udziale koszmar nędzy
i poniżenia. Staliśmy się Murzynami Izraela — zwierza się ko
respondentowi „International Uerald Tribune” przygodnie spo
tkany taksówkarz.

Gorzkimi refleksjami dzieli się ta etęśó społeczeństwa izrael
skiego, która opuściła dotychczasowe siedziby, w Afryce czy w

Azji i ulegając sugestywnym apelom kolejnych rządów w Tel-
Awiwie osiedliła się w Izraelu w różnych okresach. Wszyscy
oni mieli nadzieję na lepsze życie, pragnęli wykształcić swoje
dzieci, stać się obywatelami demokratycznego państwa.

Rzeczywistość zepchnęła ich na margines społeczny. O rasi
stowskiej strukturze Izraela wiemy niewspółmiernie mało w ze
stawieniu z bogatym rejestrem różnorodnych przejawów dy
skryminacji poszczególnych grup etnicznych. Stało się tak, po
nieważ od zarania swego istnienia Izrael tuszował charaktery
styczne rysy w rozwoju rzekomo jednolitego narodu.

Z biegiem lat coraz wyraźniej rysowało się jednak jego we
wnętrzne rozbicie. Sęfardyjczycy. imigranci z krajów afro-azja-
tyckich, byli najczęściej ludźmi ubogimi. Zaliczono ich do dru
giej kategorii — Izrael foruje bowiem tzw. białych Askena-

zyjczyków, mających powiązani* s kołami międzynarodowej fl-

nansjery, z kołami wielkoprzemysłowymi w Stanach Zjedno
czonych, W. Brytanii, Francji, RFN. Jest to Wprawdzie - mniej
szość społeczeństwa, lecz zamożna, wpływowa, sterująca izrael
skim lobby w wielu krajach świata.

„Bozdżwięki między Sefzrdyjczykami • Askenazyjczykami
mają podłoże polityczne” — stwierdził przed kilkn laty brytyj
ski dziennikarz z „Obsersera”, analizując udział poszczególnych
grup etnicznych w najważniejszych państwowych organach
władzy. Sytuacja nie zmieniła się i — jak wynika z ustaleń
reportera z „International Herald Tribune” — w obecnym ga
binecie izraelskim (16 osób) tylko dwóch ministrów reprezen
tuje ludność sefąrdyjską, natomiast w 120-osobowym łarlanien-
cie zasiada zaledwie 18 sefardyjskich posłów.

Dyskryminacja Żydów afro-azjatycklch nie ogranicza się do

spraw ich udziału w życiu politycznym "'raju. „Jest mi w za
sadzie obojętne, ilu moich ziomków znajduje się w rządzie” —

mówi anonimowy rozmówca, żywiciel kilkunastoosobowej rodzi
ny, dla którego dostępne są zajęcia „czarne”, mało płatne i to
nie przez cały rok. Dla niego i innych mieszkańców wielko
miejskich slumsów znacznie bliższą problematyką jest popraw*
warunków egzystencji, stworzenie takiego systemu szkolnictwa,
aby obowiązywał równy start dla całej młodzieży, tej biedniej
szej także.

Władze izraelskie bagatelizują ten narastający konflikt spo
łeczny. I tylko od czasu do czasu, głównie w okresach przed
wyborczych. odzywa się któryś z przywódców partyjnych, aby
wykorzystując niezadowolenie i rozgoryczenie Sefardyjczyków
zbić własny kapitał na politycznych rozgrywkach.

Przyciągane zachęcającymi ofertami Tel-Awiwu napływają
do Izraela nowe grupy imigrantów. Według planów rządu Me.
nachems Bejgina będą zasiedlać arabski zachodni br/eg Jorda
nu i rejon Gazy. Część z nich trafi też do sefardyjskich slum
sów, * których wydostać się już nie można, gdzie nie sposób
wyzbyć się mentalności „niższego pochodzenia", wynikającej z

poczucia zawiedzionych nadziei i bezsilności.

£ W TAJLANDII przystąpiono do realizacji szeroko

zakrojonego prograitiu budowy kompleksu przemysło
wego, w rejonie Śattąhlp w odległości 200 km od stoli
cy krdjii, Bangkoku. Podstawę kompleksu stanowić
będą dwa kombinaty wytwórcze o dużej wydajności:
jeden hutniczy; drugi rafineryjny i petrochemiczny.
Na budowę nie ma jeszcze pieniędzy — rząd Tajlandii
zamierza uzyskać je w Europie Zachodniej, USA i Ja
ponii.

• W IRANIE szybkie postępy robi w ostatnich la
tach motoryzacja. Liczba samochodów osobowych i cię
żarowych znajdujących się w eksploatacji dojdzie przy
puszczalnie w końcu bieżącego roku do miliona sztuk,
a w pierwszej połowie lat osiemdziesiątych przekroczy
2 min. Samych wozów osobowych importuje Iran
corocznie 130-150 tysięcy, głównie z krajów EWG.

0 GŁÓWNE BOGACTWO INDII, BANGLADESZU
I PAKISTANU — juta, służąca dotychczas prawie wy
łącznie do wyrobu worków, ma podobno przed sobą
przyszłość jako... materiał budowlany. Przeprowadzone
próby z elementami płytowymi dla budownictwa z do
mieszką włókien jutowych dały bardzo obiecujące re
zultaty, zwłaszcza jeśli chodzi o własności termoizola
cyjne tych elementów, Poza tym z juty zaczyna się już
wytwarzać papier odznaczający się dobrymi własnoś
ciami hygroskopijńymi oraz bawełno- i wełnopodobńą
przędzę, stanowiącą mieszaninę włókna syntetycznego
t jutowym.

■ ednym i niewygasajpcych ognisk
Jpotencjalnego konfliktu na konty

nencie azjatyckim jest wciąż pro
blem koreański, powstały w wyniku
powojennego sztucznego podziału
Półwyspu na dwie części.

Podzieliła go linia demarkacyjna na 33
równoleżniku. Na Północy powstała Koreań
ska Republika Ludowo- Demokratyczna. Po
łudnie rządzone było przez marionetkowy re
żim Li Syn Mana, a. obecnie Pak Dzong Hyi.

Amerykańska agresja przeciwko KRLD po
głębiła jeszcze ten podział, spotęgowała na
pięcie w tym rejonie świata, izolowała od
siebie społeczeństwo.

Po wojnie. Partia Pracy Korei i . rząd
KRLD rozwinęły szeroką ofensywę 'na rzecz

samodzielnego, pokojowego zjednoczenia kra
ju oraz dokładały usilnych starań, aby do
prowadzić do jego urzeczywistnienia. Jawna

wrogość reżimu południowokoreańskiego
wobec inicjatyw pokojowych Phenianu nie

sprzyjała .normalizacji stosunków w tej stre
fie Azji. W ciągu niespełna dwudziestu, lat
naliczono ponad S0 tysięcy ataków zbrojnych,
że strony Południa, naruszających traktat ro-

żejmowy z lipca 1553 r.

Antgodprężeniewe tendencje Seulu, niwe
czyły wysiłki rządu KRLD zmierzające do

przezwyciężenia przeszkód tarasujących dro
gę do podjęcia dialogu, a w następnej fazie.—
do zjednoczenia kraju. Dla celów propagan
dowych ekipą generała Paka rozpowszech
niała przez leta wersję, jakoby „komuniści
przygotowywali błyskawiczną napaść na Po
łudnie".

Rzekome zagrożenie z Północy niejedno
krotnie wykorzystywał Seul jako klasyczny
straszak także w rozgrywkach wewnętrznych
przeciwko tej części społeczeństwa, która

realittycinłe ocenia tifnńówbjenny kurs po
łudniowego reżimu. Podobny chwyt zastoso
wano i wówczas, gdy. podła propozycja
KRLD rozpoczęcia , rozmów Czerwonego
Krzyża na temat umożliwienia- swobodnych
podróży, po obu częściach Korei i. wzajem
nych odwiedzin rodzin tam mieszkających.

W ślad za poprzednimi inicjatywami poko
jowymi, w styczniu br. na wspólnym posie
dzeniu partii politycznych t organizacji spo
łecznych KRLD przedłożone zostały propo
zycje, w których zawarte są trzy zasady i

pięciopunktowy program zjednoczenia'Korei.
Podstawowym warunkiem uregulowania na
brzmiałych od dawna problemów podzielo
nego narodu jest jednak, wyeliminowanie

emerykańskiei obecności militarnej na Po
łudniu, ora: likwidacja „atomowego pereso-
la", pod którym rozrasta s:ę poludniowoko-
reański potencjał wojenny.

Jak oświadczył niedawno przedstawiciel
KRLD przy Organizacji Narodów Zjedno
czonych — wycofanie oddziałów amerykań
skich z południowej części Półwyspu Koreań
skiego stanowi klucz do rozwiązania sytuacji
tc tym rejonie, do redukcji napięcia- oraz do
prowadzenia do ewentualnego ponownego

zjednoczenia obu części Korei. Stanowisko

takie reprezentuje także Zgromadzenie Ogól
ne ONZ, które poleciło w 1975 r. wycofanie
wszystkich obcych oddziałów wojskowych z

Półwyspu Koreańskiego.

IV Seulu natomiast, nadal lansuje się tezę
» istnieniu „dwóch Korei’!. IV płaszczyźnie
polityki wewnętrznej reżim Paka przeszedł
na ostry kurs antydemokratyczny, przekreś
lając a priori możliwość politycznego zgro
madzenia konsultatywnego Północy i Połud
nia, ż udziałem przedstawicieli partii poli
tycznych i organizacji społecznych, a także
różnych warstw ludności koreańskiej.

■7/ tej ostatniej oferty KRLD przebija: nie

tylko dobra wola, lecz także zrozumienie

dzisiejsżych realiów politycznych tm Półwy
spie. Inicjatywa ta, przyjęta z zainteresowa
niem przez opinię światową, mogłaby prze
łamać długotrwały impas w procesie norma-

■liżacji problemu koreańskiego.
(MW)j
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MEKSYK — ojczyzna „mur»li”. Wie o tym nie

tylko turysta odwiedzający ten piękny kraj i len

który zna znakomicie dzieła Sięuęirosa, Rivery
.czy Orozco. Wielkie luurale meksykańskie, które
w połowie naszego stulecia tak bardzo rozsławi"
ły sztukę ojczyzny Majów i Azteków, są inte
gralną częścią kultury łacińskiej Ameryki.

Ale cudzoziemiec przybywający do .Meksy
ku zauważy — nie tylko sławne n» ca
łym świccie freski wielkich muralistów ,(ńj».
„Poliforum” czy dzieło zdobiące Pałac Prezy
dencki i obiekty Miasteczka Uniwersyteckiego),
ale na co dzień wędrując bezkresnymi alejami
i uliczkami tego gigantycznego miasta, dostrze
że niezliczone przykłady meksykańskiego „ńsu-
ralizmu”. Nie tyle może artystycznego, co pro
pagandowego.

„Jeśli jest mało mleka, należy się ono dziec-

MEKSYK

Łf

ku”. Ten slogan etyta się na niezliczonych mo
rach meksykańskich domow.

62-milionowy Już Meksyk odczuwa niedostatek
mleka. Fakt, że należałoby przede wszystkim
zaopatrzyć w mleko rodziny z małymi dziećmi
— niestety, ogranicz* się do zacytowanego „slo
ganu”, bo... jest to przeoież kraj kapitalistycz
nej, „wolnej konkurencji* i — w przeciwień
stwie np. do socjalistycznej Kuby (gdzie również
niedostatek mleka zmusza do racjonowania go),
nikt nie myśli tu o skutecznych rozwiązaniach.

NIE TYLKO wyżywienie potomstwa należy de
haseł „murali”. Możecie na aich wyczytać np.
takie zawołania: „Dziecko lo — nasz największy
skarb”. „Oświata to zadanie dla wszystkich”.

Meksyk należy do krajów o wysokim przy
roście naturalnym. W połączeniu z bardzo nie
równomiernym rozwojem ekonomiczno-społecz
nym sprawia to, iż niemała część dziecięcej po
pulacji żyje w upokarzających warunkach.
Można mówić o „skarbie”... o odpowiedzialności
szkoły i rodziców... ale same słowa nie zmienią
rzeczywistości: parę milionów dzieci pozostaje (c
konieczności) poza szkołą. Dieta dla Jeszcze więk
szej grupy najmłodszych jest dalece niewystar
czająca: tysiące maluchów nadal pobiera „nau
kę” — na ulicy.

TYMCZASEM, minio tych ulieznych apeli •

nicmarnowanie energii, żywności i zosobów —

mniej liczne, rzeczywiście lepiej sytuowane war
stwy Mekśykańczyków żyją na w’ysokiej stopię.
Rozrzutnie, właśnie o nieb tnyślałem, oglądając
to muralowe hasło: „Solución samos todos” —

„Rozwiązanie stanowimy wszyscy”. Pod tym
hasłem rządząca od pół wieku Partia Bewolii-

cyjno-Instytucjonarna (PRI) „wygrała” w ub.
roku wybory. Ciekawe, że z początkiem lat*
1977. to wyborcze hasło sprzed roku zniknęło
* ulic Ciudad Mcsico.

RYSZARD GINALSKI

KOMENDA 24-4 OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY
w KRYNICY • i KOMENDA 24-2 OCHOTNICZEGO
IIUFCA PRACY w NOWYM SĄCZU • WRAZ z DY
REKCJĄ NOWOSĄDECKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA

BUDOYELANEGO w NOWYM SĄCZU

PRZYJĘCIA MŁODZIEŻY
do 2-letniej ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ
dla PRACUJĄCYCH w KRYNICY i NOWYM SĄCZU
na rok szkolny 1977/78 dla młodzieży w wieku 17—24

lat (bez egzaminu wstępnego)
w ZAWODACH:

0 MURARZ-TYNKARZ
S MONTER KONSTRUKCJI ŻELBETOWEJ

Y/ARUNKIEM PRZYJĘCIA JEST:

9 ukończenie 18 roku życia
© dobry stan zdrowia
• wykształcenie podstawowe.

WARUNKI PŁACY:
9 wynagrodzenie zgodne z ttaadein Zbiorowym

Pracy w budownictwie.

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAPEWNIA:

zakwaterowanie, ubranie robocze i. podręczniki szkol
ne • /.wyżywienie ,w....stołówce —-odpłatne częściówo

w wysokości 14—13 zł' dziennie, potrącone z listy płac

• umundurowanie organizacyjne OHP • zwrot ko
sztów przejazdu 1 raz w miesiącu celem odwiedzenia

rodziny —- (po przepracowaniu całego miesiąca) • ko
rzystanie, z urządzeń socjalnych • możliwość uzyska
nia pożyczki na wkład mieszkaniowy.
OHP ZAPEWNIA:

• w trakcie nauki 1 pracy odbycie przez junaków
2-letniego przeszkolenia obronnego w ramach

• OHP- (z przeniesieniem do rezerwy).
ABSOLWENCI SZKOŁY UZYSKUJĄ:

• tytuł robotnika-wykwalifikowanego
• zapewnienie zatrudnienia w NPB
• możliwość przyjęcia do Technikum Budowla-

. nego. dla Pracujących.
WYJEDZAJĄC z DOMU ZABIERZ ZE SOBĄ:
dowód osobisty • świadectwo ukończenia szkoły pod
stawowej • legitymację ubezpieczeniową (o ile takową
posiadacie) • książeczkę wojskową względnie doku-

, ment o rejestracji wojskowej • trzy fotografie •

. świadectwo-pracy z ostatniego miejsca pracy.
KANDYDATÓW PRZYJMUJE i INFORMACJI UDZIELA:

KOMENDA 24-4 OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY
M KRYNICY, ul. REWOLUCJI PAŹDZIERNIKOWEJ 9

KOMENDA 24—2 OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY
— DZIAŁ ZATRUDNIENIA i SZKOLENIA NOWOSĄ
DECKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA BUDOWLANEGO
w NOWYM SĄCZU — nl. KRÓLOWEJ JADWIGI 37.

do prowadzenia punktów skupu SUROWCÓW WTÓRNYCH

zatrudni Krakowska Spółdzielnia Pracy Surowców Wtórnych
„ZŁOM-STAL” w Krakowie.

Zgłoszenia: Sekcja Ekonomiczna - Kraków, Rynek Główny 33,
IV piętro, telefon 208-54. K-4503

KOMENDA WOJEWÓDZKA MO

w KRAKOWIE

zatrudni. natychmiast

9.MURARZY
• MURARZY-TYNKARZY
• POSADZKARZY
• PARKIEC1ARŹY
• FLIZIARZY
• MALARZY
• ELEKTRYKÓW
• MONTERÓW wodno

kanalizacyjnych
• DEKARZY- “

• STOLARZY meblowych
• MASZYNISTKĘ poza halą

maszyn
• ROBOTNIKÓW niewykwa

lifikowanych.
Wynagrodzenie wg stawek obo

wiązujących w resorcie MSW.

Zgłoszenia przyjmuje
i informacji udziela:

Brygada Remontowo - Budow
lana KITMÓ Kraków, ul. Mo
gilska 109, tel. 155-80, w go
dzinach. 7-L15.

K-4824 . .
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SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

G. Zapolska: Moralność pani Dul-
sliiej - 19.15. STAńY (Jagielloń
ska i): S. Wyspiański: Wesele -

19,15. KAMERALNY (Boh. Stalin
gradu 21): Wystawa ku czci O.

Zapolskiej - 19.15. MUZYCZNY -

(Lubicz 48): Wiech - Lida: Cafe

pod Minogą — 19.15. GROTESKA
— BARBAKAN: A. Stalony - Do
brzański: Byt sobie król - 17. KO
LEJARZA (Bocheńska 5): Bądź
moją wdową — 19.

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: St. Moniuszko
Halka — 14. Moralność pani Dol
skiej -— 19.15. STARY: Wesele —-

19.15. KAMERALNY: Wystawa ku
czci G. Zapolskiej - 19.15. GRO
TESKA — BARBAKAN: Był sobie
król — 17 . KOLEJARZA: Bądź
moją wdową — 19.

easKRONIKA
Z SOBOTA

■ RUMUŃSKI CYRK BUKA
RESZT (plac przy moście Grun
waldzkim — tel. 649-00) zaprasza
na rewelacyjny program. Występy
codziennie godz. 15 i 19 ■ KDK

„Pod Baranami” organizuje w so
botę i niedzielę wieczorki tanecz
ne, (Rynek GL '25) godz. 18—22 o-

raz KDK (Rynek Gł. 27) zaprasza
miłośników filmów .na dziedziniec
do nocnego kina letniego — Char-
ley Varrick prod. USA — 22 ■
SCK „Jaszczury” (Rynek GL 7):
Interclub — Grupa Laboratorium
4- dyskoteka — 20. B MDK (N.
Huta. os . Zgody 13): Bajki filmo
we — 9—13, Dyskoteka — 15—19.

NIEDZIELA

■ Na dziedzińcu KDK „Pod Ba
ranami” (Rynek Gł. 27) wystąpi
kapela z Mydlnik. Zespół będzie
można oklaskiwać. korzystając
równocześnie z dań kuchni pol
skiej, które serwować będzie
Karczma Ludowa — 18. ■ Park
im. dr H. Jordana zaprasza na

spotkanie poetycko-muzyczne z u-

działem M. Koreckiej — fortepian,
K. Wierzchonia — gitara, T. Ma
laka — recytacja i Z. Melanow-

ikiego — prowadzenie 12.

PONIEDZIAŁEK

■ Polskie Tow. Ekonomiczne

(Jana 15 I p.): Konsultacja nt.

„Podstawowe założenia i zasady
funkc.jonowania zmodyfikowanego
systemu WOG”. Prowadzi doc. dr
Jan Knapik — 12. ■ MDK (N. II.,
os. Zgody 13) ..Podróż dookoła
świata” — zabawa geograficzna —

!»—13, Mikrofon dla wszystkich —

15—19.

APOLLO (Solskiego 11): niecz.
dom Żołnierza (Lubicz 48):
Trzęsienie ziemi (USA 15 lat)
♦♦yoooo __

15 45. KIJÓW (al. Kra
sińskiego 34): Brawurowe po
rwanie (USA 18 lat) **/oooo —

15.45, 18, 20.15. KULTURA (Rynek
Gł. 27): Bez wyjścia (szwedz. 15 lat)
**z® — 10. 12, 14, 16, 18, 20. KDK

(Rynek Gł. 27 — dziedziniec):
Charley Vąrick

— 22.
DIA (Lubicz
cizie ci to

(USA 18 lat)
MŁODA GWAR-

15): Nie uj-
płazem fr. 15

lat) — 14.30, 19.30. Za wa
szą i naszą wolność — opowieść
o przyjaźni (poi. b .o.) — 17. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Świat ’ Dzi
kiego Zachodu (USA 15 lat) ♦/°°®
16, 18, 20. MASKOTKA (Dzierżyń
skiego 55): Przyjaciele Eddiego
(USA 15 lat) ***/oo® - 15.30, 17.30, 19.15
PASAŻ BIELAKA: Przygody
Bolka 1 Lolka (poi. b .o.) — 10.

11, 15, 16, 17. Niewinni o brudnych
rękac.h (fr. 18 lat) * ;o° — 12. 18.
20.15. PODWAWELSKIE (Komando
sów 21): Od siedmiu wzwyż
(USA 18 lat) — 16, 18. PU
CHATEK (Park Jordana): Przygo
dy Reksia — 16, 16, 17. Podróż kota
w bułach (jap. b.o .) **/oo° — 18.
SFINKS (os. Górali 5): Szczęki
(USA 15 lat) ***/°oo° — IR. 18-
20.15. SZTUKA (Jana 4): „Dzień
Iluzjonu” — 10.15, 12.30 . 15.45, 18,
20.15. ŚWIT D. SALA (OS.

Teatralne 10):
rwanie . (USA
— 15.45, 18.

Brawurowe po-
18 lat) ♦♦/oooo

20.15 ŚWIT M.
SALA (os. Teatralne 10): Stara
strzelba (fr. 18 lat) ♦♦ 0o° —

15. 17, 19. Światowid d.

SALA (os. Na Skarpie 7):
Miłosna edukacja Walentego (fr.
15 lat ♦/<> - 16, 18. 20. Świato
wid M. SALA (os. Na Skarpie 7):
Ostatni skok gangu Olsena (duńs.
12 lat) ♦/«*• — 15, 17, 19.15. TĘCZA
(Praska 27): Powrót tajemniczego
blondyna (fr. 12 lat) */«» — 17, 19.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Rewolwer Python 357 (fr. 15 lat) —

15.30, 18, 20.30 . UGOREK (os. Ugo-
rek): Robert i jego małpka (CSRS
b.o.) */°° — 15. W upalną noc

(USA 12 lat) *«*/ooo — 17, u),
WANDA (Waryńskiego 5): Konik

garbusek (ZSRR b.o.) */°° — 10, 12,
Wesele (poi. 15 lat) ****/o°° — 13.30.

Serpico (wł. 18 lat) — 15.30,
18, 20.30. WARSZAWA (Stradom
15): Kochaj albo rzuć (poi. b.o.)
♦^oooo

_

10| 12.30, 15.30, 18. 20.30.
WOLNOŚĆ: (18 Stycznia 1): Ko
chaj albo rzuć (po!, b.o .) ♦'©oo® —

13, 15.30. 18, 20.30 . WRZOS (Zamoj
skiego 50): Kariera na zlecenie (fr.
18 lat) **/°°o - 13-45. 18.20.15. WI
SŁA (Gazowa 25): Taka ładna

dziewczyna (fr. 18 lat) */°° — u,
16. Flic story (fr. 18 lat) ***/oooo

__

17.45. ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzec
ka 71): Trzej muszkieterowie (ang. -

pan. 12 lat) ****/co®o — 16. czło
wiek z marmuru (poi. 15 lat) ♦♦*♦/
oooo — 18.

DOBCZYCE — Raba: Płonący
wieżowiec (USA 15 lat) **/oooo
— sob. 20, niedz. 18, 20. GDÓW —

Promyk: Morderstwie w Orient

Ekspresie (ang. 15 lat) ♦♦/o«o
_

SOb.
19, niedz. 16.30, 19. KRZESZOWICE
— Nowości: Drapieżca (fr. 15 lat)
*/ooo

_

sob. niedz. 16, 18, 20. MY
ŚLENICE — Wisła: Ryzykant (USA
15 lat) * °°°

— sob. 17 .45, 20. niedz.
15.30. 17 .45, 20. NIEPOŁOMICE —

Bajka: Znachor (poi. 12 lat)
— sob. 18, niedz. 15, 17. 19. PRO
SZOWICE — Syrenka: Romantycz
na Angielką (ang. 18 lat) ♦*/<»» —

sob. 19, niedz. 17, 19. SŁOMNIKI
— Czar: Nie oglądaj się teraz (ang.
18 lat) — sob. 16.30. 19. niedz.

15, 17.30, 19. SKAŁA — Grota: Nie
ma sprawy (fr. 15 lat) ♦/oo® — sob.
niedz. 16. SKAWINA — Junak:
Terror Mechagodzilli (jap. b.o .)
♦ ooo

_

SOb. 18, 20, niedz. 16. 18, 20.
Hutnik: niecz. WIELICZKA —

Górnik: Zagłada Japonii (jap. 12

lat) **.ooo — sob. 16.45, 19, niedz.

14.45, 17, 19.15.

NIEDZIELA

DOM ŻOŁNIERZA: Trzęsienie
ziemi (USA 13 lat) **/ooo° — 15.45,
18. KIJÓW: Strach nad miastem

(fr. 18 lat) — 13.30. Brawurowe po
rwanie (USA 18 lat) ♦*/oco® —

15.45, 18, 20.15. KULTURA: Bez wyj
ścia (szwedż. 15 lat) **/° — 12, 14,
16. Zawiłości uczuć (poi. 15 lat)
♦/«« — 18, 20. MŁODA GWARDIA:
Nie ujdzie ci to płazem (fr. 15 lat)
«/°° — 12, 14.30, 17, 19.30. MASKO
TKA: Bajki — 11 (popoł. seanse

jak w sob.). PASAŻ BIELAKA;
Przygody Bolka i Lolka (poi. b.o .)
— 10, 11, 12, 13, 14, 15, 16, 17. Nie
winni o brudnych rękach (fr. 18

lat) — Ig, 20. PODWAWEL
SKIE: Bajki - 11, 12 (popoł sean
se jak w sob.). PUCHATEK: Przy
gody Reksia — 15, 16, 17 (popoł.
seanse jak w sob.). SFINKS: Baj
ki

_ 11, 12 (popot seanse jak w

sob.) . SZTUKA: Pierwsza spokoj
na noc (wł. 18 lat.) ***/ooo

_ io,
12.30. 15.30, 18. 20.30. ŚWIT D. SALA:
Wielki tup gangu Olsena (duń. 12

lat) ♦♦.o® — 13. Brawurowe porwa
nie (USA 18 lat) **/o°oo — 15.45. 13,
20.15. ŚWIATOWID D. SALA: Rze
czpospolita babska (poi. b .o .) */oo°

— 11.15 (popoł. seanse .jak w sob.) .

TĘCZA: Powrót tajemniczego blon
dyna (fr. 12 lat) */o®° - 15, 17, 19.
UCIECHA: Rewolwer Python 357

(fr. 15 lat) — 10, 12.30, 15.30, 18,
20.30. UGOREK: Bajki — 11 . 12 (no-
poi. seanse jak w sob.). WANDA:

Serpico (wł. 18 lat) ****'00°
_

15.30. 18. 20. WOLNOŚĆ: Kochaj
albo rzuć (poi b.o.) — 10,
12.30. 15.30, 18, 20.30. WRZOS: Bajki
— 11, 12. Czterej muszkieterowie

(ang. -pan. 12 lat) ***/®ooo — 13 (po
poł. seanse jak w sob.). WISŁA:

Bajki — 11, 12. Skarb na wyśnię
(rum. b .o.) */°°® — 13. Taka ładna

dziewczyna (fr, 18 lat) ♦00 — 16.
Flic story (fr. 18 lat) ***/°ooo —

17.45, 20. ZWIĄZKOWIEC: Bajki —

12.15 (popoł. seanse jak w sob.).
SKAWINA — Hutnik: Libera —

moja miłość (wł. 15 lat) ♦♦/<» — 17,
19.

Pozostałe kina — jak w sobotę.

SOBOTA, NIEDZIELA
WAWEL: Wystawa - WAWEL

niedz. (niecz.),
sob. niedz. (10—15),

sob.
niedz. (10—15.30), PODZIEMIA
KOŚCIOŁA ŚW. WOJCIECHA:
Wysuw*: Dzieje Rynku Krakow
skiego: (sob. 9—16), niedz. 13—17),
WIEŻA RATUSZOWA: sob. niedz.

(9—14). MUZEUM
- SUKIENNICE:

(10—16). MUZEUM
KICH (Pijarska 8):
niedz. (9—15). SZOLAYSKICH (pl.
Szczepański 9): sob. niedz. (10—16).
DOM JANA MATEJKI (Floriańska
4): KRAKOWSKA RZEŹBA NA
GROBKOWA W RYSUNKACH J.
MATEJKI: sob. (10-16), niedz. (9—
15). NOWY GMACH tal. 1 Maja 1) :

PORTRET POLSKI XVII i XVIII
w. ze zbiorów muzeów* pol
skich, KOBIERCE TURECKIE
— wystawa czasowa: sob. niedz.

(10—16). HISTORYCZNE (Szpitalna
21): Scenografia i malarstwo An- .

ny]
14),
stawa

sob.

Wystawa
ZAGINIONY; sob
KOMNATY
SKARBIEC I ZBROJOWNIA

(10—15.30),
ŚW.

NARODOWE

sob. niedz.
CZARTORYS-
sob. (10—16),

DROZD: sob. niedz. (9—
FRANCISZKAŃSKA 4: Wy-

i BRACTWO KURKOWE:
niedz. (9—14), JANA 12:

MILITARIA: sob. niedz. (9—14),
KRZYSZTOFORY (Rynek Głów
ny 35) : Wystawa — MEDA
LIERSTWO KRAKÓW, sob. niedz.

(9—14). ARCHEOLOGICZNE (Po
selska 3) • STAROŻYTNA EMONA,
Archeologiczne skarby Ljubljany:
sob. (14—18), niedz. (10—14). PRZY
RODNICZE (Sławkowska 17): FAU
NA EPOKI LODOWCOWEJ: sob.
niedz. (10—13 wst. wol.), MUZEUM
LENINA (Topolowa 5): Wystawa:
LENIŃ W POLSCE oraz krakow-

sko-poroniński okres Lenina w

malarstwie polskim — wystawa
(10—17) niedz.

MUZEUM ETNOGRA-

(Wolnica 1):
Ameryki

niedz.

sob.

Wysta-
Połud-

(10—15),

czasowa:

(10—13).
FICZNE
wa „Indianie
niowej” sob.
MUZEUM MŁODEJ POLSKI —

RYDLOWKA (Tetmajera 38): sob.
niedz. (11—14). MUZ. W PIESKO
WEJ SKALE: sob. niedz. (10—16),
KOPALNIA SOLI W WIELICZCE:

MUZ. ŻUP
WIELICZCE:

sob. niedz. (7—18), MUZEUM
NICTWA W CZYŻYNACH
Planu 6-letniego 17): sob.

(10—14), GALERIA KTF

Stalingradu 13): Wystawa VENUS:
sob. niedz. (9—21). PAŁAC SZTU
KI (pi. Szczepański 4): Wystawa
prac Jana LEBENSTEINA:

(10—17) niedz. (niecz.),
ŁERIA BWA (Szczepańska 3a):
Wystawa — XXX-lecie GRUPY
TWÓRCZEJ „ZACHĘTA”: sob. (o-
twarcie — 12), niedz. (11—18). GA
LERIA ZPAF (Anny 3) : Retrospek
tywna wystawa fotografii W. NO
WAKA: sob., niedz. (10—18), KLUB
MPiK (Mały Rynek 4): CZYTEL
NIA: Wystawa malarska JELENY
JOVANOVlC (Jugosławia): sob.

(10—21) niedz. (11—15), GALERIA:

Wystawa grafiki
(Meksyk): sob.

(15—19)
tralny. Nowa Huta): Wystawa:
FOTOGRAFII MARKA NORKA

sob. (10—17), niedz. (16—20). GALE
RIA ,.B” DESA (Bracka 2): Wysta
wa: NAJLEPSZA GRAFIKA ROKU

1976, Warszawa - Kraków (sob. (11—
19) niedz. (niecz.) . GALERIA DE
SA (Jana 3): R. KWIECIEŃ —

Tkanina — Malarstwo: sob. (11—
19), niedz. (niecz.), GALERIA
PRYZMAT (Łobzowska 4): Wysta
wa malarstwa A. KOKOCIŃSKIE
GO: sob. (10—18). niedz. (niecz.),

• GALERIA ZPAP (Floriańska 34) :

Wystawa A. SZNAJDER — Tkani
na ■— gobelin — kilim — haft:
sob. (10—17), niedz. (niecz.), GA
LERIA DESA (Mikołajska 10):
sob. (12—18), niedz.
SALON TPSP (Nowa
al. Róż 3): Wystawa
stwa ANDRZEJA WILKA
niedz. (11—18), GALERIA DESA

(os.’ Kościuszkowskie 5): Wystawa
prac K. Zielińskiego: sob. (11—19),

niedz. (niecz.). PAŁAC „POD
BARANAMI” (Rynek Gł. 27): Wy
stawa kilimów i gobelinów Spółdz.
Pracy Rękodzieła
„WANDA”: (14—18
JAMA MICHALIKA

wy- (Floriańska 45):
larstwa ST. KWARCIAKA:
niedz. (10—23).

MYŚLENICE — BWA (3 Maja
la): A. ZEBROWSKI i Z. SKAŁKA
Malarstwo: sob. niedz. (9--14).
DOM GRECKI (Sobieskiego 3) 'Wy
stawa! Malarstwo T. MAKOW
SKIEGO sob. niedz. (10—12). MDK

sob. niedz. (7—18),
KRAKOWSKICH W

LOT-

(ai.
ńiedz.

(Boh.

sob.
GA-

A. MEXIACA

(11—19) niedz.
KLUB MPiK (pl. Cen-

Now*a Huta):
MARKA

(niecz.),
Kuta,

malar-
sob.

artystycznego
s. Lustrzana),
— Bar kawo-

Wystawa ma-

sob.

| CO, ODZIE, KIEDY? |
W

_________

... ■ - ■ .

--------- M

= Sobota 9, niedziela 10 lipca 1977 r. Zenona, Amelii 5
______________ _________ ___________________________________________________________________

-

.

—

..... ..... .. w

— Wystawa: KWIATY POLSKIE
sob. niedz. (niecz.).

SALON GIER SPORTOWO ZRĘ
CZNOŚCIOWYCH (Pstrowskiego
12): (11—21).

SALON AUTOMATÓW SPORTO-

WO-ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Mogil
ska 78): (11—20).

WESOŁE MIASTECZKO — (Ma
łe Błonia): (11—21).

PLAC ZABAW (Krakowska 28):
Samochodziki automatyczne: (11—
20).

LAS WOLSKI — ZOO: (9 do

zmroku).
OGROD BOTANICZNY (Koper

nik* 27): (10—17).
CYRK BUKARESZT (przy moś

cie Grunwaldzkim): aob. niedz.
15 i 19 — tel. 649-00.

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin
gradu 13) — tel. 278-03 (czynne od
8 do 18), (niedz. niecz.) .

TELEFON ZAUFANIA 371-37

(16-22).
TELEFON ZAUFANIA - MILI

CJA’ RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

INFORMACJA KULTURALNA:

(Rynek Gł. 27 pok. 144) tel. 244-02.
sob. (8—11), niedz. (niecz.).

SOBOTA

SOBOTA, NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: (sob.) Tryni-

tarska 11, (niedz.) Prądnicka 35.
CHIRURGII DZIEC..: (sob.) Prąd
nicka 35, (niedz.) Prokocim. URO
LOGICZNY: (sob. niedz.) Prądnic
ka 35. LARYNGOLOGICZNY: (sob.
niedz.) Kopernika 23a. OKULI
STYCZNY: (sob.) Wilkowice

(niędz.) Kopernika 38.
MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.

204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA:

KRAKOW: tel. >78-80 (8—23). *el.
140-83 (22—8).

DY2URNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 8 (*l.

Pokoju 4) - tel. 181-30, 183-88 (18—
22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 8 (N.
Huta. os . Jagiellońskie bl. 1) —

tel. 856-26 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal-

1* 24) - tel. 721 -35 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra-

iickiego Boczna 3) — tel. 613-55

(18—22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL

NA W MYŚLENICACH (15—20).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL

NA 1 REJONOWA W PROSZOWI
CACH (Kościuszki 30) (15—20).

Wszystkie placówki udzielają po
rad ambulatoryjnych oraz przyj
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato
logicznym 1 zabiegowym (inne od
działy szpitali wg rejonizacji).

poÓóTówife

SOBOTA, NIEDZIELA

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za
chorowania i przewozy — 238-33,
informacja — 205-11 . Centrala abo
nencka — 236-00 . Ryaek Podgórski
3. 625-50 Lotnisko Balice 190-29.
centr. 190-33 N. Huta 422-22, Krze
szowice 9, 58, Jerzmanowice 48,
Proszowice 9, Myślenice 999, Ska
wina 9, Wieliczka 9 (233-54).

i APTEK

SOBOTA, NIEDZIELA

Rynek Gł. 42, pl. Wolności 7, Ry
nek Podgórski 9, Nów* Huta —

Centrum A.
MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214-28
SKAWINA (Słowackiego 5) — tel.

250.
WIELICZKA (os. Sienkiewicza

bl. 24) — tel. 664.

INNE:

SOBOTA, NIEDZIELA
OŚRODEK INFORM. USŁUGO

WEJ WUSP „GROMADA” (Flo
riańska 20) — tel. 271-30, 223-90

(7—13).
CENTRUM INFORMACJI TURY

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul
Pawia > tel 260-91 (8—20).

POMOC DROGOWA: tel. 755-75,
748-92 (czynna od 7 do 22), tel.
144-68 (czyna od 7 do 15).

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, S.00, 12.05,
15.00, 16.00, 19.00, 20.00, 21.00,
22.00. 23.00

9.00 Lato z Radiem. 9.30 Teatr PR
— „Ogniem i mieczem” — słuch,
wg. pow. H . Sienkiewicza. 10 Lato
z Radiem. 11 .45 Tu Radio Kierów.
11.55 Kom. o stanie wód. 12 .25 Od

Siedmiogrodu do Balatonu — aud.
A. Engelmayera. 12.45 Roln. kwad
rans. 13.00 U przyjaciół. 13.05 Tań
ce węg. Brahmsa v» różnych wy
konaniach. 13.15 Konc. życzeń. 13.35

Poetycki konc. życzeń w opr. M .

Miśkowiec. 14.00 Studio Gama.
14.20 Sport to zdrowie. 14 .25 .Ze
świata nauki i techn. 14.36 Studio
Gama. 15.05 List z Polski. 15.10 St.
Gama. 16.00 Tu Jedynka. 17.25 St.
Moniuszko — Mazur z.I aktu ope
ry „Halika”. 17 .30 Studio Młodych —

Radiokurier. 18.00 Muzyka. 18.25 Tu
Radio Kierowców. 18.33 Rep. z

Fest. Pios. Żołn, w Kołobrzegu.
19.15 Z poznańskiego Studia. 19.40
Muz. Oscary film. 20.05 Progr. z

dywanikiem. 21.in Kariera Big-
Bandu Jazzowego. 21.35 Przy muz.

o sporcie. 21.58 Kom. Tot. Sport.
22.20 Tu Radio Kierowców*. 22 .23
Novi — śpiewają Chopina. 22 .30
Muz. do poduszki. 23.00 Minął
dzień. 23.12 Wiad. sport. 23.15
Transm. Fest. Pios. Żołn, w Koło
brzegu.

PROGRAM II
na fali 249 mtr oraz 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.39, 6.30,
7.30, 11.30, 13.30, 16.40, 21.30,
28.30

10.15 S. Rachmaninow — Rapso
dia na temat Paganiniego. 10.40

Gospodarze — aud. K. Turowskie
go pt. „Obecni przy wszystkim“.
11.00 Wakacje melomana. 11 .35 Pu
blicystyka międzynarodowa. 11.45

Bezpieczeństwo na jezdni zależy
od nas samych. 11 .55 Kom. o stanie
wód. 12 .05 Wakacje melomana. 12 .25

Czy znasz tę książkę — zagadka
lit. 12.45 Muz. jazzowa. 13.20 Muz.

wycinanki — Rzeszowska kapela z

Siedliczek. 13.35 Mag. łowiecki.
13.50 Chór PR i TV w* Krak. 14.10

Więcej, lepiej, nowocześniej. 14.30
Studio Słonecznik. 14.50 „Czata” —

mag. wojskowy Studia Młodych.
15.05 Panorama ork. franc. 15.30
Radioferie. 16.10 Przekrój muz. ty
godnia — aud. A. Kąwczyńskiej.
17.00 I. Strawiński — dwa utw. na

orlę, kąmeralną. 17 .20 Moje fascy
nacje literackie — mówi prof. W.
Ciezun. 17 .40 Sześć mercedesów Z.

Kuczyńskiej — rep. lit. M. Okęc-
kiej-Bromkowej. 18.00 Aud. z cy
klu: „Ze świata opery”. 18.30 Echa
dnia. 18.40 „Czas i ludzie” — aud.

kombatancka. 19.00 Matysiakowie.
19.30 F. Schubert — Sonata na

arpeggione i fortepian. 20.00 Rytm,
rynek, reki. 20.10 Katalog wyd. 20.15
Konc. z nagr. WOSPRiTV. 21 .40

Koresp. z zagr. 21 .45 Wiad. sport.
21.50 Rodzice a dziecko. 22.00 Radio-
variete. 23.00 Muz. dworu franc.
23.35 Co słychać w świecie. 23.40
Bach — VI Konc. Brandenburski
— B-dur.

świat. 10.35 Dyskoteka pod gruszą
(prow. D. Michalski). 11.00 2yeie
rodzinne — mag. 11 .30 Złote lata

swingu. 12.05 Polud. wyd. mag. Z

kraju i ze świata. 12 .25 Za kierow
nicą. 13.00 Powtórka z rozrywki.
13.50 „Szarańcza" ode. pow. S. G.

Marćueza. 14.00 Lato w Filharmonii.
15.05 Program dnia. 15.10 Odkurzo
ne przeboje (opr. J. Kosiński). 15.30
Studio 202 — Wrocławski mag. roz
rywkowy. 16.30 Porty francuskie w

pios. (opr. M . Szamotulska). 16.45
Nasz rok 77. 17 .05 Muz. poczta
UKF. 17 .40 Teatrzyk Zielone Oko
..Dom przy Bitterton Lane1’ słuch,
wg opow. L Lutra. Przekl. i adapt.
E. Szumańskiej. 1S.05 Piosenki J.

Mikuiy. 13.30 Polityka dla wszyst
kich. 18.45 Salon muz. mech. —

aud. A . Jaroszewskiego. 19.15 Ksią
żka tygod. — R. Kandelaki „Pier
wsze spojrzenie na świat”. 19.35

Opera tygodnia: J. Massenet ..Don
Kichot" (opr. W . A . Bregy). 19.50
„Dziennik panny służącej" pow. O.

Mirbeau. 20.00 Baw się razem z

nami (opr. G . Wasowski). 22.00

Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda siedmiu
wieczorów — Sergio Mendes. 22.15
Co wieczór pow. w wyd. dźwięk
— „Sława i chwała” — J. Iwasz
kiewicz. 22.45 „Porywające boogie”
— gra Taj Mahal. 23.00 Wiersze
ormiańskie J. Harasymowicza (Kr).
23.05 Wieczorne spotkanie z prze
bojami Burta Baeharacha (opr. T .

Jarzenibowska). 23.45 Program na

niedzielę. 23.50 Na dobranoc gra
W. Nahorny.

PROGRAM IV

z Krakowa na UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 8.00, 12.00, 16.00,
16.40

6.00 6 lek. jęz. hiszpańskiego. 6.15

Kwiaty nie tylko zdobią — „Mal
wy” — aud. T . Markowskiej. 6 .30
Tańce staropolskie. 6.45 Pogoda
(Kr). 6 .46 Co słychać (Kr). 6.58
Omów. pr. dnia (Kr). 7.00 Sobotnie

szlagiery (Kr). 7.29 Kolejny etap
Integracji — aud. w opr. W. Bróz-

dy (Kr). 7.39 Pogoda (Kr). 7 .40 W
lud- rytmach. 12 .25 Giełda płyt.
13.00 Z rad. fonóteki muz. (Stereo)
(Kr). 13.50 Wakacje melomana. 14.20
Omów. pr. lit. 14.25 Teatr PR —

„Zaloty króla Jegomości” — słuch,
wg pow. K. Glińskiego. 15.40 Utw.
C. Debussy'ego w nagr. pianolo-
wych kompozytora. 16.05 Nowe na
grania rad. przedstawia M. Komi
nek. 16.30 Rozm. i refleksje peda
gogiczne . 16.50 Infor. Kulturalny
(Kr). 17.10 Na rad. ant. wasze tro
ski nasze wnioski (Kr), 17.25 Jazz
na gorąco jazz na zimno — opr.
R. Kowala (Kr). 17 .40 Sobotni Mag.
Rozr. (Kr). 18.25 Pogoda (Kr). 18.25

Czy znasz swoje prawo? 18.40 Rad.
Poradnik Językowy. 18.55 Ziemia,
człowiek, wszechświat. 19.15 8 lek.

jęz. rosyjs. 19.30 Studio Dwóch —

mag. Stereo — autorzy A. Krupa i
A. Mleczko (Kr). 21.15 Lokalny
stereofoniczny program muz. —

muz. poważna (Kr). 22 .15 Rad. por
trety Polaków. 22 .35 Muz. świat Mi
lesa Davisa (Stereo) (Kr).

NIEDZIELA

PROGRAM III
na UKF 67,94 i 66,89 MHx

5.M, « STAN POGODY I WIAD.

10.30, 15, 17, 19.30 Ekspresem przez

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 19.00,
20.00, 21.00, 23.00.

9.05 Wiad. sport. 9.10 Rad. Mag.
Wojskowy. 10.05 Teatr PR —

„Ogniem i mieczem” — słuch, wg
pow. H. Sienkiewicza. 10.40 Waka
cyjny Teatr dla Dzieci — Z legen
dą po Polsce — „Krakowska le
genda o Smoku” — słuch. W . Cho-

tomskiej. 11 .00 Nedzlelny Konc.
OIRT z taśm nadesłanych przez
Radiofonię ZSRR. 12 .05 W samo po*
ludnie. 12 .45 Tu Radio Kierowców.
12.48 Konc. popularny muz. pols.
13.00 Wizerunek ludzi myślących —

Oskar Hansen — architekt. 13.30

Graj gracyku — wybieramy najlep
sze zesp. i kapele lud. — aud. B.

Krasińskiej. 14.00 Rec. z pauza.
14.10 Tygod. przegląd prasy. 14 .20

Hec. z pauzą. 14.30 W Jezioranach.
15.09 Konc. życzeń. 16.05 Tu Radio
Kierowców. 16.06 Wiad. sport. 16.10
Teatr PR — „Wieczór z Meflstofe-
leseni" — słuch. J. Gierałtowskie-

go. 16.40 Muz. rozr. 16.50 Klasycy
jazzu. 17 .15 Niedzielne spotkanie
Studia Młodych. 18.00 Kom. Tot.
Sport. I wyniki reg. gier liczb.
18.10 Przeb, przeb. 19.15 Przy muz.

o sporcie. 20.05 Dyskusja na tema
ty międzynarodowe. 20.20 Nowa

płyta K. Schutza. 20.40 O sztuce

przekładu mówi M. Milanowie?..
21.05 Z albumu pols. pios. 21.30
Radiokabaret. 22 .30 Rewia pios.
23.05 Niedzielne wiad. sport. 23.20
Dookoła noc się stała — Gwiazda

dnia — J. Kocianoya.

PROGRAM II
na fali 249 m oraz 67,67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
12.30, 18.30, 21.30, 23.30.

7.35 Niedzielne spotkanie — pro
gram lit.-muz. 7.45 Budzik niedziel
ny. 8 .05 Fel. lit. 8.25 „Zawsze w

niedzielę” — fel. lit. A . J. Wieczor
kowskiego. 8.30 Konc. organowy.
8.45 Zapowiedzi Teatru PR. 9.15

Konfrontacje. 9.45 Muzyka. 9.50 Ty
godniowy Przegląd Prasy 10.10
Przed mikrofonem K. Zanussi 10.20

..Zepsuty telefon” — słuch, wg
frag. pow. H . Cecila. 11 .00 „Co u

Pana słychać?” — słuch. K. Kąko
lewskiego i W. Opałka. 11 .20 Przed
mikrofonem K. Zanussi. 11.40 L.
Staff — z nagrań archiwalnych PR
12.05 Poranek symf. 13.00 Teatr
PR — „Capstrzyk z pochodniami”
— słuch, wg sztuki L. Thomy. 14.20
L. Różycki — 3 frag. suity z ba
letu „Pan Twardowski”. 14.35 „Od
wolnego do czardasza” — muz.

lud. Węgier. 15.00 Dla młodzieży —

Wakacyjny Teatr Podróży „Szko*
ta” —• cz. I. słuch, wg książki A.

Gajdara. 15.30 Dom rodzinny dom.
lfi.00 Konc. chopinowski z nagr. S.
Francois. 16.30 Podwieczorek przy
mikrofonie. 18.00 Nowości Pols. Na
grań przeds. T. Haas. 18.35 Fel.

aktualny. 18.45 Kabarecik reki. 19.00

Czy znasz mapę świata — aud. P .

Sopocki. 19.20 Studio Młodych —

Rozgł. Harcerska. 20.00 Muz. kom
pozytorów XX w. 21.00 Wojsko —

strategia — obronność. 21.15 Pios.
żołnierskie. 21 .50 Wiad. sport. 21 .55
Kom. Tot. Sport. 21.57 Wirtuozi no

wej muz. 22.30 Wspominamy debiuty
— M. Pilot — z autorem rozmawia
W. Terlecki.’ 23.00 Piękno chorału

gregoriańskiego — aud. A. Moraw
skiego. 23.35 Publicystyka między
narodowa. 23.40 L. v. Beethoven —

wielka, fuga B-dur na kwartet
smyczkowy.

PROGRAM III
na UKF 67.94 MHz i 66.89 MHz

6.00 STAN POGODY I WIAD.
9.10 Z Dunajców* woclą — Ludwik
Łojas — muzyk Dolnego Śląska
(opr. B. Królikowska) (Kr). 9 .25
Program dnia. 9.30 Wszystkie dro
gi prowadzą do Nashville (opr. K .

Pacuda). 10.00 60 minut na godz.
— aud. J. Fedorowicza, M. Wol
skiego i A. Zaorskiego. 11.00 Dys
koteka pod gruszą. 12.00 Godzina

detektywów — „Marokański szty
let” — słuch, dok. J. Uśpieńskiego.
12.30 Muz. z sal koncertowych.
13.20 Przeb. z nowych płyt — aud.
M. Gaszyńskiego i W. Pograniczne
go. 14.00, 19.30 Ekspresem przez
świat. 14.05 Peryskop — przegląd
wydarzeń tygod. 14.30 Ballady są
dobre na wszystko. 15.00 „Laostic”
— słuch. H. Krzyżanowskiej. 15.3.1
. . Coś tu trąbi” — gra zesp. Old
Timers. 15.50 Antologia pios. fran
cuskiej — aud. Karpińskiego.
1:6.15 Ż nowych . nagrań Pr. III.
16.45 Poszukiwania i kierunki — ó
sztuce rozm. D. Wróblewska i A.

Matynia. 17.00 Zapr. do Trójki
(prow. Pi Kaczkowski). 19.00 Stan?-

dardy są dobre na wszystko. 19.35

Opera tygodnia: J. Massenet „Don
Kichot” (opr. W . A . Bregy). 19.50

„Dziennik panny służącej” pow.
O. Mirbeau. 20.00 J. Brahms „Nie
zwykłe dzieje miłości pięknej Ma-

gelone i grafa Piotra z Prowan-

cji”. 21.00 Poetycki przewodnik po
Rzymie — aud. B. Prządki. 21.20

„Na żywo” — nowa płyta Briana

Augera (opr. K . Sikora). 22 .00 Fak
ty dnia. 22 .08 Gwiazda siedmiu
wieczorów — Sergio Mendes. 22 .15

Mity greckie — Perypetie Herak
lesa — słuch. J. Koechera. 22 .30
Romanse są dobre na wszystko.
23.00 Wiersze ormiańskie J. Hara
symowicza (Kr). 23.05 Z warszaw
skich klubów jazzowych — Ż . Na
mysłowski w Jazz Klubie „Akwa
rium” — rep. muz. M. Olko i L.

Michniewicza, 23.45 Program na

poniedziałek. 23.50 Na dobranoe

śpiewa Elton John.

PROGRAM IV

i Krakowa na UKF 68,75 MH»

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 16.00.

7.05 Po jednej pios. 7.S0 Kantaty
J. P . Rameau. 8 .05 Co słychać (Kr).
8.39 Kom. o pogodzie (Kr). 8.30
Z dziejów krakowskiego kabaretu

„Zielony Balonik” — aud. w opr.
M. Bobrowskiego (Kr). 9 .00 „Spa
dają gwiazdami” — fel. W. Ze-
chentera (Kr). 9.10 Por. lit.-muz. W

opr. K . Szlagi (Kr). 10.00 W. A . Mo
zart — Missa solemnis „Waisen-
hausmese”. 11.00 J . Laredo i G.
Gould grają sonaty na skrzypce 1

klawesyn J. S. Bacha — aud. T.
Haasa. 11.40 P. Hindemith — Kon-
cćrtmuślk na ork. smyczkową 1

instrumenty dęte. 12 .00 Muz. z e-

kranów. 12 .40 Zapomniane kultury.
13.00 Jedziemy. jedziemy szero
kim gościńcem — konc. solistów
i zesp. lud. 13.30 „Trio Paryskie"
— gra sonaty Clerambault. 14 .00
Tu Studio Stereo (Stereo) (Kr).
15.30 Konc. chóru gdańskiej Aka
demii Muzycznej (Stereo) (Kr).
16.05 Wyniki Lajkonika (Kr). 16.06
Studio Wawel (Kr). 17.10 J. Mar
chlewski o niemieckim przekładzie
„Popiołów” — tel. W. Błachuta

(Kr). 17.20 Koncert życzeń (Kr).
18.00 Rec. S. Toczyńskiej. 19.00

4 lek. jęz. łacińskiego. 19.20 Mie
dzy fantazją a nauką. 19.50 H. Ber-
lioz — „Benvenuto Cellini" — o-

pera w 2 aktach (Stereo)
(Kr). 22 .50 Powtórzenie wyników
Lajkonika (Kr). 22 .51 Muz. rozr..

(Kr).

SOBOTA

TV BRATYSŁAWA

DZIENNIKI: 10.00, 20.00

9.00 Azymut — mag. aktual
ności

10.15 „Karino” — ode. 11
10.40 Filmarik i Filmuszka
11.30 Pływający instytut ba

dawczy
11.45 „Błękitne światło” —

ode. 1 bułg. serialu
12.35 Kurs jęz. niemieckiego
15.55 Informator
16.20 Przygotować się, u-

waga. start!
17.30 Modele, modele, modele
18.30 Oblicza dzikiej natury
19.00 Beztroskie dzieciństwo
19.30 Nad listami widzów
19.40 Wieczorynka
20.30 Sprytniejszy wygrywa
21.10 „Kareta przenajświęt

szej świętości” — inscenizacja
wg opowiadania P. Merimee

22.10 Bramki, punkty, sekun
dy

22.20 Z cygańskiego folkloru
23.05 „Do widzenia, panie

profesorze” — film wg powie
ści J. Hiltona.

z NIEDZIELA’
DZIENNIKI: 9.45, 20.00.

10.00 Progr. dla najmłod
szych

10.30 „Podejrzane wakacje”
— ode. 1 serialu

11.00 J. Dietl: „Najmłodszy
z rodu Hamrów” — ode. 4

12.05 Losowanie
12.15 Puchar kąpielisk
13.30 Tyg. informacyjny
14.00 Zawody hippiczne

,16.15 Tydzień na ekranie
'16.35 Ludzie cyrku

17.05 Pogranicznikom z oka
zji święta

17.50 „Wielka rodzina” —

film radziecki
19.40 Wieczorynka
20.30 Niedzielna chwila poe

zji
20.40 „Zairach w Sarajewie"

— dramat film. prod. czecho-
słowacko-j ugosłowiańskiej

23.00 Bramki, punkty, se
kundy

23.10 Kronika muzyczna
23.40 „Vincent van Gogli” —

film dok.

Za zmiany wprowadzone w e-

statniej chwili w repertuarze tea
trów, kin, radia 1 TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

SOB OTA :

PROGRAM I

9.00 Bajkowy poranek tele
wizji najmłodszych

10.00 Batalion Izerski —

film fab. prod. radź.
13.45 Program dnia
13.50 Radzimy rolnikom

(kol.)
14.00 Blok progr. Nacz. Red.

Infor. i Publ. — Studio 8
koordynowany przez wrocław
ski ośr. TP

14.10 Zawody Wodnego O-
chotniczego Pogotowia Ratun
kowego (Kr.)

14.30 I cz. relacji z XI Fest.
Pios. Żołnierskiej w Koło
brzegu

15.30 Dziennik
15.40 Rajd polski — I etap

rajdu samochodowego (Wro
cław)

15.50 Niedziela na kilkach
16.10 Mamita z indiańskiej

wioski — rep. film.
16.30 Akwarium — rep.

film.
16.50 Czas oczekiwania —

rep. film.
17.05 Poczwórny ślad — rep.

film.
17.20 Komputer i medycyna

— rep. film.
17.40 Trafić w kolor — o

wsi, która zmieniła swoje ob
licze

17.50 Rajd polski — c. d.
13 05 Chcę być ładnie ubra

na
18.10 Lekarz w studio
18.15 Liga rozrywki
18.40 Zaproszenie na •waka

cje — Tam gdzie kończy sie
mapa

19.00 Dobranoc dla najmł. i

progr. dla młodz.
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.35 „Manix” — film ser.

prod. USA
21.20 XI Fest. Pios. Żołnier

skiej w Kołobrzeg’* — ballady
żołnierskie

22.20 Studio Sport
22.50 Rajd polski
23.05 „Posłuchajmy skrzy

piec”
23.15 „Podwórkowe show”

— film, progr. rozr.

23.40 Dziennik
23.50 „Między linami ringu”

— film fab. prod. USA

PROGRAM II

16.30 Program dnia
16.35 Popołudnie podróży i

przygody
18.10 Komicy niemego ekra

nu — montaż komedii film, z

lat XX prod. ang.
18.35 „Zorro” film ser. prod.

USA
19.00 Dobranoc dla najmł.

i progr. dla młodz. (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 San Remo 77 — XXVII

Fest. Pios. Wł. — koncert ga
lowy (kol.)

21.55 24 godziny (kol.)
22.05 W każdym pokoju

dziewczyna — film fab. CSRS
(kol.)

NIEDZIELA.

PROGRAM I

7.30 Zajęcia wakacyjne sem. 3
7.50 Zajęcia wakacyjne, sem.

4
8.10 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.35 Studio Sport
8.55 Program dnia

9.00 Przygody psa Cywila —

film ser. prod. pols.
9.30 Antena (kol.)
10.00 Goryle — film dok.

prod. ang. (kol.)
10.55 XI Ogólnopolski Fest.

Folkloru i Sztuki Lud. —

Płock (kol.)
11.55 Dziennik (kol.)
12.15 Rolnicze rozmowy

(kol.)
12.45 Z cyklu: — z kamerą

wśród zwierząt (kol.)
13.15 Karampuk —, cz. V
13.40 Piórkiem i węglem —

Płock

14.05 Losowanie Dużego
Lotka

14.20 Przerwany lot — film
fab. prod. pols.

15.45 Studio Sport
16.45 Tele-Echo (kol.)
18.00 XI Fest. Piosenki Żoł

nierskiej — Kołobrzeg 77
(kol.)

19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 XI Fest. Piosenki Żoł

nierskiej — Kołobrzeg 77 —

cz. 2 (kol.)
21.35 Miłość u schyłku lat

— film fab. prod. angielskiej
(kol.)

23.15 Studio Sport

PROGRAM II

13.00 Program dnia
13.05 Tatuś od święta —

film fab. CSRS
14.10 Muzyczna teleteka
14.45 Wojskowy film dok.

— W służbie pokoju (kol.)
15.25 Żywoty instrumentów

(kol.)
16.35 Hasła nie trzeba — cz.

2 (ostatnia) — film fab. prod.
radź.
18.00 Bezpośrednia transm. z

rec. Stefanii Toczyskiej (kol.)
19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Teatr Komedii — Z.

Gozdawa: „Bliźniak” — reż. L.
Wojciechowski

21.40 Bitwa pod Grunwal
dem (kol.)

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

14.10 Program dnia
14.15 Pierwszy start — film

fab. prod pols.
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Pierwsza — film dok.

prod. pols. (kol.)
17.00 Teleferie (kol.)
18.05 Janosik — film ser.

prod. r>nls. (kol.)
18.50 Wystąpienie ambasa-

OD 9. VII. DO 15. VII. 1977 R.

dora Mongolskiej Republiki
Ludowej (koi.)

19.00 Dobranoc dla najmł. i
progr. dla młodz. (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Teatr Telewizji „Przed
burzą” — cz. 2, reż. R. Wion-
czek (kol.)

21.30 Camerata przedstawia
22.05 Gdy zaczynaliśmy —

Starówka warszawska — pro
gram publ. kult, (kol.)

22.25 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

16.30 Program dnia
16.35 Złote wesele — film

fab. prod. czech.
18.05 „Hąmlet” progr. publ.

kult, (kol.)
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmł. i

progr. dla młodz. (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Spotkanie z Mongolią
22.10 24 godziny (kol.)
22.20 Przełom — film. fab.

prod. mong.
23.30 Wakacje z językiem

angielskim cz. 3

WTOREK

PROGRAM I

9.00 Bajki sprzed lat ,

9.40 Przełom — film fab.
prod. mong.

14.30 Program dnia
14.35 Wakacyjne kino mło

dych
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)

16.30 Scena Telewizji Mło
dych „Kronika rodzinna” —

Żyć
17.10 Kółko i krzyżyk — te

leturniej
17.25 Magazyn motoryzacyj

ny (kol.)
17.45 Interstudio (kol.)
18.15 Ze świata burleski

nieme komedie filmowe z lat
XX

18.50 Radzimy rolnikom
(kol.)

19.00 Dobranoc dla najmł. i
progr. dla młodz. (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Dziewczyna z filmu
dla dorosłych — film fab.
prod. ang. (kol.)

21.35 Gdy zaczynaliśmy —

„Teatr” (kol.)
21.55 Goście Andrzeja Koni

ca — progr. pubk kult.
22.55 Dziennik (kol.)

’ PROGRAM II

15.50 Program dnia
15.55 Teatr Telewizji —

Przed burzą cz. 2 (kol.)
16.50 Kto pyta nie błądzi

— inżynieria genetyczna (kol.)
17.00 Kniaź i Tatarzy — film

fab. prod. buł.
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmł.

i progr. dla młodz. (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Wtorek melomana
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Inicjatywy — progr.

publ. (kol.)
22.00 Dwaj panowie N —

film fab. prod. pols.
23.40 Wakacje z językiem

rosyjskim (kol.)

ROD A-

PROGRAM I

9.00 Dwaj panowie N —

film fab. prod. pols.
15.30 Program dnia
15.35 Wakacyjne kino mło

dych
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Losowanie Małego Lot

ka
16.45 Tajemnicza wyspa —

film ser. prod. fr. (kol.)
17.40 Studio Sport (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmł. i

progr. dla młodz. (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Zemsta starego nieto

perza — wid. muz. (kol.)
21.45 Jeszcze jeden sposób

— nowela film. prod. czech.
22.20 Spotkanie z medycyną

(kol.)
22.50 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

16.35 Program dnia
16.40 Nauka i technika

ZSRR — film pop.-nauk. (kol)
17.00 Spotkanie z gwiazdą —

Joe Dassin — progr. rozr.

(kol.)
18.00 Kino filmów animo

wanych (kol.)
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmł.

i progr, dla młodz. (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Studio Sport
21.30 Sylwetki X muzy —

B. Biiewski
21.55 24 godziny (kol.)
22.05 Filmy festiwalu kra

kowskiego (kol.)
22.50 Wakacje z językiem

angielskim — cz. 4

CZWARTEK

PROGRAM I

9.00 Bajki sprzed lat
10.00 Kniaź i Tatarzy — film

fab. prod. bułg.

14.25 Program dnia
14.30 Wakacyjne kino mło

dych
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Mag. wędkarski — Ta

ka ryba (kol.)
17.00 Dla młodych widzów:

Teleferie TDC
18.00 Patrol — my przeciw

lotnicza -- rep. film, (kol.)
18.20 Z cyklu: Opowieści re

porterów. ode. 2 pt. Jak zo
stałem polarnikiem?

18.50 Radzimy rolnikom
(kol.)

19.00 Dobranoe dla najmł. i
progr. dla młodz. (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Balet przebojów —

progr. rozr.-muz. (kol.)
20.50 Jak wymyślić krymi

nał — film fab. prod. ang.
(kol.)

21.50 Pegaz — mag. kult,
(kol.)

22.35 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

16.35 Program dnia
16.40 Effi Briest — film

fab. prod. NRD (kol.)
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmł. i

progr. dla młodz. (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Klub Jazzowy Studia

Gama pt. W nowym Orleanie
20.55 Morze wokół nas —

progr. publ,
21.10 24 godziny (kol.)
21.20 Dialogi z przeszłością

— Polak — istota ruchliwa
(kol.)

21.50 Kino miniatur — fil
my krakowskich festiwali
(kol.)

0.35 Wakacje z jeżykiem
rosyjskim, ode. 4 (kol.)

PROGRAM I

9,00 Bumbarasz. cz. 1 —

film fab. prod. radź, (kol.)

14.10 Program dnia
14.15 Wakacyjne kino mło

dych
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Studio Sport — (kol.)
17.00 Lato Telewizji Naj

młodszych
18.05 Kopernik — film fab.

prod. telew. pols. (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmł. 1

progr. dla młodz. (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Historia folwarcznej

dziewczyny — film fab. prod.
fr. (kol.)

21.45 Poradnik zmotoryzo
wanego turysty (kol.)

21.55 Ich pierwszy bal —*

progr. rozr.

22.35 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

16.10 Program dnia
16.15 Pegaz. — powt. (kol.)
17.00 Nareszcie . razem —

progr. dla rodziców ’

17.30 Wszystko za wszystka
— progr. publ.

18.40 KRONIKA (Kr,)
19.00 Dobranoc dla najmł.

i progr. dla młodz. (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Turystyka i wypoczy

nek
21.00 Pomniki techniki pol

skiej (kol.)
21.55 24 godziny (kol.)
22.05 Zanim chłopiec zosta

nie żołnierzem — progr. stud.-
film.

23.00 Tele-galeria — poroz
mawiajmy o rzeźbie (kol.)

GAZETA POŁUDNIOWA
— DZIENNIK POLSKIE!
ZJEDNOCZONE! PARTII
ROBOTNICZEJ Adres re
dakcji: 31 072 Kraków, ul.
Wielopole 1. III p. Nr in
deksu 35.015.

Wydanie A
WBWfcgMŁatgHiij »MU wmimti—!■>——wyw—WT—



GAZBTA POŁUDNIOWA SOBOTA, NIEDZIELA, «, 10 LIPCA 1977 R. — NR 154Str. S

Pożycz linijki

Trzeb* ją uprać

Niepotrzebnie się fatygowałeś, wcale nie biotą.

do żarcia co do

tt
tt

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

tt

tt

napisałem go i
do „Kurierka”,

ZACHODNIA”:

sensację wśród
wzbudzi! w

Poznania

Rysunki: „Dikobraz”, „Krokodyl”, „EuV .

apiegel

wódzkie Przedsiębiorstwo
Handlu Wewnętrznego wie

najlepiej co jest ideałem

ludzkiego szczęścia?

to prostaczkowie, poucz ich. 3)
że wiedza,: to śpiący, obudź ich.
że wiedzą — to mędrcy, idź ich

TAA

KAA

RYBA!

JAN BOLESŁAW OŻOG

Parodie
i pastisze

JERZEGO
HARASYMOWICZA-

BRONIUSZYCA

7 rzecie

nazwisko
Niech diabli-
dostałem od świętego Pafnucego

poematu coś ze sto kabli
i tak się zaczął historii przełom.
Bo stół mój, co w kable się wplątał
tak tupał, że wytupał słów dziesiątą milę,
zwalił pod nogi herbaty dwie sziclanki
i zdeptał cytryny wilgę.
Na cwałującym sam stołu bizonie
spadłem przez okno w bramę obcą
i chudą podpieram poezji kobyłę
złamaną metafory kopią.
Lecz niech wie każdy Związku Literatów członek
i każda z PEN-clubu chudzina,
że pochodzę z Tatarów rodu
i zowię się Biernat z Lublina!

JÓZEFA ANDRZEJA
FRASIKA

Moja łąka łąkowa
drapie się furt pazurami w górą.
Tam mój wiatr i tam wiklina,
tam Lądzyna-
poetka przykuca w łąkowe powoje.
Chrząszcz brzmi z źdźbeł trzcin,
urodzoną w źdźble kołysze moją córę.
A ja sobie
rzepką skrobią 1•
i słucham, jak pod pachą z utrudzenia tłuka mi serduszko

ukochane moje.

TADEUSZA

NOWAKA Psalmy

Ce
nosić u* plaży,

esy
ści
prawdziwe

Warto uszyć sobie
oto dwuczęściowy

w miejscowo-
wczasowej na

upały?
taki

strój
(a jeszcze lepiej trzy

częściowy: z szortami

bądź bikini). Góra przy
pomina nieco bardziej
„zabudowaną” górę ko
stiumu kąpielowego. Mo-

te byś zapinana z tylu na

guziczki, może być na

szelkach, a — jeśli ktoś
lubi
sek

— to jole plecy I pa-
wokół azyi. Zamiast

1) PSALM DZIEGCIOWY

Na łące jutrznia siana,
żółć, ocet, krew - Hosanną!-
Psa’m śpiewają ludkowie
misce dziegciu i krowie.

Dziegciem krowę smarują
i klacz karmią lelują —

i podają do stołu
alleluję rosołu.

W każdym z tych noży pięciu
psalm bożemu jagnięciu
śpiewa chrapiąc tu dwie

strony
chan tatarski czerwony.

3) PSALM WORKOWY

2) PSALM CHRAPIĄCY
Wisi torba u nieba,
w t-rbie bochenek Chleba,
w chlebie baranek boży
J w baranku pięć noży.

Pod niebem trzy Maryje ■
idą, zginają szyje,
dwa metry Biblii w warze

niosą w wieczorne zorze.

Starcom, co Boga wiedli
na krzyż ze ściętej jedli,
Biblię do snu anieli
czytać będą w pościeli.

POZIOMO: 7. półprzewodnik, szeroko stoso
wany w elektronice, 8 duże zawody' sportowe,
9. nastrojowy i sentymentalny utwór muzycz
ny, 11. narzędzie lub miasto, 13. słodki i soczy
sty czerwony owoc, 15. nieżyjący już wybitny
ekonomista polski, 17. utwór literacki dla tea
tru. 19 obszar bezpośrednio przylegający do
miasta, 22. „biała śmierć” w górach, 25. słynny
okrzyk Archimedesa, 27, autor. „Pana Jbwial-
skiego”, 28 wybitny węgierski działacz komu
nistyczny, niesłusznie w 1949 r. skazany i stra
cony, 29. kapłanki Apóllma, 30 kraina histo
ryczna w pd. Francji, 31. troska, zgryzota.

PIONOWO: 1. maskowanie, 2.. kosmiczną tra
sa, 3. strzelec wyborowy, 4. podium, 5. wiel
kość, kształt, 6. wieloryb, 10. przywilej, 12.
znawca ptaków, 14 tusz, prysznic, 16 rozjemca,
17, ma swój. pomnik w centrum Krakowa, 18.
pi. eryw a biegacz, 20. duża wyspa na M. Śród
ziemnym. 21 zachęta, bodziec, 23. zespół .urzą
dzeń technicznych, 24. rzadkie imię męskie, 26.
siłacz, 27. znany powńeściopisarz radziecki.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w termi
nie da dnia 15. VII. 77 r. (decyduje, data stem
pla pocztowego) z dopiskiem na kopercie:
„KRZYŻÓWKA NR 27”. Wśród czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi redak
cja rozlosuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

Tygodnik Nadzwyczajny

MOTTO: „Cztery rodzaje ludzi: 1) Ci, którzy nie wiedzą,
że nie wiedzą: to głupcy, unikaj ich. 2) Ci, co nie wiedzą,
ale wiedzą, że nie wiedzą:
Ci, co wiedzą, a nie wiedzą,

4) Ci. co wiedzą — : wiedzą,
śladem" (Julian Tuwim).

Dział korespondencji:
GOŁĘBIARŹE .

Na p. Ludwika Reicha z

Wieliczki, po wydrukowaniu
w „Kurierku” jego wesołego
wierszyka pt. „Gołębiarźe”,
niektórzy gołębiarźe zaczęli
gruchać. „Kurierek” udo
stępnił im miejsca, a teraz

oddaje glos p. Ludwikowi

Reichowi, który chorował i
z opóźnieniem — jak zazna
cza — zapoznał się z grucha
niem w dniu 15 maja 1977:

„Drogi Panie. Kieruję na

Pana ręce to oto oświadcze-

nie: Nie mam zwyczaju po
lemizować z 1 urojeniami;
„Echa Krakowa” nie czytuję
od roku 1965 ze względów o-

sobistych, a nie ma przecież
ustawy nakazującej czytanie
określonych gazet. Toteż nie

mogłem tam czytać dzieła
twórców z Ludwinowa; Nie
znam pana Piotra Płatka,
nie czytałem jego śpiewni
ków; Nigdy nie słyszałem o

żadnej imprezie „Lola z Lu
dwinowa”. Ten wierszyk pt.
„Gołębiarźe" jest moim in
dywidualnym pomysłem, po
wstał on, jak też kilka in-

nych wierszyków — powie
dzonek w roku 1964/65, a w

roku 1977
przesłałem
jako dowcip a nie utv.:ór li
teracki, i w ten sposób wier
szyk został potraktovzany
przez pana Brunona Rajcę;
Może się mylę, ale utwór

„Kiedy ranne wstają Zorze”
jest znany milionom ludzi w

Polsce. Tylko w regionie
wielickim na kanwie tego
utworu krąży tyle przyśpie
wek i powiedzonek, że spi
sanie ich nie zmieściłoby się
w lokalu TKT w Krakowie,
a sam skorowidz tytułów za
jąłby sporo pomieszczeń;
Także do utworu z Ludwino
wa użyto kanwy utworu

„Kiedy ranne wstają zorze”,
a więc Watykan mógłby
mięć pretensje do TKT, bo
przecież pieśń powstała gru
bo przed narodzeniem się
krytykujących mnie pasz
kwilantów, Mój wierszyk
wielokrotnie w latach, sześć
dziesiątych deklamowałem w

żartobliwej formie podczas
targu gołębi w Wieliczce a

bywali tam różni krakowia
nie zainteresowani hodowlą
gołębi, toteż mogli się za
interesować i wzorować na

moim pomyśle. Nie mam z

tego tytułu do nikogo pre-

guzików, można zrobić z

przodu tak modne w tym
roku wiązanie na tasiem
ki, regulujące szerokość
tej niby-bluzkl.

Dól stanowi spódnica,
koniecznie zaczynająca
się od bioder. Spódnic*
może być również wiąza
na na troczki, bądź zapi
nana na parę guzików.
Długość spódnicy

WITOLD ZECHENTER

ME B6IMY SE MOIY
kto lubi: eałklem do ko
stek, nad kostki, za kola
no itp.

Bardzo ładnie wygląda
taka całość uszyta z fro-

te, ale może być z każde
go lekkiego, wielobarw
nego materiału, z lnu,

bawełny, milanezu. Na

nogi — klapki lub drew
niaki. Eleganckie buty na

■wysokich obcasach wy
glądałyby nieco głupio.

Taką bardzo „wynegli-
łowaną” całość możemy
nosić nie tylko na plaży,
ale również w każdej
miejscowości wczasowej.
Widziałam też tak ubra
ne młode dziewczyny w

mieście, na duże upały —

i osobiście mnie to nie
raziło. Byle nosić to nie
do pracy, nie na uczelnię
czy do szkoły — ale na

spacer.
BARBARA

■ 25 Rajd Safari posiada już swoją doku
mentację w postaci znaczków. Kenia, Tanzania
i Uganda wydały po 4 znaczki o identycznych
rysunkach. Oglądamy na nich tubylców, śle
dzących przejazd rajdowców, start i metę, prze
prawę przez rzekę oraz spotkanie na trasie z*
stadem słoni.

■ Poczta Paragwaju uhonorowała znaczkami

niektórych zwycięzców letnich Igrzysk Olimpij
skich w Montrealu. Emisja obejmuje 5 znacz
ków opłaty, 3 lotnicze oraz 3 bloki lotnicze.
Wśród wyróżnionych znalazły się m. in.: ru
muńską gimnastyczka Nadia Comansci, znako
mita pływaczka NRD Cornelia Ender oraz re
prezentantka RFN w lekkiej atletyce Annegret
Richter.

■ 50 rocznicę pierwszego przelotu przez At
lantyk, którego dokonał Charles A. Lindberg,
upamiętniła 2 znaczkami opłaty, 4 lotniczymi i
blokiem znaczkowym poczta Togo, (zg)
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tensji, bo jak podkreślam nie
mam intencji dochodowych
a kieruję się jedynie' celami

społecznymi — dla ugrunto
wania humoru i zdrowego
dowcipu. Nie brak ludzi któ
rzy mój wierszyk słyszeli
przed rokiem 1969; Nie napi-
szę utworu „Bogurodzica” bo
został on napisany jako pieśń
dla rycerzy. Tymczasem ob.
Franciszek Wadas — czego
dowodzi jego wypowiedź w

„Kurierku” — rycerzem nie

jest. Toteż w związku ż po-
'

wyższym wnioskuję by ode
brał ze szkoły wyłożone na

jego edukację pieniądze i

czym prędzej zaniósł je do
terytorialnego Urzędu Para
fialnego z prośbą o modlitwę
— o roztropność”.

Ludwik Reich

P.S. „Kurierek” ma wąt
pliwości esy uzyskane tą dro
gą pieniądze wystarczą na

proponowaną modlitwę.

KONGRES ŁYSYCH!

Nie każdy może być ły
sy, łysina więc stanowi wy
różnienie dla człowieka. Nie
dawno w Neuchatel (Szwdj-4
caria) odbył się „Czwarty
światowy kongres łysych”.
Najpiękniejszą — jak podała
PAP — całkowitą łysinę o-

kazał się mieć 52-letni An-
toirie Herrgott, francuski u-

rzędnik z St. Amarin w Al
zacji, Specjalnie wyszkoleni
sędziowie nie dopatrzyli się
ma jego głowie ani jednego, .

najskromniejszego choćby
rdłoska. Nawet silna lupa nie

pomogła im w poszukiwa
niach. W . czasie kongresu

'

szeregi „wielkich kawalerów
'bractwa łysych” zasilili ko
lejni świeżo opadli z wło
sów: przyjęto ich z czcią nie
mal rytualną, pasowano
przed wielkim kamiennym
jajem. Łyse czaszki dżentel
menów skropiono winem.

Informację tę powtarzamy
nie bez przyczyny: na ła
mach tygodnika „Przekrój"
Leszek Mazan, coraz wynaj
duje — gdzieś w Europie —

eksperymentatorów, którzy
opanowali ponoć tajemnicę
ożywiania i odstrastar.ia wło
sów. Nie należy walczyć, na
szym zdaniem, z naturą,
zwłaszcza kiedy łysina jest w

modzie i w dodatku bywa
honorowana polewaniem sło
dyczami. Tym, którzy już u-

parcie walczą o . włos, pole
camy najnowszą metodę, o-

pracowaną w „Kurierku”,
przez karykaturzystę MIE
CZYSŁAWA PODGÓRSKIE
GO:

URODZAJ
Nie zorientował nikt się w tym nawet,
gdy na kraj spadła klęska... truskawek!
Ciszkiem i milczkiem, choć to nieładnie
morze truskawek wylało zdradnie.
Potem handlowcom już się czereśnie
wiśnie i trześnie zjawiają we śnie!
Lecz co się stanie, co będzie z nami,
gdy kraj obrodzi pomidorami?
No a porzeczka? agrest? malina?
Handlowcom coraz to rzednie mina...
Za latem — jesień... i to być może:
jabłka obrodzą w jesiennej porze!
Śliwki i gruszki... O piękny kraju!
Klęska nadejdzie znów urodzaju...

lat nie

w jaki

w *20-

I PROSIŁBYM, żeby pan niczego
nie wyrzucał przez okno — zwraca uwa
gę gospodarz odnajmujący pokój letni
kowi.

— Proszę się nie obawiać, żona opuści
ła mnie 3 lata temu.

★
— CZY TO PRAWDA, że wydajesz cór

kę za mąż za sąsiada, z którym 10
rozmawiasz?

— Tak. To jest jedyny sposób,
zię mogę na nim zemścić...

★
■— DLACZEGO przestałeś grać

chy z panem Kowalskim? — zwraca się
żona do męża.

— A ty byś grała, gdyby ktoś ciągle
cię strofował i krzyczał na ciebie, że nie
umiesz grać?

— Oczywiście, że nie.
— Tak i on nie chce grać!

•fc
— KTO PANU DORADZIŁ zażywać

rycynę na kaszel? — pyta zdziwiony le
karz pacjenta.

• — Mój przyjaciel. Kazał mi wypić t

łyżki oleju rycynowego i zapewnił, że
wkrótce zapomnę o kaszlu...

★
— MARECZKU idź się przywitać i

ciocią i ładnie ją ucałuj.
— Ależ dlaczego mamusiu, przecież ca

ły dzień byłem grzeczny.
★

— SŁYSZAŁEM, że przeszedłeś na emery
turę. I jak się czujesz?

— Nieźle, ale nie mogę się już cieszyć
perspektywą urlopu...

4-

— POTRZEBUJĘ koniecznie 2006 zł, s

tego powodu całą noc nie mogłem spać.
— Dlaczego nie powiedziałeś mi o tym

wcześniej?
— A co, ty mógłbyś mi pomóc?
— Oczywiście, mam świetne pastylki

nasenne...

ROZWIĄZANIE KRZTŻÓWKI NB 25

POZIOMO: 3. przylepka, 5. Tartar, 6. Adonis,
8. firn, 9. schizma, 11. opas, 15. kalander, 16.

aerodyna, 17. zbiegowie, 20. śmietana, 22. kwia
tony, 23. raut, 24. postawa, 25. Kock, 28, narada,
29. galant, 30. prospekty.

PIONOWO: 1. Szwajcar, 2.

4. Arno, 5. tartak, 7. szpada,
indygenat, 12. sangwinik, 13.

ria, 18. Będuin, 19. stront, 21.

wiarka, 26. krup, 27. bary.

epidemia, 3. port,
8, fraucymer, 10.

oddział, 14. arte-

akordeon, 22. ka-

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzy
żówce nr 25, z dnia 25/27 VI 1977 r. książki
otrzymują: M, Ptak, M. Kwiatkowski, H, Pa-

choński, A. Bednarz, Z. Witko — Kraków, P.

Kiełtyka — Strzyżów, M. Bialota, W. Suwara
— Tarnów, M. Jakubowska, M. Uczkiewicz —

Nowy Sącz.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

INFORMACJE
OPTYMISTYCZNE:

„GAZETA OLSZTYŃSKA”:
„Na Dni Olsztyna spółdziel
czość mleczarska zorganizo
wała w 36 sklepach wojewó
dztwa, w tym w sześciu w

Olsztynie „Tydzień śerowar-
ski”. „Tydzień” jest okazją
do poznania mniej nam zna
nych, cży nawet w ogóle nie

próbowanych dotychczas se
rów. W tym celu wytypo
wane placówki codziennie or
ganizują degustację serów

przygotowanych najczęściej
w postaci icoreczków i mini-

kanapek”. Najważniejsze że
by bv!o dobre uzasadnie
nie nie tyle
imprezy.

GAZETA
Nie lada

przechodniów
samym centrum

olbrzymi rój pszczół... Tysią
ce bowiem tych owadów ob
siadło, nie wiedzieć dlaczego,
jeden ze słupków wysepki
tramwajowej... Trudno do
ciec, co zwabiło pracowite
zbieraczki miodu do śród
mieścia”. NA PEWNO MIĘ
DZYNARODOWE TARGI
POZNAŃSKIE!

„GŁOS SZCZECIŃSKI” do
nosi o wystawie sprzętu tu
rystycznego i sportowego ja
ką zorganizowało 'tam
WPHW: „Ekspozycję otoczo
no solidnym sznurem. Oczy
wiście wstęp za tę przeszko
dę jest surowo wzbroniony.
O dokładnym obejrzeniu na
miotu, leżaka, czy plecaka,
łodzi żaglowej czy kajak*
można sobie tylko poma
rzyć”. Może właśnie Woje-

„GAZETA OLSZTYŃSKA”:
„Tadeusz Runo, syn Stefana,
żarn. Olsztyn, ul. Agrestowa
38, prawomocnym orzecze
niem KOLEGIUM DO
SPRAW WYKROCZEŃ przy
Wojewodzie Olsztyńskim z

dnia 31. 05 1977 r. ukarany
został grzywną w wysokości
1.000zł—zato,żewroku
bieżącym systematy
cznie zaśmiecał miejsce do
stępne dla publiczności, *

mianowicie Las Komunalny
w Olsztynie”. MOŻNA DO
MYŚLAĆ SIE, ŻE SKORO
ZOSTAŁ UKARANY ZA
CAŁY ROK 1977, TO JESZ
CZE SOBIE TROCHĘ PO§-
MIECI, ŻEBY ZREKOMPEN
SOWAĆ JAKOŚ TE 1.000 ZŁ.'

„KURIEREK" uważa, że
niektórzy mężczyźni mogliby
być równie piękni jak nie
które kobiety, ale tylko wte
dy gdyby więcej czytali. Kto

czyta „Kurierka" staje się
piękniejszy!


